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Nałeżyłość pocztowa opłacona gotówką. 


Hindenburg nie życzy sobie wizyty 
nowówykrarnego prezydjum Reichstagu! 


(Telegram wlasny „Nowego Dziennika*), 


Berlin 31. 8. (Sch). Prezydent Reichstagu Goe 
(ring otrzyma! dziś odpowiedź prezydenta Rze- 
iszy na wczorajszy telegram, w którym nowe 
prezydium Reichstagu prosilo o natychmiasto- 
we przyjecię przez pezydenta Hindenburga = 


W odpowiedz: prezydent Hindenburg dzięki 
je za zawiadomierie go o dokonaniu wyboru no 
wego prezydiim, życzy mu powodzenia. prosi 
iednak © zaniechanie składania mu wizyty w 
Neudeck. Prezydent Hindenburg oświadcza. że 
w ciagu przyszłego tygodnia przyjedzie do Ber 
lina i sam wyznaczy termin przedstawienia się 
mu nowego prezydium Reichstagu. 

Prezydent Reichstagu zwołał natychmiast po 
siedzenie prezydium Reichstagu, celem zajęcia 
stanowiska. Posiedzenie trwało krótko, — Do 
chwili obecnej niewiadomo, jakie powzięto uw- 
chwały 


Następne posiedzenie Reichstagu 


Berlin, 31. 8. (Sch) Konwent senjorów Rcichsta- 
eu postanowił zwołać keichslag na 8 lub 9 wrze- 
śnia, 


* * * 


Bertin 31. 8, (Sch). W Reichstagu ukonstytuo- 
wały się dziś poszczególne komisie. Przewod: 
uiczącjan komisji zagranicznej wybrany zostal 
dotychczasowy przewodniczący tej komisji, po- 


set hitlerowski Dr. Frick. 
Berlin 31. 8. (Sch) Frakcja socjalno- demo- 
kratyczna Reichslagu odbyła dziś posiedzenie, 
na którem dokonało wyboru żarządu frakcji. 
Przewodniczącym został ponownie wybrany 
poseł Breitscheid. Dalszymi pfżewodniczącymi 
zostali wybrani Wels, Loebe i Ditynann. 


Powrót z Neudeck 


Berlin 31. 8. (Sch). Kanslerz v. Papen, mini- 
ster Reichswehry v. Sehleicher i minister spraw 
wewnętrznych v. Gayl powrócili dziś rano z 
Neudeck do Berlina. 

a : . 

Berlin 31. 8. (Sch) Rząd Rzeszy odbył dziś 
pcpołudniu posiedzenie, na którem kanclerz 
lzeszy złożył sprawozdanie z podróży do Neu- 
dock. Pozatem rada ministrów zajntotwała się 
opracowaniem dekretu, mającego się ukdzać z 
końcem bież. tygodnia, który wprowadzi w ży 
cie program gospodarczy rządu Rzeszy. 


Urlop min. Schleichera 


Beriin 31. 8. (Sch.). Minister Reichswehry roz 
poczyna jutro krótki urlop zdrowotny, ponie- 
waż zachorował na lekkie zapalenie pęcherza 
żółciowego. 


Seim pruski wyraża nagane 
v. Papenowi 


Berlin 31 8. PAT. Sejm pruski uchwalił tvsży- 
stkiemi głosami przeciwko  niemiecko-narodo- 
wym wniosek hitlerowców, wyrażający naganę 
Papenowi jako Gomisarzowi Prus. Taką Samą 
większceścią przyjęto wniosek  Ssocial-demokra- 
tów o uchylenie dekretu w sprawie powołania 
rządu komisarycznego. 

Głosami narodowych socjalisów i komunistów 
przyjęto wniosek, zwalniający urzędników pań- 
stwowych od obowiązku wypełniania zaleceń 
komisarza Rzeszy. Wkoficu przyjęto wniosek 0 
natychmiastowem uchyleniu wszystkich zaka- 
zów prasowych. 


Centrum za powrotem dorządu 
parlamentarnego 


(Telegram własny „Noweg Dziennika”) 

Berlin 31. 8. (Sch) Frakcja centrum sejmu 
pruskiego odbyła dziś posiedzenie, na którem 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie posła dr 
Grassa o stanie rokowań w sprawie koalicji 2 
hitlerowcami. W toku dyskusji nad sytuacją 
wewnętrzną Rzeszy większość członków fra- 
kcji wypowiedziała się przeciw obecnemu sy- 


stemowi rządów i za powrotem do rządów kon 
stytucyjnych, opartych na większości parla- 
mentu. 


Precz z republiką! 


Berlin 31 8, PAT. Frakcja niemiecko-narodo- 
wa zwróciła się do prazydenta Reichstagu z pro 
śbą o usunięcie flagi republikańskiej, umieszczo 
nej mad pomnikiem Wilhelma oraz w kuluarach 
Reichstagu. 


Pamiętają o skazańcach 
hyfomskich... 


(Telegram wlasny „Nowego Dziennika”) 

Monachium 31 8 (Sch). „Vólkischer Beobach- 
ter“ donosi, że irakcja narodowo-socjalistyczna 
Reichstagu wysłała do 5 członków bojówki hi- 
tterowskiej w Bytomiu, skazanych na śmierć za 
zamordowanie Piecucha. telegram z pozdrowie- 
alem | zapewnłenłem, iż los ich jest ściste zwią- 
zany z losem partji narodowo-socłallstycznej — 
„Nie spoczniemy — kończy telegram — dopóki 
nie żwyciężymy w walce o wasze życie". 
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Waszekie komsmikaty należy nadsyłać wprost do administrach, 
Rękopisów redakcia nie zwraca. Za inseraty redakcja nię odpowiada. 
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(prócz artykułu wstępnego:) 

Bernard Singer: Wilno z lotu ptaka 

D. Ł.: Gentlemen prefer... 

W. J.: Polityka w kawiarniach, klubach i uli- 
cach hiszpańskich 

Henryk Adler: Na pograniczu Polski i Litwy 

Fred Niels: Chusłeczka (mały fejleton) 

Tajemnica księcia Bourbon-Lorio 

Tragiczne dzieje pierwszego lotu transatlan= 
tyckiego. 

Z W WWE CE OJCA 


Marsz Piłsudski konferował 
z min. Zaleskim 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa 31. 8. (Sin) Marszałek Piłsudski 
odbył wczoraj w godzinach popołudniowych 
dłuższą konferencję z ministrem spraw zagra- 
nicznych p. Zaleskim. 
——- O$9 


Zwycięzcy lotnicy u wiceministra 
komanikacji 

Warszawa 31. 8. PAT. Podsekretarz stanu w 
ministerstwie komunikacji inż. Czapski ptzy- 
jal w dniu dzisiejszym w obecności szefa de- 
partamentu lotnctwa wojskowego minister- 
stwa spraw wojskowych płk. Rayskiego oraz 
szefa departamentu lotnictwa cywiłnego w mi 
nisterstwie komunikacji płk. Filipowicza, zwy, 
cięskich lotników polskich z por. Żwirką na 
czele oraz konstruktorów zwycięskich sansoły- 


ów. 
tów. 
Gram złota we wrześniu br. 


Warszawa 31. 8. PAT. Minister skacha ustalić 
obwieszczeniem z dnia 23 sierpnia 193% r. ogie- 
szonem w „Monitorze Pofskim" w dnin 3 b. m. 
wartość jednego grama czysego złoia m. 5 zł. 
92'44 gr Watość ta ustałona została na miłediąc 
wrzesień 1932 r- 
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ZUPU zwiększa składki, a zmniej. 
sza świadczenia 


(Telefonem od naszega korespondenta) 


Warszawa 31. 8. (Sin) Przez dwa ostatnie 
dni obradowała tu Rada zarządzająca Zakła- 
dem Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
(ZUPU). Uchwalono przeprowadzić następują 
ce zmiany składek i świadczeń Zakładu: 

Podwyższenie składek, przypadających na 
precowników, o 2 proc. płacy. i 

Podwyższenie wymiaru składek dla dwóch 
najwyższych grup zarobkowych. 

Obniżenie zasiłków dla bezrobotnych pracow 
ników umysłowych wedle progresji od 5 proc. 
| do 25 proc, 
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Ograniczenie zasiłków dla bezrobotnych i 
sezonowych pracowników wyjeżdżających za” 
granicę, 
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„NOWY DZIENNIK”, piątek 2. 
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Jakby ; febra złowroga... 


(Th.) Nikt nie bylby nigdy uwierzył, gdy- 
by ktoś był przepowiedział narodowi niemiec- 
kiemu laki stan psychiczny, w jakim się te- 
raz znajduje.  Najcięższe i najokropniejsze 
chwile Niemcy przeżyli niemal w całkowitem 
opanowaniu i nigdzie nie było widać żadnych 
podrygów, żadnych konwulsyj. Mieli Niemcy 
pono w ostatniej fazie wojny, kiedy to dzie- 
sięć tysięcy amerykańskich czołgów nagle wkro 
czyło w ich wycieńczone szeregi, około miljona 
żołnierzy całkiem czy nawpół zwarjowanych. 
Nadeszła chwila, kiedy im się front całkowi- 
cie załamał Uciekł im cesarz i doznał na gra- 
nicy holenderskiej okropnego dyshonoru. W 
samym kraju, w t. zw. „Hinterlandzie”, był 
głód i szalały wszystkie okropności, które są 
naturalnemi następstwami głodu. Masy ludo- 
we były rozwydrzone i zdawało się, że śladu 
karności i duchowej równowagi nie pozostało 
w narodzie, w żadnej jego warstwie. Zdawa- 


ło się, że za lada chwilę wszystko pójdzie w’ 


strzępy, z piekielnym trzaskiem, w eksplozji 
niebywałej całe kunsztowne dzieło  genjusza 
Bismarcka, zjednoczona Rzesza niemiecka ru- 
nie w przepaść. Ale nic podobnego nie nastą- 
piło. Nie trwało długo, a ten naród rozważny, 
Z natury raczej ociężały, z wychowania i wy- 
kształcenia do skupienia myśli wyuczony, — 
odnalazł swój spokój i swoją dyscyplinę na- 
rodową. Żadnej eksplozji nie było. Ten, co 
siał na samym froncie, ujął cugle w ręce, po- 
prowadził poprzez szalone wyrwy, ale dopro- 
wadził do jakiegoś spoczywania. Naród nie- 
miecki nie oszalał. 

Były później znowu chwile okropnych wstrzą 
śnień: Poincare obsadził podczas pokoju samo 
źródło niemieckiego bogactwa. Naród niemiec- 
ki aż krzyknął z bólu, ale żadnych zboczeń nie 
było. Rządy robiły swoje, a naród okazał dy- 
scyplinę. 

I przeszły najgorsze czasy. Stresemann je- 
dnak swój kraj wyprowadził na szeroki gości- 
niec. Niemcy odzyskały niemal w całości swo- 
„je dawne mocarstwowe stanowisko, zajęły po- 
"czesne stanowisko wśród dominujących wiel- 
kich mocarstw. Nawet olbrzymi ciężar t. zw. 
„odszkodowań“ zdjęto im z pleców. Można te- 
dy było się spodziewać, że Niemcy już slaną 
się najzupełniej normalnem społeczeństwem 
„na świecie. Ale właśnie w tej chwili wysko- 
czył — hitleryzm. W chwili, kiedy najmniej 
można było obawiać się wybuchu choroby. 
Powie ktoś, że to dlatego się stało, bo właśnie 
teraz nawinął się ten „mąż opatrznościowy”" 
Ależ tak nie jest — „Opatrzność“, w cudzy- 
słowie, oczywista, już dawno dostarczyła Niem 
com tego dziwnego arcy-chama, tylko, że jesz- 
cze się przesiedział w kryminale itd., aż do- 
szedł do niezrównanej wprost w dziejach ka- 
rjery. Taki trybun ludowy zawsze wypływa 
dopiero na jakich elementarnych czynach, ten 
zaś zbawca wypłynął na fali — słów, a to na- 
wet przeważnie nawskróś banalnych... 

Istotnie — niema możności zrozumienia te- 
go splotu zdarzeń, jaki w Niemczech teraz wi- 
dzimy. Niema żadnej możności zrozumienia. w 
Haki to sposób, i to właśnie w tej chwili sto- 
sunkowego uspokojenia i skonsolidowania, mo 
gła nagle spaść na narod niemiecki taka stra- 
szliwa nawałnica i tak go ogłuszyć, że zupeł- 
nie rozum stracił. 

Czyż to nie jest jakaś okropna, jakaś nie- 
saipowita febra, która wstrząsa narodem nie- 
mieckim? Oto jakby symbol: Na jednem i tem 
samem posiedzeniu jednego i tego samego par 
lamentu przewodniczą Klara Zetkin i Goering. 
Jedna wzywa wszystkich świętych z komuni- 
stycznego Olimpu do ostatecznego zniszczenia 
kapitalizmu, burżuazji, Papena, Hindenburga, 
Hitlera i wszystkiego, co nie jest komunisty- 
czne, a drugi przysięga w pół godziny później 
na wszystkie moce hitlerowskiego „nieba“, że 
właśnie narodowcy, a nie kto inny. dźwignie 
ojczyznę i zdoła ją odbudować.  Bvleby im 
tylko Papen zrobił miejsce — o resztę się już 
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. | zdecydowało się — w myśl znanego przysło- 


sami będą troszczyli. Klara Zetkin — jak sta- 
ra kobieta — mówi długo, rozwlekle, odrazu o 
wszystkiem, ale kończy mocnem zdaniem, w 
którem wyraża nadzieję, że ona sama jeszcze 
będzie przewodniczyć na kongresie rad sowiec 
kich Niemiec, czyli, że to lada dzień nastąpi, 
boć przecież p. Zetkin liczy jednak już lat 
siedmdziesiąt pięć, a każde ludzkie życie ma 
swój kres. P. Goering mówi krótko, stylem ko 
nmendy, ale on też jasno widzi przed oczyma 
obraz Niemiec choćby już dzisiejszych — Nie- 
miec hitlerowskich. 

I tak parlament, a z nim cały naród, rzuca 
się jak jakieś okropne wahadło to na prawo, 
lo na lewo, i nie jest wiadornem, gdzie ono 
stanie. 

A dzieją się nawet po stronie jakby się przecież 
zdawało, jeszcze zdrowej, jeszcze przez strasz- 
liwa kleszczę złowrogiej febry nie uchwyco- 
rej, po stronie, jak to w normalnych czasach i 
w normalnym języku się mówi: — umiarko- 
wanej, rzeczy, wręcz nieoczekiwane. Stało się, 
że centrum się przecież połączyło z Hitlerem. 
Były takie pogłoski od dłuższego czasu, mó- 
wiono o tem, że centrum pertrakiuje z Hitle- 

, rem, ale jakoś nie chciało się wierzyć. Czyżby 
centrum zamierzało rzeczywiście osadzić Hitle 

ra na tronie? Tego Hitlera, który obok innych 
zbawiennych idei, szerzy też bezwzględną nie- 
nawiść do katolicyzinu? 

Prawda — dezerter centrowy vV. 
w tej poarlji mocno znienawidzony, a nie jest 
też wykłuczonem, że centrum faktycznie nie 
chce dopuścić do ustalenia się niejako dykta- : 
torskich rządów w Niemczech z wyłączeniem 
parlamentu. Papen robi minę, jakoby chcial 
w Niemczech zaprowadzić dyktaturę, centrum 
zaś uważa, jak zwykle mniejszość, parlament 
jednak jako najpewniejszą ostoję. Mając tedy 
do wyboru między wyrażnem pogwałceniem 
parlamentaryzmu a zachowaniem jego pozo- 
rów — wybiera to drugie, jako mniejsze zło. 
W dodatku opowiadają politycy centrowi. że 
zobligowali Hitlera do bezwzględnego uszano- 
wania Konstytucji. Nie jest też wykluczonem, 
że Hitler, czy jego pełnomocniey, dali tego ro- 
dzaju zapewnienia. W pomieszanym zamięcie 
haseł i postulatów, jaki stanowi polityczny pro 
gram Hitlera, da się pomieścić nawet stupro- 
centowy republikanizm. Niechby była republi 
ka, byleby on w niej rządził. Możliwe tedy, że 
hitlerowcy wzięli na siebie zobowiązania usza- 
nowania Konstytucji wejmarskiej, a centrum 


wia niemieckiego — ustanowić capa jako o- 
grodnika... 

Toby hyło niezmiernie dowcipnie, ale czy 
też dosyć — ostrożnie? Czy może dojrzały po- 
lityk, choćby tylko zwykły doświadczony czło 
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Papen, jest 


# 
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ca 


do pracy naturalna woda gorzka „Franciszka Józefa“ 
pobudza əkitg krwi. 
chęć do pracy 


wzmacnia zdolność myślenia i 
Żądać w aptekach i drogetjach, 


wiek o nieco rozwiniętej znajomości ludzi, wie 
rzyć, że Hitler słowa dolrzyma? Hitlerowi wła 
dzę dać do ręki nie znaczy nic innego, jak roz- 
pęlać w Niemczech uajohy dniejszy gwałt, jaki 
wogóle kiedykolwiek panował na świecie. A 
kiedy w Niemczech pożar wybuchnie, wówczas 


reszta świata będzie musiała go zgasić, boby, 


się na nią przerzucił. Stałoby się na Świecie 
to, co się zazwyczaj dzieje, gdy się silnie po- 
trząsa naczyniem z niezbyt czystym, niebardzo, 
przefillrowanym płynem: caly ohydny osad 


wychodzi na powierzchnie. Dziś dużo się trzy, 


ma brudu na samem dnie, — gotów on wy" 
|plynąć na powierzchnię, 
wstrząsu dojdzie. 


Nie wspominamy ani słowem o specjalnem; 


niebezpieczeństwie, w jakiemby się niemiec- 
kie żydostwo znalazło, gdyby centrum bylo tak 
łekkomyślne i oddało całą władzę, czy też po- 
ważną jej część, w ręce Hitlera. Poniimo wszy- 
siko, ciągle stoimy na stanowisku, że niemiec- 
kie żydostwo zdoła się obronić w ostatecznoś- 
ci, a cierpieć? Oczywista — cierpiećby musia- 
ło, dużo i boleśnie. Ale to nasz los. Gdzie nit 
musimy cierpieć? Gdzież doznajemy dostatecz= 
| nej obrony i ochrony? Gdy już tu i ówdzię 
bronią naszego nagiego życia, to jednak się 
jeszcze nie urodził ten prokurator, ani ten sę- 
dzia, którzyby wystąpili w obronie naszej po- 
deptanej czci. Miotają na nią bezkarnie naj- 
potworniejsze obelgi. Wziąć pierwszą lepszą 
antysemicką gazetę do ręki niczego tam 
! nie uszanują, ani czei star ego narodu, ani lu- 
dzkiej naszej godności, ani naszej prastarej 
religji, ani nawet — naszego Boga. Na to już 
nas nasza twarda historja zahartowała i dała 
nam dużą dozę pogardy dla tych, co nam sza- 
cunku odmawiają. Dużo więcej, jak gdzicin- 
dziej, i Hitler nie zrobi. Te długie noże jednak 
pozostaną w chorej wyobraźni. Nie mówimy 
| przeto specjalnie o losie Żydów. Mówimy tyl- 


ko o tem, co za chaos w Niemczech i na ca- 
łym świecie powstanie, gdy centrum uwierzy 
Hiterowi na — słowo. 

Tak jest — gdy kiedyś przyszły historyk 
będzie chciał w zwięzłym, skoncentrowanym 
obrazie scharakteryzować obecne położenie w 
Niemczech, będzie musiał mówić o złośliwej 
febrze i przytoczy właśnie pierwsze posiedze- 
nie 6. parlamentu Rzeszy, na którem ze stolca 
prezydjalnego mówili jeden po drugim — Kia 
ra Zetkin i hitlerowiec Goering. 

Komunizm albo hitleryzm — oto straszny 
dyłemat. 

A ile w tem tragedji, że ratunek jedyny 
leży w Papenie. Co to za okropna choroba 
być musi, jeśli jedynem lekarstwem jest ta- 
ka — gorycz... 


V. Papen przyspieszy rozgrywkę 
z parlamentem 


Berlln 31. 8. PAT. Odroczenie Reichstagu 
stworzyło krótką przerwę, którą zarówno rząd 
Rzeszy, jak i obecna większość w parlamencie 
zamierzają wykorzystać dla wzmocnienia swo- 
ich pozycyj i zdobycia iak największej ilości a- 
tutów przed ostateczną rozgrywką: Kanclerz 
Papen, jak zapewniają półolicjalnie, ze swej stro 
ny dażyć będzie do skrócenia okresu nieewno- 
ści. W tym celu kanclerz zwróci się do prezy- 
lenta Reichstagu Goeringa z żądaniem zwoła- 


nia planernego posiedzenia już w ciągu następ- 
nego tygodnia Na posiedzeniu tem kanclerz zia 
wi się wraz z gabinetem i wygłosi deklaracię 
nrogramową: W ten sposób pragnie on zmusić 
stronnictwa do ujawnienia ich zamiarów. O ile 
większość stronnictw wystąpi przeciwko rzą: 
dowi, spowoduje to rozwiązanie Reichstagu. — 
Dekrety wprowadzające w życie program go 
spodanczo-finansowy Papena. ogłoszone będą w 
noniedziałek. 


| Subwencje rządowe dla szkol- 
| nictwa hebrajskiego wPalestynie 


Jerozolima 31. 8. PAT. Agencja Żydowska 
somunikuje, że dzięki staraniom  Arlossorowa 
Wysoki Komisarz polecił kierownictwu resortu 
fimnansowcgo poddać rewizii dotychczasową wy 
sokość subwencji dla szkolnictwa hebrajskiego 
w Palestynie- 


Zderzenie dwóch statków 
japońskich 
(Telegram własny „Nowego Dziennika") 
Londyn 31. 8, (L). Z Tokio donoszą: W , 
bliżu wyspy japońskiej Jezo zderzyły się dw: 
tatki japońskie. z których jeden zatonął w ciąg 
xilku minut. Z 27 osób załogi tylko 7 csób wyra 
tować zdołano, podczas gdy 20 osób utonęło. 


U csób pravat zqbiiftełe, wyszefzaSycH 77 WM 
| 


gdy do mocnegu! 
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Prokurator potępia Obóz Wielkiej Polski jako stałego 


sprawcę karygocdnych odruchów 


Gdynia 31. 8. PAT. W dniu wczorajszym pa 
(przerwie wieczór w dalszym ciągu rozprawy 
przeciwko 13 oskarżonym członkom OWP. pro 
D = a . * z 
kurator wygłosił przemówienie, w którem za- 
e że zajścia z 10 lipca b. r. nie miały cha 
pałteru politycznego. Jest to natomiast sprawa 
lo charakterze kryminalnym. kórą należy trak- 
kować na tle życia społecznego. — Organizacja 
(OWP. została zbudowana w ten sposób, że przy 
iemiu politycznem tego obozu musi do- 

chodzić stale do karygodnych odruchów: Po- 
kwierdiza to szereg przykładów z ostatnich wy 
stąpień Obozu na Pomorzu w Wąbrzeźnie i w 
Świeciu. Zajścia te najbardziej jaskrawo podkre 
Klają strukturę i charakter OWP. Dopóki istnie- 
de ta organizacja, zawsze będzie istniało to sa- 
mo niebezpieczeństwo. Sprawa ta jednak ma 
ten moment dodatni, że wyjaśnia ona tajemnice 
istniejącej organizacji. — Z drugiej strony jest 
szczególnie przykro, że odbywa się to w czasle: 
kiedy Polska jest atakowana przez czynniki ze- 
"wnętrzne- 

Prokurator żąda wyroku z $ 115, II. kk. w sto 
sunku do oskarżonych Sobczaka, Stanisławskie 
go, Pipera i Ciesieiskiego. oraz z § 115 I. kk. w 
stosunku do innych oskarżonych, prócz sędzi- 
kvego Rogali, wobec którego zrzeka się oskar- 
ženia. Wkońcu prokurator zaznacza. że wyrok 
Bagodny byłby ośmieleniem OWP. do dalszych 
Iwystąpień przeciwko władzy. 

Z kolei zabrał głos pierwszy obrońca, który w 
półtoragodzinnem przemówieniu stara się do- 
iwieść. że nie należy brać za podstawę zeznań 
świadków. którzy mogą się mylić co do czasu i | wyroku. 
osób, zwłaszcza wobec szybkiego tempa„ w ja- 


kiem nastąpiły wypadki. Zaznaczywszy, że ze 
strony oskarżonych nie było zgóry obmyślanej 

przygotowanej akcji wywołania zbiorowego 
oporu władzy bezpieczeństwa z $ 115 L i H- kk. 
— obrońca prosi o zwolnienie oskarżonych od 
kary. Następnie zabrał głos drugi obrońca, któ- 
ry usiłował wykazać; że OWP. nie przedstawia 
żadnego niebezpieczeńistwa dla ustroju państwa 
W dalszym ciągu obrońca starał się przerzucić 
winę oskarżonych na organa bezpieczeństwa. 
nazywając udział oskarżonych w zajściach dzie 
iem przypadku. Koniec swego przemówienia 
poświęca obrońca charakterystyce OWP i jego 
organizacji, Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj o godz 


0-tej rano. 
Wyrok 


Warszawa 31. 8. (Sin) Jak donoszą z Gdyni, 
zapadł tam w dniu dzisiejszym wyrok w pro- 
cesie członków Obwiepolu, oskarżonych o wy- 
wołanie zajść podczas zjazdu Sokołów. Mocą 
wyroku skazani zostali za zakłócenie spokoju 
publicznego i opór władzy: Wacław Ciesiel- 
ski na 1 rok i 1 miesiąc więzienia, Alojzy Sob- 
czak na 1 rok, Bernard Piper na 1 rok, Hof- 
man i Sempułowski na 7 miesięcy, a trzej dal- 
si oskarżeni po 6 miesięcy więzienia, Czterech 
oskarżonych sąd uniewinnił. Wszystkim z wy 
jatkiem Pipera zaliczono areszt śledczy. Od- 
nośnie do Ciesielskiego, Sobczaka i Pipera u- 
trzymano areszt jako środek zapobiegawczy, 
pozostałych zwolniono aż do prawomocności 


Jeszcze jedna Enuncjacja Schleichera 


w sprawie konferencji rozkrojeń. i równouprawnienia Niemiec 


Medyolan, 31. 8. (Kl) Wychodzący w Bolonji | do poziomu uzbrojenia Niemiec, wówczas Muszą 
dziennik „Resto del Carlino* przynosi dziś wy- | przyznać im tesame prawa, jakie uważają dla sie- 
wiad swego korespondenta berlińskiego z mini- | bie za niezbędne. Niemcy nie posiadają broni po- 
strom Reichswehry gen. v. Schleicherem w kwestji | wietrznej(?) czołgów, artylerji ciężkiej, ani armat 
rozbrojenia i równouprawnienia Niemiec. Na wstę- | dla obrony przeciwlotniczej, marynarka zaś nie 
pie oświadczył gen. v. Schleicher, że stanowisko | posiada łodzi podwodnych, statków dla samolo- 
Niemiec w dziedzinie rozbrojenia pokrywa się w | tów i wielkich krążowników. Te gatunki broni u- 
zupełności ze stanowiskiem. zajmowanem ostatnio | znane zostały w Genewie za broń obronną, bez 
przez ministrów włoskich. Niemcy żądają pow- | której Niemcy nie mogą uzyskać własnego bezpie- 
szechnego, gruntownego i rychłego rozbrojenia. | czeństwa. Wszystkie zatem zakazy stosowane wo- 
Po skrytykowaniu dotychczasowych wyników o- | bec Niemiec muszą być zastąsowane wobec wszyst 
brad konferencji rozbrojeniowej v. Schleicher o- | kich innych państw, lub muszą być zniesione tak- 
(świadczył, że im dłużej odwlekane j.«t spełnienie | że w stosunku do Niemiee. 
niemieckich żądań rozbrojeniowych. tem energicz- Zapytany, jakie kroki podejmie rząd niemiecki 
niej będą się Niemcy domagały uznania zasady | w razie odmowy równouprawnienia — gen. v. 
równouprawnienia, Nie można bowiem dłużej trak | Schleicher odparł: Wówczas Niemcy nie wezmą 
tować narodu 65-miljonowego jako parjasa. Par- | udziału w dalszych pracach konferencji rozbroje- 
stwo, które nie może dać swoim obywatelom od- | niowej. Nie muszę chyba dodawać, jakie następ- 
powiedniego bezpieczestwa, tworzy w stosunkach | stwa wynikłyby stąd dla Ligi Narodów i jej egzy- 
międzynarodowych źródło niebezpieczeństwa. — | stencji. Poza tem gdyby państwa nie dotrzymały 
Niemcy żądają zatem, aby w dziedzinie uzbrojenia | swego przyrzeczenia w dziedzinie rozbrojenia, 
miały takiesame prawa, jak inne państwa, wówczas Niemcy byłyby zmuszone postarać się o 

Jeżeli inne państwa nie chcą spełnić swego | swo bezpieczeństwo na drodze narodowej(?). 
przyrzeczenia i obniżyć swego stanu uzbrojenia 


Laprowcy finlandzcy zamierzali 
uprowadzić 30 polityków 


celem wymuszenia realizecii swych postulatów 


życia państwowego Finlandji. Wszyscy upro- 
wadzeni mieli być umieszczeni w obozie kon- 
centracyjnym w charakterze zakładników do 
czasu uwzględnienia przez prezydenta republi- 
ki postułatu lappowtów. Przedwczesne wyja- 
wienie tych planów uniemożliwiło ich wyko- 
nanie. 


delsingfors 31. 8. PAT. Prasa socjalistyczna 
publikuje rewelacje © rzekomych planach za- 
machów aktywistycznych kół lappowskielń 
Według tych rewelacyj, słynna próba uprowa 
dzenia ministra spraw wojskowych Lachden 
suo miała być sygnałem do podobnego upro 
wądzenia około 30 czołowych przedstawiciel: 


| 10—25 bm. odbędzie się w Lozannie Wystawa 
przemysłowa produktów rolnych 1 spożywczych. 


WYSTAWA PRODUKTÓW ROLNYCH |! SP9- 
ŻYWCZYCH W IT ”ANNIĘE 


Izba przemysłowo- handlowa a Krakowie za 


wiadamia sfery zainteresowane, że w czasie od ! carskiem w Warszawie (u: Smolna 25). 


pz za CI LICA 


laków w Gdyni Teczki czeolnz 


wia 
skórzane 25x35 


tylko Zł $90 
JULIUSZ NACHT Sason 


Rok założenia 1897. Telefon 121-94 


W Warszawie, Łodzi i Lwowie naj. 
więcej rozmów telefonicznych 


Największą liczbę rozmów tetefonicznych, prze: 
prowadzono w pierwszem półroczu r. b. w War- 
szawie, gdzie zanotowano 131.801.000 rozmów 
miejscowych. Na drugiem miejscu pod względem 
ilości rozmów telefonicznych znajduje się Łódź -— 
29.982.000 rozmów, na trzeciem Lwów — 28.260.000 
rozmów. W Krakowie przeprowadzono w ciągu 
pierwszego półrocza r. b. 19.181.000 miejscowych 
rozmów telefonicznych, w Wilnie 11.246.000, w po 
zostałych miastach poniżej 10 milionów rozmów. 


Koniec eksportu konfekcji pol- 
skiej do Szwajcarii 


Zurych 31. 8. PAT. Podwyższone zostało cło 
wwozowe w Szwajcarji na polską kon£ękcję 
z 360 na 1000 franków od 100 kg. Import kon- 
fekcji polskiej do Szwajcarji, który dzięki i- 
stniejącej w tym celu organizacji z siedzibą 
w Zurychu zapowiadał się bardzo pomyślnie, 
w związku z podwyżką ceł natrafia na wiel- 
kie przeszkody. Szwajcarja nie przyznała jesz 
cze dotychczas Polsce żadnego kontyngentu na 
przywóz konfekcji. 

GQ ae 
Obniżenie stopy dyskontowej 
w Szwecji i Norwegii 
(Telegram własny „Noweg, Dzicennita”) 

Sztokholm 31. 8 (R). Szwedzki Bank Naroda- 
wy obniżył stopę dyskontową z 4 na 3 i pół pro- 
cent. 

Osło 31. 8. (R) Norweski Bank Narodowy ob- 
niżył stopę dyskontową z 4 i pół na 4 procent- 
oga —. 


5000 ofiar walk powstańczych 
w Ekwadorze 


Nowy Jork, 31. 8. (R). Donoszą z Guayaquil, 
że powstanie w Ekadorze zostało ostatecznie zli- 
kwidowane. Podczas ostatnich walk między pow- 
stańcami a wojskami rządowemi poniosło śmierć 
około 5 tysięcy ludzi, Wojska rządowe wkroczyły 
dziś do Quito, stolicy republiki. Tymczasowym 
prezydentem republiki ma być mianowany Albor- 
noz, 

Guayaquir 31. 8. PAT. Dzięki interwencji kor 
pusu dyplomatycznego pomiędzy powstańcami 
a wojskami federalnemi podpisane zostało za- 
wieszenie broni. Tymczasowym  prezydeńtem 
ma być mianowany Alboroz. Przed kagituiację 
powstańcy uwolnili ze szpitala obłykanych. od- 
dając im broń (1!). 

LJ e e. e . 

Konflikt boliwijsko-paragwajski 

e 

— na martwym punkcie 

(Telegram wlasny „Nowego Duiensika”) 
Nowy Jork, 31. 8. (R) Wedle doniesień z Asum- 
cion, rząd paragwajski odrzuca wszelkie propozy- 
cje podjęcia pertraktacyj pokojowych z Boliwją, 
jak długo wojska boliwijskie nie opróżnią trzech 
fortów paragwajskich. Wobec tego, że Boliwja 
stanowczo sprzeciwia się opróżnieniu zajętych 
twierdz, niema narazie żadnych widoków na rychłe 
zażegnanie konfliktu paragwajsko-boliwijskiego. 


Warszawa 31. 8. (Sin) Przewidywany prze- 
bieg pogody na dzień 1 września: Wyżyna Ma 
łopolska, Śląsk. Podhale, Tatry i Małopolska 
wschodnia: Przeważnie pochmurno z drobne- 


Karty wstępu otrzymać można w posełstwie szwaj | mi deszczami. Dość ciepło. Słabe wiatry pół- 


Nocne. 
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Gentlemen prefer... 


Kto bywał czasem przygodnym gościem w 
pwej ponurej i ciemnej sali przy ul. Wiej- 
skiej, gdzie obradował drugi Sejm Rzeczypo- 
spolitej pod prezesurą p. marszałka Rataja, 
mógł być niekiedy świadkiem takiej oto „bu- 
dujacej“ sceny: Na trybunie poselskiej stał p. 
profesor Stanisław Stroński i wygłaszał z tem 
peramentem jedno z licznych przemówień, 
które wypełniały potem całe kolumny i szpal- 
ty redagowanej przezeń (za pieniądze mistrza 
Paderewskiego) „Rzeczypospolitej“. — Prof. 
Stroński zaliczał się do „pierwszej kolejki“ 
mówców sejmowych. Cięty i dowcipny aż do 
granic zjadliwości, bajecznie „schlagfertig" 
(po polsku powiedzielibyśmy chyba: wyszcze- 
kany?..), szczególnie bywał niebezpieczny w 
utarczce słownej. Słynne były jego doskonale, 
Stante pede wygłaszane repliki na „Zwischen- 
rufy“ (jak ten znów wyraz niemiecki przetłu- 
maczyć?..) przeciwników, których stale w ko- 
zi róg zapędzał nieoczekiwanym ciosem pole- 
micznym. Najlepiej było z nim nie zaczynać. 
Jakże jednak uporać się z tym groźnym anta- 
gonista, skoro solą attycką i dowcipem ani 
rusz niesposób mu było dorównać? Ówczesna 
lewica, zwłaszcza zaś „Wyzwolenie“, radziło 
sobie w dwojaki sposób: albo się p. Strońskiego 
poprosiu prało po buzi, albo ośmieszało się go 
jego rzekomem żydostwem. I otóż właśnie o- 
wa „budująca“ scena, o której na wstępie wspo 
minaliśmy, wyglądała w ten sposób, że w takt 
przemówienia p. Strońskiego chór lewicowych 
„wyzwołeńców” wykrzykiwał różne mniej lub 
więcej niesmaczne okrzyki antyżydowskie. Sły 
chać byłe jakieś „aj-waj”* itp. „argumenty“ 
polerniczne. Strasznie to „dowcipne“ było! 

Od owych czasów sporo się zmieniło. P. 
Stroński stracił dużo werwy i tupetu, dawni 
zaś chórzyści z „Wyzwolenia“ zajmują dziś 
wybitnie „solowe“ stanowiska w obozie rzą- 
fdowym. Mało tylko niestety zmieniły się... me 
tody polemiczne. Pan Stroński niewiele ma te- 
raz sposobności błyszczeć talentem krasomów- 
ezym, skoro Sejm jak długi rok jest nieczyn- 
wy. Zato dużo pisze. Zasila artykułami całą 
prasę endecką. I gdy tylko publicystom sana- 
cyjnym wypadnie z nim polemizować, wnet 
dosiadaja konika żydowskiego. Dawniej, w 
czasach drugiego Sejmu, dzisiejsi publicyści 
z „Gazety Polskiej" siedzieli na ławach „Wy- 
zwolenia* pośpiewując „aj-waj”, dziś nato- 
miast, chcąc uporać się z jakimś obskurnym 
zresztą artykułem p. Strońskiego w sprawie 
mniejszości narodowych, nazywają czołową o- 
sobistość obozu endeckiego — „znakomitym tal 
mmdystą*. To ma starczyć za argument i — 
dowcip. Streszczając wywody p. Strońskiego, 
skądinąd nawskróś perfidne i wyraźnie żydo- 
Zercze, naczelny publicysta organu rządowego 
kwituje rozważania endeckiego polityka ta- 
kiem oto powiedzonkiem: 

„Nam tego typu rozumowanie bardzo przy- 
pomina Nalewki. A program endecki im wię- 
cej o nim dyskutujemy — tem więcej przypo- 
mina Talmud. 

Tyle — dla zakończenia polemiki ze znako- 
mitym tatmudystą endeckim p. Strońskim*. 
Cóż takiego upoważnia publicystę „Gazety 
Polskiej” do stawiania na jednym poziomie 
mętnych ełukubracyj p. Strońskiego z — Tal- 
mudem, jeden Bóg raczy wiedzieć. Bardziej 
natomiast zrozumiała jest reminiscencja „na- 
lewkowska”, niepozbawiona pewnego akcentu 
swoistej wymowy i — szczerości. Publicysta 
sanacyjny prawdopodobnie chciał w ten spo- 
sób wyrazić nielada komplement pod adresem 
swego kolegi klubowego z BBWR., pana posła 
rabina Lewina, który do Sejmu wszedł jako 
poseł tychże właśnie Nalewek... Ba, „Gazeta 
Polska“ wprost nawet p. Strońskiego na ra- 
bina pasuje, wkładając na jego rozwichrzoną 
głowę ..piękną lisią czapkę rabińską!" Co za 

dowcip! 

Nietvlko zresztą oberwało się p. rabinowi 


Lewinowi. Dostał się „komplement“ i nam— 
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— Z TEATRU IM. J, SŁOWACKIEGO. Z dniem 
wczorajszym zakończyła się oficjalnie w teatrze 
miejskim kadencja dyrektorska dyr.  Tebfila 
Trzcińskiego. W sezonie ubiegłym wystawił teatr 
miejski razem 40 sztuk, z czego 4 przypadły na 
okres t. zw. „działówki artystów“ od połowy lip- 
ca do końca sierpnia. We właściwym sezonie, 
trwającym od połowy września do połowy czerw 
ca wysławiono 17 sztuk polskich, 19 zaś obcych 
autorów. Polskich prapremjer było 4, a pod tym 
względem przewyższają teatr zrakowski tylko 
teatry Szyfmanowskie z 5-ma prapremjerami, a 
dorównywa mu Teatr Polski w Poznaniu z 4-ma. 
Pod względem kultywowenia wielkiego repertu- 
aru stał teatr krakowski bezwzględnie na pierw- 
szem miejscu, upamiętniając stulecia napisania 
pierwszego utworu Słowackiego „Mindowe'* oraz 
powstanie „Dziadów“ drezdenskich, a nadto bio- 
rac udział, jedyny w Polsce, w obchodzie stulecia 
Goethego. Przypomniał też teatr krakowski pier- 
wszy 10-lecie śmierci Gabrjeli Zapolskiej, Na li- 
ście wielkiego repertuaru widnieją ponadto na- 
zwiska: Wyspiańskiego, Zabłockiego, Fredry, o- 
raz Eurypidesa z „Ifigenjią w Aulis“. Przedsta- 
wień szkolnych popołudniowych dał teatr 16, je- 
żeli się jednak zważy, że „Dziady“ w tym reper- 
luarze zamieszczone były tylko jeden raz, zaś 
wieczorne przedstawienia wypełniała w przewa- 
żnej części młodzież szkolna, cyfra ta podniesie 
się znacznie. 

— WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ OPERO- 
WYCH. W sobotę biczącego tygodnia na krakow- 
skiej scenie rozpocznie się krótki cykl przedsta- 
wień operowych. Na pierwszem przedstawieniu 
dany będzie klejnot muzyki Moniuszkowskiej, ope 
ra „Straszny dwór“, w której gościnnie wystąpią 
Helena Lipowska, primadonna opery warszaw- 
skiej i lwowskiej w partji Iianny, Konstanty U- 
żejko, basista opery bukareszteńskiej i lwowskiej 
w partji Zbigniewa. W niedzielę wieczorem zo- 
stanie wznowiona opera „Opowieści Hoffmana“ 
z gościnnym występem światowej sławy artystki 
p. Ady Sari i Konstantego Użejki. 

— POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE „BA 
RONA CYGAŃSKIEGO" po cenach zniżonych, da- 
ne będzie w najbliższą niedziele z gościnnym 
udziałem znakomitej śpiewaczki Franciszki Pla- 
tównej, primadonny opery warszawskiej i lwow- 
skiej. 

— ROZPOCZĘCIE SEZONU TEATRALNEGO 
W DOMU ŻOŁNIERZA. Jedyny obecnie w Krako- 
wie teatr powszechny w Domu Żołnierza, cieszą- 
cy się wielką popularnością i dostępny dla naj- 
szerszych warstw społeczeństwa rozpoczyna se- 
zon teatralny 1932/33 w niedzielę dnia 4 bm. Na 
rozpoczęcie sezonu daje teatr na przedstawienie 
pcpołudniowe niezwykle wesołą 1 pełną humoru 
farsę Arnolda i Bacha pt. „Mazgaj w zalotach“ 
(Hiszpańska Mucha), na przedstawienie wieczo- 
rowe świetną komedję Bałuckiego pt. „Niewolni- 
ce z Pipidówki*. Zarząd Domu Żołnierza obni- 
Żył na zbliżający się sezon ceny biletów. 

Początek przedstawienia popołudniowego o g. 
3'30, wieczorowego o 7'30. 


Kraków (3128), 11'58—12'10: Sygnał, hejnał, 12'10 
—12'20: Przegląd prasy. 12'20—12'40: Płyty, 12'40— 


CZWARTEK, 1. WRZEŚNIA, 


12'45: Komunikat meteorologiczny. 12'45--14: Płyty. 
15—15'10: Komunikat gospodarczy, 15'10—1530: Ply. 
ty, 1530—15'35: Komun.kat L. O. P. P, 15'35—16'35: 
Płyty 16'35—16'40: Komunikat dla żeglugi i rybaków 
16'4—17: „Najnowse wydawnictwa“ — Dr, A. Bar. 
17—18: Koncert solistów z Warszawy: pp. E, Hoimz 
mowa (mesopr.)), B. Werner (fort) i Urstem (akomp.) 
Becihoven, Liszt, R. Strauss 18—-18'/20: „Czem byłe 
Sahara dawaiej, czem jest obecnie" — Dr, J, Fudako 
wski. 18'20—19'10: Muzyka taneczna. 19'1-—19*30* 
Rozmaitości. 19'35—19'45: Dziennik radjowy, 19'45— 
20: „Piosenka neapolitańska“ odczyt Dra M, Brab- 
meta. 260-—21'20: Koncert 'wieczorny pp. Aleksandra 
St. Mikuszewski (skrz,), A. 
Haendel, Carissimi, Duraute, 
Szymanowski, Boccherini, Paganini, Tosti 21:20— 
21'50: Słuxhowisko z Wilna: Humor Makusyńskiego 
(dwa słuchowiska Makuszyńskiego p. t.: „Pragnę mi- 
łeści* i „Obrażona niewinność”). 21'50—21'55: Dzien 


Szafrańska (mezspr.), 
Kopyciński (akomp.): 


nik radjowy, 21'55—22: Wiadomości bieżące. 22— 
22'40: Muzyka taneczna, 22'40—22'50: Wiadomości 
sportowe. 22'50—23'30: Muzyka taneczna. 

Warszawa (1411'8). 11'58—16'40: p, Kraków, 16'40 
„Wśród ksiąźek'* 17-—19'/45: p. Kraków. 19'45: Ko- 
mumikacy rolnicze, 20: Muzyka lekka Filharmonii War 
szawskiej (dyr, Nawrot), 21'20—23'30: p. Kraków. 

Katowice (408'7), 11'58—14: p. Kraków. 14 i 15: Ko 
iruRatyv gospodarcze. 1510: Muzyka, 15'30—19'45: 
p. Kraków. 1945: Felieton St. Gątarskiego 20: p. 
Warszawa 20'20—23'30: p, Kraków, 

Lwów (380'7). 11'58—16'40: p. Kraków 16/40: p. 
Warszawa. 17: Koncert: pp H, Murczyńska (wiolon- 
czel,), p. E. Płoński (bas-baryt.). 18—19%45: p. Kra- 
ków, 20: p. Warszawa, 21‘20—23“30: p. Kraków. 

Rzym (441'2). 13, 17/30: Muzyka, śpiew, 20'45: Kon 
cert symiton. (Schubert, Ravel, pieśni. 

Praga (488'6). 1950: Koncert śpiewaczy. 20'10: 
Koncert symion, (Haydn, Mozart)). 2220: Muzyka z 
kina. 

Wiedeń (517'2), 11'30: Kwartet. 15*20: Arie i pie- 
šni. 16*25* Pyty, 19'40: Chór. 20'45: Jazz. 21'45: Mu- 
zyka lekka, 

DE å kokon a 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 

APOLLO: „Niech żyje wolność!“ (Rene Claire, 
Henryk Marchand). 

ADRIA: „Serca na wygnaniu“ 
slubna“. 

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Harold trzy- 
maj się* (komedja) wgł. roli Harold Lloyd. 

SZTUKA: „Skandal papy“ (Fifi Dorsay, Willy 
Rogers). 

SŁONCE: „Burza nad Azją*. 

PROMIEŃ: „Naszyjnik królowej' "(Diana Karen 
ne) przeróbka dzieła Al. Dumasa. 

UCIECHA: „Flip i Flap w legii cudzoziemskiej” 

WANDA: „Patrol“ (Rynard Barthelmes, Dou- 
glas Fairbanks). 


i „Podróż po- 


sjonistom. Bo i jakżeż? Polemizując z endecją | szcze droga daleka. Zarówno na łamach nasze- 


w nader drażliwej sprawie żydowskiej, trzeba 
jedną ręką gładzić („dajemy pełnię praw 
obywatelskich"..), a drugą — wedle popular- 
nego przysłowia żydowskiego — szturchańcem 
cbdzielić. 

„My tę zasadę polityki mniejszościowej — 
pisze „Gaz. Pol." — formułujemy krótko: żą- 
damy pełnej, czynnej lojalności wobec Pań 
stwa — dajemy pełnię praw obywatelskich. 

(Jedyne „ograniczenie“ mniejszości, wysu- 
wane Z naszej strony, — za jakie wścieka się 
ciągle na „sanację* „Nasz Przegląd“ — jest 
to samo „ograniczenie“ jakie postanowiliśmy 
narzucić polskim partjom politycznym; wzmo 
cnienie władzy wvkonawczej, rozszerzenie a- 
trybucji Prezydenta Rzeczypospolitej, Ale w 
tej sprawie pp. endecy i pp. Sjoniści są soli- 
darni. Jedni i drudzy chcą wszechwładzy par- 
lamentu)". 

„Dajemy pełnię praw obywatelskich"... 
Nie bądźmy złośliwi i uśmiechnijmy się tylko 
pobłażliwie. Natomiast niepodobna przejść do 
porządku dziennego nad zarzutem rzekomej so 
lidarności(I() endecko- sjonistycznej. „Jedni 
drudzy chcą wszechwładzy parlamentu". Czyż- 
by? Gdzie i kiedy pojawił się w obozie naszym 
głos żądający wszechwładzy parlamentu? Sto- 
imy na gruncie demokracji pariamentarnej, 
ale stąd do „wszech władzy" parlamentu je 


li 


| 


gc pisma jakoteż w całej niemal publicystyce 
żydowskiej nieraz podnoszono postulat wzmoc 


, nienia władzy wykonawczej w Polsce. Podcią- 


ganie więc nas o to pod jeden strychulec 7 
endecją jest argumentem polemicznym conaj- 
mniej nieuzasadnionym. I dość mało wybre- 
dnym. ` 

„Gazeta Polska“ odrzuca kryterja rasowe i.. 
erotyczne w polityce. Bardzo słusznie. „Gentle- 
men prefer blonds“ — określa organ rządowy 
z subtelną ironją stanowisko endecji wobec 
mniejszości narodowych. Że niby endecy nie 
lubią... brunetów, a nietrudno się domyśleć, że 
tymi brunetami mają być Żydzi. I przeciwsta- 
wia pismo rządowe zasadzie endeckiej dowcip 
ną odpowiedź pewnej jasnowłosej Angielki, 
która, zaczepiona przez jakiegoś lowelasa cy- 
towanem powyżej zdaniem angielskiem, odrze 
kła złośliwie: „But blonds prefer gentlemen“. 
Otóż może być jeszcze jedna kombinacja na tle 
tytułu popularnej powieści Anity Loos, wpraw 
dzie mniej zabawna. ale zato bardziej dosa. 
dna: „Gentlemen prefer... gentlemen”. Nie ma- 
my nic przeciwko błondynkom a nawet blon- 
dynom, ale w polityce, a zwłaszcza w połemice 
wolimy stanowczo... dżentelmenów. D. L. 
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Warszawa, 31 sierpnia 

Trudno po Gziesięciołe!tniem istnieniu linji 
lotniczej zająć się agitacja lotu i dowodzić, 
'że aeroplanem wygodniej i szybcicj się jedzie, 
| niż pociągiem. Po 10-ciu latach istnienia li- 
|nji lotniczej opisywanie wrażeń należy już do 
'anachronizmów. Już każdy wie, że i przyjem- 

iej i wygodniej, a nadewszystko bezpieczniej 
płst jechać aeroplanem, a nie samochodem. 
,Nie należy już do atrakcyj opisywanie, jak to 
|aeroplan przedtem zatacza koło na placu lo- 
tniczym, jak nagle podnosi się jak pies na ła- 
„pach, jak niespodzianie wiruje coś w głowie, 


i zdaje się, że spadamy w przepaść, jak po 
¡chwili jesteśmy już wysoko ponad najwyż- 
szemi gmachami miasta Warszawy i jak ta 


szeroka Wisła wydaje się małym lejkiem, a 
najwyższy dom budowany na Placu Napoleo- 
na — karłowatą chatką. Już niema nawet ta- 
kich naiwnych, którzy przy slarlowaniu ko- 
rzyslają z pasów w aeroplanic, nikt już nie 
spogląda z niepokojem na szoferów nieba, gdy 
rzucając okiem to w jedną to w drugą Sironę 


- 
da 


starają się przedrzeć ponad chmury. Lot aero- ` 


planem stracił już dużo na poezji. staje się 
już nieodzowną potrzebą ludzi, którzy cheą 
skrócić sobie czas podróży, i rzadko kto pyta 
się jeszcze teraz, czy mdli czy niebezpiecznie 
itp. 10 łat bez katastrofy 2 olo odpowiedź na 
wszystkie pytania. 

Mijamy najprzeróżnorodniejsze rzeki: Wi- 
słę, Bug, Niemen. Z lolu plaka widzimy ob- 


szary bagniste, moczary, nieużytki błotniste. i ! 


to wszystko, co składa się na nędzę okolic Gro 
dzieńszczyzny i Wileńszczyzny. Z tej wysoko- 
ści nie widzimy człowieka, a gdy czasem z 
wysokości 600 metrów dojrzymy pociąg, ta 
śmiesznie wygląda ta dziecinna kolejka, któ- 
rą w ciągu kilku minut zostawiamy za sobą. 
Trwa ta zabawa. to wylatywanie ponad po- 
ziomy z Warszawy do Wilna 2 godziny i 20 
minut. O 7-ej 30 rano wylatuje aeroplan z 
Warszawy, unosząc się wyżej niż wszelkie 
ptaki, o 9-ej min. 50 rano słyszymy już śpiew- 
ny głos ludzi Wileńszczyzny. 
Miasto Wilno już od kilku 
stan konania. wymierania 
mieszkańcy Wilna dziwią się jedynie, 
samoloty. gdy i jechać nie warto, gdy wszyst- 
ko. co Wilno ma u siebie jest luksusem — dla 
biednego wymierającego miasta. Każde miasto 
nia conajwyżej jedną rzekę, Wilno ma Wiliję 
1 Wilejkę. Każde miasto ma jeden urząd skar 
bowy, Wilno, gdzie podatki coraz gorzej wpły 
waja, ma wojewódzki i powiatowy urząd. 
Miastc, gdzie prawie wszyscy czytają, lecz 
rzadko kio kupuje gazetę, ma 16 pism codzien 
nych. które razem sprzedają być może conaj- 
wyżej 16.000 egzemplarzy. Wilnianin chętnie- 
bv czytał. Stają tu ludzie w ogonku przed re- 
dakcjami pism i czytają nie śpiesząc się, bo 
czasu jest dość. Patrzy i dziwuje się Wilnia- 
nin że zaopatrzono miasto w taką wielka 
ilość powych dobrych antobusów: poco myśli 


lat przeżywa 


poco 


sobie, kiedy „chodziwszy” , można również 
zdażyć, kiedy w biały dzień na ulicy Adama 


parrea kreci się i tak duż) ludzi bez ro- 
ols 

Toteż w redakcji „Kurjera Wile*skiego" na- 
czelny 1edahktor tego pisma. były dyrek's» rde- 
partamentu w Ministerstwie Oświaty, hvły 
poscł, pan Kazimierz Oknlicz. tłumaszy przy- 
czynę radykalizacji młodzieży wileń skłej. 

— Inteligencja zawodowa kręci się bez pra- 
ty. gotowa za Zł. 100.— miesięcznie imać sie 
pierwszej lepszej roboty. Posady nie może 
dostać i myśli sobie: cóż to za ustrój, który 
nie może zabezpieczyć minimum  egzystenci 
t. zw. najlepszym, elicie, która ma kwalifika 
cje zawodowe. Młodzież nasza myśli, czuje 
tęskni trochę mocniej, niż ludzie Warszawy. 

W ten sposób redaktor Okulicz stara się wy 


„te salony, gdzie Białorusini i Litwini, 


„ Mickiewicz, 


gospodarczego, i | 


„NOWY DZIENNIK", piątek 1%. 1932 


tiumaczyć całą te grupę, która usiadła w po- 
koju redakcji „Kurjera Wileńskiego" i para- 
frazuje na nowe tony „Odę do Młodości“ Mic 
kiewicza. 

Miasto znajdujące się blisko trzech granie, 
bez zaplecza, skazane jest samo przez się na 
idealistyczne rojenia. To też znowu Wiino jest 
Jerozolimą Litwy i głodujący inieligenci za 
grosze produkują w Instytucie żydowskim 
kullurę żydowską. Trudno wytłumaczyć so- 
bie, dlaczego jeszcze pracnją dziennikarze w 
tych kilku „pismach żydowskich, gdzie Zł. 25.--- 
tygodniowo jest ideałem, gdzie zecerzy otrzy- 
inują 15 ziotvru tygodniowo. 

Istnieje jakiś dziwny przerost kultury nad 


potrzeba» malerjalnemi w mieście gdzie ZŁ 
60.— miesięcznie jesl wymarzonym ide anlem, 
gdzie ziemianie okoliczni przyjmują chetnie 


gości z utrzymaniem miesiecznem po £ 2% 5— 

gdzie w pałacn w Werkach utrzymanie, mie- 
szkanie pó siedem złotych dziennie uważane 
jest za szczyt rozrzutności. 

Miasto wymiera, coraz więcej sklepów za'n- 
kniętych. Zamiera również stary idealizm ma 
rzycieli tych okolie, którzy zebrawszy się w 
kąciku w Sztrala roili sny o porozumieniu się 
narodów na terenie Wileńszczyzny. znikają 
Żydzi i 
Folacy, mówili zgodnie o porozumieniu. o zna 
łczieniu wyjścia z sytuacji. 
tego 
Cze- 


Zma! najszlachetniejszy szerinierz 
współżycia. niękna postać rencsansawa. 
slaw Jankowski, poeta i marzyciel, który 
chciał ufundować pomnik Syrokomli z papi- 
sami we wszystkich krajowych językach (po 
posku, po żydowsku. po litewsku, 
rusku). Odchodzą ci, którzy chcieli snuć linję 
dalszą od Adama Mickievicza. A sam Adam i 
jak poganin litewski stoi zdala 
nad Wilija. sinęlny, że sponiewierano go naj- 
mocniej w tem mieście, w dni listopadowe, że 
dawne marzenia o współżyciu zostały już za- 
niechane. 


pa biało- , 


Wilno z lotu ptaka 


r! Marzenia Syrokoin!i, rojenia Czesława Jan- 
| kowskiego, posziy wniwecz. Poseł Jeremicz z 
klubo białoruskiego biega od kuratora do we- 
| jewody, od wojewody do innvch czynników 
by uratować byt gimnazjum biaioruskiego. — 
Doktór Szabad, były senator, szuka protekcji 
u starych przyjaciół, by uzyskać prawa publi- 
czności dla gimeazjum żydowskiego Z języ- 
kiem wykładowym żydowskim. Ale niema już 
| szasów Litwy środkowej. liberalizmu. okresu 
|: ienerała Żeligowskiego i jego adjutanta, Alc- 
ksandra Prystora. Kio wie, czy uda się praca 
| Jeremicza i Szabada? 

Nad miastem ciążą wspomnienia dni listu: 
| padowych, | o których „Kurjer Wileński” opo- 
i wiadał, że to obcy ludzie przynyłi do miasta 

i zakłóciii spokój oraz możliwą hurinon ję 

Na lotnisko w drodze powrotnej z Wilna do 

3 Warszawy odprowadza innic jeden z dawnych 

marzycieli. mówi o legendzie Mickiewirza w 
Wilnie. iesi podniecony rewcelacjami Poya o 
śmierci Mickiewicza i dodaje simulnie: 

— Wątpię, bv struto Mickiewicza gdzieś iam 
| Tu w roku 1981. w owe 
| ludzie, nie Wilnianie 
| 


w Turcji w roku 1555. 
dni listopadowe obey 
otruli Mickiewicza... 
regjonalne Wilnianin broni du- 
tradycji współżycia nara- 
Motor zawarczał, rcaiizuje- 
wznosimy się nad poziomy. 


Zaadrosny 
szy starego Wilna. 
dów między sobg. 
my Miekiewicza. 


patrzymw na dół. kedy wicezna mgłu  zacie- 
mnia, 935 klm. linji powietrznej w ciagu 
dwóch godzin i 30 mimt. Aperat posuwa sir 

nie kolłysząc się. Droga Huskonała 


i spokojnie. 
| „bez wybojów”. bo «akau sejmiki powiatowe 
nie wtrąciłv się do budowy tego sziaku. Po- 
'wietrze znakomile, lekki wiatr. gdy na dole 
| dokucza upał. o szóstej min. 15 jesteśmy już 
|= Warszawie. Wkraczamy do miasta szyb- 

szego rytmu. bez romantycznej śpiewności, 

choć i tu ludzie mają coraz więcej czasu, jak 
| w konającem Wilnie. 


—— — 


Rruga wycieczka polsko” palestyńskiej 
izby handlewa! do Palesfyny 


Warszawa (ŻAT) Wycieczka turystyczna i 
informacyjna, organizowana przez Polsko-Pa- 
lestyńską Izbę Handlową, wyruszy z War- 
szawy 6 października przez Constantzę i przy- 
będzie do Palestyny na święta Sukoth. 

Wycieczka zabawi w Palestynie 17 dni, zaś 
cała podróż potrwa miesiąc. Oprócz zwiedze- 
nia kraju przewidziany jest szereg przyjęć 
oficjalnych i udział w różnych imprezach. 

W wycieczce mogą brać udział wyłącznie 
pasażerowie 1-ej i 2-ej klasy. 

Informacyj szczegółowych udziela Polsko-Pa 
lestyńska Izba Handlowa, Warszawa, Królew- 
ska 18. 


Chłopiec, który su 
plesze do Palestyna 
Bukareszt (ZAT) W Bukareszcie aresztowa- 
no 14-lelniego chłopca z Białegostoku, który 
nielegalnie przekroczył granicę z Węgier do 


| Rumunji. Chłopcem tym jest Dawid Golden- 


berg, urodzony w Białystoku, który włada je- 
dynie językiem polskim i hebrajskim. Golden 
berg jest sierotą i ma brata w Palestynie, do 
którego wybrał się pieszo, nie mając pienię- 
dzy na podróż. W swoim czasie przekroczył 
on już raz granicę z Polski do Rumunji, lecz 
aresztowano go i skazano na 3 miesiące wię- 
zienia w Czerniowcach. Po zwolnieniu błądzi! 


| po kraju i zaszedł do Węgier. Stamtąd powró- 


ci} do Rumunji, gdzie go aresztowano w Ora 
dio. Gdy go zwolniono, przez tydzień przeby - 
wał w organizacji sjonistycznej, która starała | 
się mu umożliwić podróż do Palestyny. Lecz 


Dawid Goldenberg nięcierpliwił się, udał się 
więc pieszo do jeduego z portów, gdzie znów 
został aresztowany. Jedynie dzięki adw. E. 
Mizrachi, członkowi egzekutywy organizacji 
sieni, cznej w Rumunji, skazano go tylko na 
15 dni aresztu. Organizacja sjonistyczna stara 
się obecnie umożliwić Goldenbergowi wyjazd 
do Palestyny. 


Żyd skazany na 10 lat więzienia 


Berlin (ŻAT) Robotnik żydowski Artur 
Kopper skazany został na 10 lat ciężkiego wię 
zienia pod zarzutem wykonania napadu na 
komisarza policji. Oskarżenie opierało się wy- 
łącznie na zeznaniach świadka hitlerowca. — 
Komisarz nie został przytem ranny. Wszyscy, 
członkowie rodziny Koppera przysięgali, że 
oskarżony był w domu podczas zajścia z ko- 

| misarzem policji. Gdy żona Koppera wybuchła 
płaczem na sali sądowej, przewodniczący try- 

bunału kazał ją wyprowadzić. 

| 


Konferencja Keren Kajemeth 


w Europie Zachodniej 


Paryż (ŻAT) Z inicjatywy centralnego biu- 
ra Keren-Kajemeth 24 i 25 września odbędzie 
się w Strassburgu konferencja komitetów Ke- 
ren-Kajemet we Francji, Północnej Afryce, 
Belgji, Holandji, Szwajcarji i Luksemburgu. 
W konferencji weżmie udział PM. Ży- 
dowskiego Funduszu Narodowego M. M. Usy- 

szkin. 

Konferencja poświęcona będzie sytuacji Ke- 

ren-Kajemeth w Palestynie oraz akcji propa- 
|. gandowej w krajach Europy Zachodniej. 

mę 
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Polityka w kawiarniach, klubach 
i na ulicach hiszpańskich 


(Korespondencja własua „N. Dziennika"). 


Madryt, w sierpniu. 

Gdy się u nas mówi o polityce kawiarnianej i 
© polityku kawiurniaaym, to w ckreśleniu tem 
dźwięczy nuta pewnego lekceważenia. Z polityki 
kawiarnianej u nas nie wynika nic, a polityk ka- 
wiarniany rozprawia na to, aby zabić czas i co 
najwyżej- wywiercić swemu towarzyszowi dziurę 
w brzuchu. W Hiszpanji jednak jest inaczej. 

Tam politykuje się w kawiarniach — i to po- 
litykuje na serjo. Wogóle w krajach  południe- 
wych życie zbiorowe, jak i prywatne rozgrywa się 
na ulicach, piacach, w kawiarniach, gdyż ludzie 
nie cheg i nie mogą zamykać się w swoich czte- 
tech ścianach. Hiszpan, Włoch, Francuz, Serb, 
Turek —- wszystkie te narody przesiadują niesły- 
chanie chętnie w kawiarniach. A namiętność ta 
szczególnie silną jest w Hiszpanii. 

Zwłaszcza opozycjoniści hiszpańscy politykują 
w tych lokalach. Za czasów monarchji tajne rze- 
komu zabrania przyszłych rewoluc. odbywały się 
w salach kawiarnianych. Obecnie to samo czynią 
monarchiści. Premjer obecny, Azana, który w 
swoim czasie bywał stałym gościem kawiamą po- 
wiedział niedawno: „Możnaby znacznie łatwiej 
rządzić FHiszpanją, gdyby nie było kawiarh*. Nie- 
stety, w Madrycie powstają kawiarnie jedna po 
drugiej, a tem samem sztuka rządzenia staje się 
eoraz trudniejsza. 

Kawiarnie hiszpańskie, podobne w tem do loka- 
'K w południowych Włoszech, odwiedzane są prze- 
dewszystkiem przez mężczyzn. Przy jednym sto- 
liku gromadzą się zwolennicy tej samej partji —- 


stosunki z innemi stronnietwami są bardzo luż- 
ne. Republika powstała w trzech kawiarniach uli- 
cy Alcala w Madrycie. Obecnie zwolennicy mo- 
narchji, złota młodzież, wychowankowie Jezui- 
tów, emerytowani porucznicy i inni synowie bo- 
gatych rodziców, zwani „senorites'* (panicze) -- 
gromadzą się w barach į kabaretach i przy cocta- 
ilach i w przerwach między tańcami odgrażają się 
republice. Młodzi ci ludzie nie mają zawodu, a 
zatem mają dużo czasu. W kolach tych było mo- 
dnem dawniej być republikaninem, potem komuni- 
stą, a teraz modną się stała monarchja. Jest to 
oczywiście snobizm, nie mający praktycznego 
znaczenia. 

Zdarza się więc, że młodzi ludzie wznoszą w 
kabarecie okrzyki na cześć króla i monarchii, i idą 
do więzienia. Więzienie jest w modzie i panicze 
nie płacą grzywny, ale odsiadują karę. Nawet ko- 
biety w ten sposób robią sobie reklamę. Młodzi 
monarchiści odgrywają w domu na gramofonach 
hymn królewski. A na ulicach można ich poznać 
po specjalnym rodzaju kapeluszy i po szarej bar- 
wie ubrania. Nieliczni faszyści hiszpańscy obrali 
sobie barwę zieloną. Ziełony brzmi po hiszpańsku: 
„verde“, co jest skrótem okrzyku: „Viva El Rey 
De Espana“! — „Niech żyje król Hiszpanji!*. 
Wodzem faszystów hiszpańskich jest Dr. Albina- 
no, który znajduje się obecnie no zesłaniu w Hur- 
des. 

A teraz coś niecoś o parlamencie. Głośny pi- 
sarz hiszpański, Ortega y Gasset, zasiadający w 
parlamencje, rozróżnił trzy ujemne typy posłów, 
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ahreślijąc je jako tenarów, pajaców i dzikie świ- 
polityk lubiący dużo i kwiecl- 
Tytul pajaca zyskuje ton, kto usta- 
wiczuie sil się ua duwcipy. Nazwę „dzikiej świ- 
I” zdobywa mówca gwałtowny i awanturniczy. 
Pewien młody poseł socjalistyczno-radykalny, 
który ustawicznie przerywa swoim kolegom, na- 
zwał się sam: „wodzciu dzikich świń“. 

Jest jeszcze jedno określenie „ludzie jaskinio- 


wi” („Cavernieolas*), Nazwano tak w czasie woj- 


nie. Tenorem jest 


ście mówić. 


5 


ny przyjaciół Niemiec, a obecnie określa się tak: 
konserwatystów, klerykałów i monarchistów. Ci: 
przyjęli tę nazwą i dlatego zdarza się, iż ktoś po- 


Aa bilet wizytowy, na którym jest wydrukowa- 
„Antonio Lopez Caverniola* — człowiek ja- 
ski iniowy. Tkwi w tem pewien paradoks, że czło- 
wiek jaskiniowy ma zazwyczaj doskonale skrojo- 
ne ubranie i śliczny krawat. W. J. 


j : Par, 
LUSMIECHAN 
SZCZURY LĄDOWE NA MORZU. 


Małżeństwo Durand odbywa poraz pierwszy po- 
dróż morzem. Pan Durand, obejrzawszy okręt, in- 
formuje małżonkę tonem zdccydowarej wyższości: 

— Suzi, wspaniały jest nasz okręt, liczy trzy ty- 
siące tonn. 

A na to pani Durand: 

— Czy nie przesadzasz czasem Edziu? Gdzie się 
to wszystko mieści? 


SŁOŃCE DZIAŁA. 


Dama z prowincji na plaży nadmorskiej w Deau- 
ville dostrzega murzyna. Przygłąda mu się z po- 
dziwem. Wreszcie zadaje pytanie: 

— Pan chyba bardzo długo bierze kąpiele sło- 
neczne? (Le Rire.) 


MOSZE SMILAŃSKI (CHAWADŻA MUSA). 
Góra miłości 
(Z cyklu „Bne Araw<*) 

©) (Ciąg dalszy). 

Z miłością i dumą patrzał Bej na tego dzikiego 
Beduina z pustyni, którego imię napełniało lękiem 
całą okolicę, a na jego wspomnienie drżeli nawet 
odważni. 

Kiedy Bej usłyszał prośbę Chamdana, nie posia- 
dał się z radości. 

— Dobrze$ zrobił, synu... Między mojemi na- 
miotami rozbijesz własny. Będę się troszczył o 
twoje potrzeby. Jutro zrana pójdę do paszy da 
Damaszku. 

I rzeczywiście nazajutrz rano o 
ta osiodłat starzec klacz, zabrał z sobą trzech ud: 
ważnych żołnierzy i przygotował się do podróży 
do Damaszku, trwającej trzy dni w obie strony. 

Przed wyjściem w drogę zawołał Chamdana do 
siebie i oddał mu w opiekę namiot, w którym 
przebywały jego Żony. Tu mu się nie złego nie 
stanie, nikt sią nie odważy przystąpić do namło- 
tu kobiet... Kto wie? Mogą przyjść żołnierze albo 
goście dalecy, mogą zobaczyć Chamdana, poznać 
go | zabić... 

Zanim dosiadł klaczy, szepuął młodemu przyja- 
cielowi z uśmiechem do ucha: 

— W namiocie tyin siedzi moja nowa żona.. U- 
ważaj, by się jej nie stało nie złego, bo krew jej 
spadnie na ciebiel... 

— Na mnie i na moją głowę, mój panie i dobro- 
dzieju- Nawet ptak niebieski nie odważy się sta- 
nąć w progu namiotu! 

— Znam cię, zuchu, i mogę ją oddać pod twoją 
opiekęl... Gdybyś nie byl przybył do mnie, nie 
byłbym odchodził od demu. Jeszcze nie minął 
pierwszy miesiąc... 

Na twarzy starco rozlało sie luhieżne zadowo- 
leale, » jego pigna twarz stala się wstrętna... 


wschodzie słoń- 


I dodał jeszcze „zeptem do ucha młodzieńca: 
— Czary twoje jej nie zaszkodzą... Jest niema 
dla ciebie... Turczynka.. Nie rozumie ani słowa 
po arabsku!.. Podarunek paszy... Chalwija!... 
Twarz młodego Beduina pobladła. Starzec spu- 
ścił głowę i rzekł jeszcze do przyjaciela: 

— Jeszczem w życiu nie widział tak pięknej ko- 
biety... Jeszczem takiej kobiety nie kochał... Ale 
ona obca... płacze cały dzień.. Szkoda! Jej pięk- 
ne oczy poczerwieniały od płaczu... Odrzuca 
wszystkie moje podarki... Kocha mię tylko z mu- 
. Ale się przyzwyczai, nieprawda, Chamda- 
nie?... Pasza mi ją przywiózł w podarunku ze 
Stambułu!... 
Przecież tylko 
świętego Beja. 
— Czy się może kobieta oprzeć przed moim 
świętym Przecież tylko zaszczyt jej przynosi mi- 
łość świętego Beja. Przywyknie... 

Z głęboką wdzięcznością spojrzał starzec na 
młodego przyjaciela, skoczył na klacz i ruszył w 
drogę... 


zaszczyt jej przynosi miłość 


Iv. 

Jeszcze chłopcem taił się Chamdan ze swemi 
czynami. 

Już kiedy miał trzy lata, zapalały się jego czar- 
ne oczy gniewem, gdy go kto uderzył... Kiedy 
miał pięć lat, skoczył sam na Żwawą klacz ojca. 
Nieosiodłana klacz pasła się na pastwisku za na- 
miotem. Kiedy zobaczyli starsi zaczęli krzyczeć 
w niebogłosy į puścili się za chłopcem... Chłopiec 
uciekł i wyjechał zpomiędzy namiotów. Kiedy 
wrócił, twarz jego płonęła z radości, klacz zaś by- 
ła cała zlana potem. W siódmym roku życia po- 
rwał barudę (strzelbę) ojca. wymknął się poza na- 
mioty na odległość strzału i począł strzelać do 
drzew na przeciwiległem wzgórzu. Między namio- 
tami rozległ się odgłos gęstych strzałów. Pobie- 
gli młodsi w ich kierunku i napotkali malca. jak 
stoi. strzela z barudv. repetuje. nabija i znów 


| strzela do celu i trafia! Rówieśnicy hadź go nie- 


nawidzili, bądź go kochali. Gdy Chamdan widział 


u towarzysza coś, co mu się podobało, rzucał się 
nań i zabierał mu siłą, a gdy się tamten bronił, bił 
się z nim póki go nie pokonał. Natomiast kiedy 
szejk ojciec przywiózł owoców lub chałwy z Da- 
maszku, wychodził Chamdan do towarzyszy i dzie- 
lił się z nimi każdym kawałkiem. Zawsze dotrzy- 
mywał przyrzeczeń towarzyszom bardzo skrupu- 
latnie i nigdy nie łamał słowa. 

Nie wszystkich towarzyszy Chamdan lubił. Lu- 
bił tylko najodważniejszych. Słubych i uległych 
nienawidził z całego serca. 

Qjca nie kochał: przez cały dzień tylko się mo- 
dlił lub naradzał z pasterzami w sprawie owiec lub 
bydła. Lud uczył Chamdana, Nie kochał także bra- 
ta starszego. Był to chłopiec słaby i nieśmiały i 
całemi dniami wysiadywał w namiocie. Dlatego go 
Chamdar: nienawidził. 

Lubiał zaś opowiadania starców: co wieczór 
zbierali się starzy dokoła namiotu szejka ojca, sie- 
dząc w półkolu, paląc z ogromną powagą. nargile 
i opuwiadając z namaszczeniem piękne opowieści 
czynach Beduinów świętych, o obyczajach dzi- 
kich na pustyni. Wtedy siadywał Chamdan za ni- 
mi, przysłuchiwał się z biciem serca i drżeniem. a 
oczy jego błyszczały wtedy jak dwa płonące wę- 
gle... 

Kiedy mu było dziesięć lat, kochał Chamdan 
piękne dziewczęta beduińskie. I to dorosłe i naj- 
urodziwsze. 

Pierwsza. w której się zakochał, była córką wu- 
ja. Była to dziewczyna może ośmnastołetnia, wy- 
smukła, śniada, © czarownej twarzy i oczach czar- 
nych i płonących ogniem. Włóczył się za nią jak 
cień. A ona szydziła z towarzyszkami Z niego... 
Pewnego razu dowiedział się. że kochanka jego 
schodzi się z jednym z dorosłych. Chłopiec przy- 
stąpił do niego i i rzekł: 

— Bo cię zabiję! 

Ten parsknął smiechem. Porwał Chamdan za 
kamień i uderzył nim przeciwnika i zranił go... 
Kiedy zobaczył krew na jego twarzy. przeląkł 
się... poczuł wyrzuty sumienia... i jego miłość do 


dziewczyny pierzchnęła... (C. d. n), 
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Dekrety rolnicze 


Jak już donosiliśmy w Dz. Ust.w z dn 23. bm. 
ogłoszono 4 dekrety, stanowiąc: łącznie pewnego 
rodzaju moratorjum dla rolnictwa. 

Rozporządzenie postanawia, iż odroczenie wy- 
płat może być udzielone gospodarzowi rolnemu, 
posiadającemu dostateczny majątek do zupełnego 
zaspokojenia wszystkich swoich wierzycieli, a któ- 
rych wskutek wyjątkowych i niezależnych od sie- 
hie okoliczności zaprzestał czasowo wypłat, lub 
przewiduje w najbliższej przyszłości konieczność 
czasowego ich zaprzestania. 

Odroczenia wypłat udzielić może ten sąd okrę- 
gowy, lub grodzki, przy którym nieruchomość 
wchodząca w skład gospodarstwa rolnego ma w- 
rządzoną hipotekę; gdy nieruchomość ta niema u- 
rządzonej bipoteki, właściwym jest sąd grodzki, 
w którym okręgu ta nieruchomość jest położona. 

W postępowaniu przed sądami okręgowymi o- 
rzeka jeden sędzia. 

Do wniosku, w którym należy uzasadnić żąda- 
nie odroczenia wypłat winny być dołączone: Do- 
kumenty, stwierdzające prawo własności bądź u- 
żytkowania lub dzierżawy gospodarstwa rolnego 
oraz stan obciążenia tych praw, bilans, o ile dłu- 
żnik prowadzi prawidłowo księgowość, dokładny 
wykaz wszelkich źródeł dochodów i całego ma- 
jatku, spis długów ze wskazaniem imion, nazwisk 
i adresów wierzycieli i zachodzących między ni- 
mi a dłużnikiem stosunków pokrewieństwa lub 
powinowactwa z przytoczeniem sum dłużnych, 
wykaz uzyskanych lub udzielonych poręczeń soli- 
darnych lub nie solidarnych, wykaz niewykona- 
nych a wykonalnych wyroków przeciwko dłużni- 
kowi, ogólny plan uzdrowienia gospodarstwa roi- 
nego oraz oświadczenia dłużnika, że zeznania je- 
go są rzetelne. 


Jeżeli obszar gospodarstwa rolnego nie prze- 
kracza 50 ha, wówczas może być przyjęty wnio- 
sek o odroczenie wypłat do protokołu. Dłużnik 
w takim razie jest obowiązany podać protokolar- 
nie wszystkie dane i załączniki wyżej wymienio- 
ne, co również może nastąpić przez wypełnienie 
odpowiedniego formularza. 

Sąd po otrzymaniu podania, podlegającego roz- 
poznaniu, wyznaczy niezwłocznie termin, najda- 
lej miesięczny, do rozpoznawania sprawy i na 
termin ten wezwie wnioskodawcę i dłużnika. 

Q ile okoliczności, przytoczone we wniosku o 
odroczenie wypłat dostatecznie uzasadniają jego 
słuszność, sąd może wniosek ten zahczpieczyć aż 
do ostatecznego jego załatwienia poslanowieniem, 
zarządzającem wstrzymanie wyznaczonej już sprze 
daży ruchomości i nieruchomości dłużnika, jak 
również postanowieniem, zakazującem zbywania 
i obciążania nieruchomości i praw hipotecznych 
dłużnika. 

Sąd, gdy uzna tego potrzebę, nioże przed roz- 
prawą zasięgnąć opinji o stanie gospodarczym 
dłużnika w związku ze złożonemi wyjaśnieniami 
i dokumentami. Opinji w takim razie sąd zażąda 
od Izby Roiniczej lub organizacyj rolniczych, 

Sąd zezwoli na odroczenie wypłat w tym wy- 
padku, jeśli przed odroczeniem wypłat wierzy- 
ciele nie będą narażeni na niewspółmierną szkodę 
W przeciwnym razie odroczenie wypłat nie bę 
dzie udziełonc. ponadto jeśli niewypłacalność jast 
wynikiem takich czynów dłużnika, które posiada- 
ły znamiona czynu kara'nego, jeśli sąd nabierze 
przekonania. że mimo zastosowania tego rozpo 
rządzenia utrzymanie gospodarstwa rolnego s 
rękach dłużnika, chociażby częściowe, jest niemo- 
żliwe z powodu niedostatecznego majątku lub zbyt 
wielkiego zadlużenia. jeżeli bez uszczerbku dla 
gospodarstwa i bez odrc:zenia wypłat dłużnik 
nioże zaspokoić wszystki: swoje długi, i wresz- 
cie jeżeli z innych przyczyń (lekkomyślne zacią- 
guięcie- długów, rozrzutny tryh życia id.) wnio- 
sek o odroczenie wypłat nie zasługuje na uwzglę- 
dnienie 

Odroczenie wypłat nie rozciąga się: 1) na nale 
żności z zobowiązań, zaciągniętych po wyrzecze 
nie odroczenia wypłat; 2) na koszty postępowa- 
nia zapobiegawczego, 3) na podatki i opłaty pań: 
stwowe (nie wyłączając opłat sądewych) 1 komu- 
nalne, 4) na należności z tytułu umowy najmu pra 
cy. 5) na bieżące opłaty za u* "vivczenia społecz 
ne i ubezpieczenia od ognia w zakładach publicz- 


nych, 6) na alimenty wszełkiego rodzaju, nie wy- 
lączając wymów i wymiarów, 7) na należności, 
zabezpieczone umownym zastawem ruchomym, a 
w szczególności rejestrowym zastawem rolniczym 
i drzewnym, 8) na należne raty z pożyczek dłu- 
goterminowych, udzielonych przez banki państwo- 
we lub instytucje kredytu długoterminowego, za- 
bezpieczone na nieruchomości, raz na zabezpie- 
czone na nieruchomości należności banków z ty- 
tulu udzielonych przez nie; a) zaliczek na pożycz- 
ki dlugoterminowe amortyzacyjne, b) kredytów 
na parcelację, c) kredytów z lokat osób trzecich, 
których spłatę bank wobec tych osób gwaranto- 
wal, oraz d) gwarancyj, 9) na bieżące odsetki w 
wysokości nieprzekraczającej każdorazowej stopy 
dyskontowej Banku Poiskiego — od innych nale- 
źności, zabezpieczonych na nieruchomości, z wy- 
jatkiem odsetek od należności z pożyczek, które w 
ostatnich dwunastu miesiącach przed złożeniein 
wniosku o odroczenie wypłat -ostały na podsta- 
wie wyroków sądowych zabezpieczone na nieru- 
chomości, 10) na powstałe po dniu 1 grudnia 198i 
r. najeżności za towary służące do celów gospo- 
darstwa rolnego. 11) na bieżące należności czyn- 
szu dzierżawnego, o ile z odroczenia korzysta 
dzierżawca gospodarstwa rolnego, 12) na prze- 
dmioty lub tytuły, względem których służy pra- 
wo wyłączenia w razie upadłości. 

W razie uwzględnienia wniosku, sąd udzieli o- 
croczenia wypłat na 1-roczny okres gospodarczy, 
określając końcowy jego termin w ten sposób, 
aby gospodarstwo mogło jeszcze w tym okresie 
rormalnie ukończyć i spieniężyć najbliższe zbiory. 

Udzielając dłużnikowi odroczenia wpłaty, sąd 
zamianuje go zarządcą sądowym gospodarstwa 
rolnego, jeśli osoba jego daje dostateczną rękoj- 
mię należytego prowadzenia zarządu. 

Wyrok pierwszej instancji, zarządzający odr 
czenie wypłat jest natychmiast wykonalny, przy- 
czem od tego wyroku służy skarga apelacyjna. 


ga część rozporządzenia o zapobieganiu skutkom 
trudności płatniczych w rolnictwie przed upły- 
wem pierwszych 12 miesięcy pa wydaniu wyroku, 
udzielającego odroczenia wypłat, dłużnik, który 
przewiduje niemożność zaspokojenia wszystkich 
swoich wierzycieli, winien w sądzie, który zezwo- 
lil na odroczenie wyplat, zlożyć — pod rygorem 
uchylenia odroczenia wypłat — wniosek o otwar- 
cie postępowania układowego Wraz z wnioskiem, 


| do którego mogą przyłączyć się wierzyciele, na- 


| 


leży przedstawić propozycje układowe. 
Propozycje układowe mogą obejmować tylko 

1) odroczenie lub rozłożenie na raty spłaty dłu- 

gów, 2) zmniejszenie sumv długów, 3) obniżenie 


KRONIKA KRAJOWA 


Opłaty stemplowe od podań 
podatkowych 


W ostatnim czasie do urzędów skarbowych ze 
wszystkich stron napływają reklamacje w spra- 
wie opłut stemplowych 
wych. W związku z tem, władze skarbowe wyja- 
śniły, że jakkolwiek z dniem 18 maja br. podwyż- 
szono zasadniczo stawki- opłat stempłowych od 
podań z 3 zł. na 5 zł. — nie dotyczy to podań w 
sprawie danin publicznych i podań tego rodzaju 
jak np o raty, o odroczenie terminu płatności, o 
wstrzymanie egzekucji itp podlegają one nadal 
«płacie w wysokości 3 zł. i 50 gr. od każdego za- 
łącznika. 

Stawka opłat od odwołań w przedmiocie dani- 
ny publicznej nie uległa również żadnej podwyż: 
ce i wynosi przy sumie sporne: ponad 50 zł, do 
100 zl. 50 zr. a ponad 100 zł. — 2 złote. 

Za sporną uważa się nie całą kwotę właściwe- 
go wymiaru. lecz tę część, której ucl g'enia plat- 
nik domaga się w odwołaniu. Załączniki nie po- 
dlegają przytem żadnej opłacie. 


Zmiana rozporządzęnia o lichwie 
pien'ężnej 


W „Dzienniku Ustaw’ (nr 72 z dn 26 sierpnia 
1932 r. poz. 656) ukazało się — jak już donosili- 


odsetek i kosztów, bądź zwolnienie od tychże, 
calokowitą lub częściowa likwidację majątku 
bjętego odroczeniem wypłat (sprzedaż majątku 
całości lub parcelacyjna likwidacja majątku 
całości lub w części). 5) ograniczenie dłużnika 
zarządzaniu I rozporządzaniu majątkiem, zwłasz: 


cza nieruchomym, na czas wykonywanie układu 
oraz dodanie dłużnikowi nadzorcy lub ustanowie-= 
nie zarządcy z ramienia wierzycieli z określeniem 
ich uprownień, 6) określenie sposobu wykonanią 
układu, 7) określenie sposobu zabezpieczenia zo- 
howiązeń, objętych ukladem. 

Układ nie może dotyczyć należności uprzywiłe- 
jowanych oraz nałeżności, zabezpieczonych um- 
wnym zastawem, zastawniczem  opisaniem lub 
wpisem do księgi hipotecznej, chyba że odnośni 
wierzyciele zrzckii się na zawsze przywileju, za-' 
stawu, zastawnego opisania lub zabezpieczenia hi- 
potecznego swych należności. Niema to zastoso- 
wania przy aaleźnościach z pożyczęk, które w o- 
statnich 12 miesiącach przed zgłoszeniem  wnio: 
sku o odroczenie wypłat na podstawie wyroku sa- 
dowego zostały zubezpicczone na nieruchomości. 
Należności takie winny być włączone do poslępo- 
wania układowcgo, nić tracą jednak  pierwszeń- 
stwa z zabezpieczenia na nieruchomości do wy- 
sokości przyznanej układem. 

W celu ustalenia wysokości długów zostaje spo- 
rzadzona lista wierzycieli, na podstawie której są 
oni upoważnieni do brśsia udziału i głosowania 
na ogólnych zgromadzeniach wierzycieli. Dla 
przyjęcia układu wymagane jest wypowiedzenie 
się za nim w głosowaniu przynąjmniej 1/3 wszyst 
kich wierzycieli, reprezentujących 2/3 wierzytel- 
ności. W razie jednak nieprzybycia dostatecznej 
liczby wierzycieli na dwa kolejne ogólne zgroma= 


) , dzenia, sąd może przedłużyć odroczenie wypłat na, 
Postępowaniu ugadowemu poświęcona jest dru- | 


na podaniach  podatko-. 
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wniosek dłużnika lub wierzycieli, reprezentują- 
cych przynajmniej 20%. wierzytelneści na 1 rok. 

Jeżeli nie dojdzie do zgody pomiędzy dłużni- 
kiem, a wierzycielami, sąd ustali przy':zyny braku 
zgody. O ile przytem osądzi, że do zgody nie do- 
szło z winy dłużnika, który ze względn na stan 
interesów mógł przyjąć propozycje wierzycieli, 
sąd uchyli odroczenie wypłat i umorzy postępo- 
wanie zapobiegawcze. Jeżeli natomiast wina nie- 
dojścia do zgody hędzie po Stronie wierzycieli, 
którzy nie przyjęli warunków dłużnika, podykto- 
wanych najiepszą jego wolą, to sąd przedłuży na 
nowy okres jednego roku gospodarczego ódrocze- 
nic wypłat. > | 
Koszty postępowania układowego ponosi drażnik 
——— 
śmy — rozporządzenie w sprawie zmiany rozpo- 
rządzenia z dn. 29 czerwca 1924 r. o lichwie pie- 
niężnej. 

Rozporządzenie ulega zmianom i brzmi: „W pie- 
niężnych stosunkach kredytowych nie wolno wy- 
mawiać sobie i pobierać w gotówce lub w innych 
wartościach korzyści majątkowych w formie pro- 
contu ub w jakiejkolwiek innej formie, przewyż- 
szających stopę procentową, którą określać bę- 
dzie Minister Skarbu w drodze rożporządzeń*. 

Ponadto rozporządzenie podaje: „że w sprawach 
spornych sąd może dopuścić dowód, nawet niepo- 
wołany przez strony, jeżeli powziął o nim wiado- 
mość z oświadczeń stron łub aktów sprawy. Sąd 
nie będzie także zwiazany ustrawowemt zasadami 
dowodowemi, lecz ma orzekać według swobodne- 
Kc przekonania, połegającego na ocenie 'wszyst- 
kich okoliczności. W szczególiości sąd może, jeże- 
li spisano dokument umowny, wziąć pod uwagę 
ustne przyrzeczenia, które korzystający z kredytu 
cał przed, lub po sporządzeniu dokumentu, oho- 
ciażby nie były zgodne z dokumentem. 

Do czasu wydania rozporzadzenia granica do- 
ptszczałnej stopy procentowej wynósi 15 proc. ad 
sta rocznie. 


Taryfa celna 


W dniach najbliższych pojawi się rozporzudże- 
nie Prezydenta Rzplitej z mocą ustawr, dotycza- 
ce nowej taryfy celnej. Da tczporządzenia kały- 


Str. 
czony będzie wykaz nowych 
poszczególne towary. 


Zasiłki dla bezrobotnych 
we wrześniu 


Onegdaj odbyło się posiedzenie komisji budże- 
towej zarządu głównego Funduszu Bezroboci:. 
Na posiedzeniu tem uchwalono preliminarz budże- 
towy Fundusze Bezrobocia na wrzesień. Prelimi- 
nerz ten przewiduje m. in. na zasiłki dla bezrobol- 
nych robolników kwolę 2,619,500 zł, Przypuszcza|- 
na liczba bezrobotnych robotników, uprawnio- 
nych do pobierania zasiłków, wyniesie we wrze- 
śniu około 40,000 osób. 

Przewidywana suma dochodu F. B., z tytułu 
składek za ubezpieczonych rohotników wyniesie 
2 milj. zł. ustawowa dopłata z2 skarbu państwa 
1 miljon zł. 


Groźba strajku w przemyśle 
naftowym 


Oregdaj odbyły się rokowania między przedgla- 
wiciclami pięciu największych przedsiębiorstw 
ratfowych a delegatami Zarządu Związków Za- 
wodowych w sprawie nowcgo cennika płac. Po- 
nieważ pracodawcy nie chcieli wycofać swego 
cennika, rokowania zostały przerwane. Delegaci 
Z. Z. Z. udali się na teren Zagłębia naftowego 
celem proklamowania strajku generalnego na 
dzień 1 września. 

Strajk objąłby Zagłębia: drohobyckie, 
skie i stanisławowskie wraz z rafinerjami. 

Jeżeli nastapi decyzja strajku — strajk rozpo- 
cznie się zaraz w kopalniach. W rafinerjach 
strajk przewidywany jcst we czwartek 1-go wrze- 
śnia o 10-tej rano. 

Niektóre rafinerje nie wypowiedziały nmowy 
zbiorowej, należy więc spodziewać się, że rafine- 
rje te będą czynne. 


_—oo— 
KRONIKA ZAGRANICZNA 
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Wielka upadłość włókiennicza 
L LJ 
w Wiedniu 

Znana wiedeńska hurtownia  a:aterjałów włó- 
kieuniczych, Wilhelm Gołdenberg, popadła w tru- 
dności płatnicze i dąży do zawarcia pozasądowej 
ugody w granicach 40 proc. Zobowiazania sza- 
cowane są ca 1,2 miljony szylingów; bilansuja je 
częściowo nałeżności od klijentów na sumę 600.000 
szylingów oraz nieruchomości. Wierzycielami są 
liczne firmy zograniczne, przeważnie z Czechosło- 
wacji i Włoch, a pozatem z Anglji. 


Fiasko niemieckiej loterji 
państwowej 


Generalny dyrektor prusko- południowo- nic- 
mieckiej łoterji państwowej oświadczył ostatnio 
na konferencji prasowej, że podwyższenie jesie- 
mią 1930 r. ceny losów ze 120 na 200 Rm. oraz 
ogólne zubożenie ludności spowodowały duże 
zmniejszenie łiczby grających. Już w pierwszym 
roku po wprowadzenin podwyżki sprzedaż losów 
ioterji państwowej spadła o 140.000, a w nastę- 
pnych dwóch łoterjach o 250.000 i 340.00U. W zwią- 
zku z tem dyrekcja loterji państwowej zamierza 
na wiosnę 1933 obniżyć ilość losów z 800.000 na 
500.000 sztuk. 


Jawny Zydożerca — premjerem 
Turyngji 

Berlin (ŻAT) Na czele rządu w Turyngji 
stanął Fritz Sauckel, przywódca frakcji naro- 
dowo-socjalistycznej w sejmie turyngskim, 
który wielokrotnie wygłaszał żydożercze prze- 
mówienia. 

Utworzenie nowego 
wywołało zaniepokojenie 
ludności w Turyngji. 
C 


— PRELEKCJE KRAKOWSKIEGO LITERATA 
WE WŁOSZECH. W połowie sierpnia odbyły się 
w Bolonji i Florencji trzy prelekcje Jana Pie- 
trzyckiego z dziedziny literntury polskiej, a mia- 
newieie o „Dziadach“ Mickiewicza w świetle de- 
monologji, o wpływie Słowackiego na obóz Mło- 
wej Polski j o Wyspiańskim. 
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hitlerowskiego rządu 
wśród żydowskiej 


ak PA DZIENNIK”, LIES 2. A. 


1932 


Nr. 240 


4 


„Lzarna księga" a“ Żahotyńskiego 


Z ońrad konierencji sionistów - rewizionisiów 


Wiedeń (ŻAT) W referacie swym na świa- 
towej konierencji sjonistycznej o polityce i 
taktyce związku rewizjonistów p. Meir Gros- 
man zakomunikował m. in. aieogłoszoną do- 
tychczas uchwałę z konferencji w Galais, że 
rewizjonistyczni płatnicy  szekła zachowują 
suwerenność w sprawach światowej organiza- 
cji sjonistycznej, natomiast wstąpienie do 
egzekutywy sjonistycznej jest możliwe jedy- 
nie na mocy jednomyślnej uchwały całej egze 
kutywy rewizjonistycznej. 

P. Grosman wezwał wszystkie związki rewi 
zjonistów, aby przestrzegaiy dyscypliny pas- 
tyjnej i apelował szczególnie do  rewizjoni- 
stów palestyńskich, którzy walczą na głównyra 
odcinku frontu. W u chwili z law delegatów 


paiżslyúskich padi okrzyk, że egzekutywa re- 
wizjonisiyczna winna być przeniesiona do 
Palesiyny. Na to Żabotyński odezwał się: Ja 
nie moge przecież dostać się do Palestyny. 

P. roiman podkreślił pelne odpowiedzial- 
rości zacamia jednolitego kierowniciwa i wspo 
inniał o Ff'cisce, gdzie oburzenie było  uspra- 
wiediiwione, iecz bojkot funduszów sjonistycz 
rych zostal proklamowany bez up:zedniej 
zgody egzekutywy rewizjonisłtycznej, 

P. Grosman zakończył swój referat apelem 
do wszystkich grup, aby nic zaostrzały wew- 
netrznych przeciwieństw. Grosman zapowie- 
dział też ogłoszenie „Czarnej Księgi" Żabotyń- 
ak skierowanej przeciwko ziamaniu przez 
Anglję słowa danego narodowi i 0 a 


DZIEŃ POLITYCZN: POLIT YCZNY, Y. 


Konferencja władz wo]. krakow- 
siego i lwowskiego w Rzeszowie 


Z Rzeszowa donoszą, iż we wtorek rozpo- 
częła się tam konferencja reprczentantów wo- 
jew.: lwowskiego i krakowskiego. Na konfe- 
rencję przybyli obaj wojewodowie, starosto- 
wie powiatów województwa kiakowskiego i 
lwowskiego, jakoteż obaj szefowie bezpieczeń- 
stwa przy województwach p. Sochański ze 
Lwowa i p. Małaszyński z Krakowa. Ponie- 
waż na konferencji, której przewodniczący p. 
wojewoda Rożniecki, porządek dzienny zawie- 
rał również sprawy rolnicze, przybyli do Rze- 
szowa również dyrektorwie oddziałów Banku 
Rolnego p. Bardecki ze Lwowa i p. Grado z 
Krakowa. 

Obrady konferencji 
cały dzień. 


Zniesienie autonomii palestry? 


Łódzki „Głos Poranny* donosi: W kołach 
politycznych mówią, że min. Michałowski 
przed opuszczeniem ininisterstwa przygotuje 
jeszcze dekret o palestrze, który zawiera dwa 
zasadnicze postanowienia: znosi autonomje 
palestry i nadaje ministrowi prawo nomina- 
cji lokalnych rad i naczelnej rady adwokac- 
kiej, a także nadaje mu prawo zamykania 
dostępu do adwokatury. 

Po ogłoszeniu tego dekretu p. Michałowski 
ma objąć stanowisko pisarza hipotecznego 
ziemskiego w Warszawie, zaś tekę sprawie- 
dliwości otrzyma min. skarbu p. Jan Piłsud- 
ski. Obecny pisarz hipoteczny ziemski, p. An- 
tecki, otrzyma rejenturę. 


Przyjazd szefa sztabu armii 
amerykańskiej do Połski 


Dnia 7 września rb. przybywa do Polski szef 
sztabu armji Stanów Zjednoczonych Am. Pol.. 
gen. Douglas Mc Ariur w towarzystwie adju- 
tanta. 

Gen. Mc Artu: przypłynie dnia 6-go wrze- 
śnia do jednego z portów francuskich w dro- 
dze z New Yorku i bezpośrednio uda się do 
Polski. Przyjazd jego do Warszawy nastąpi 
dnia 7 września br. o godz. 17 min. 55. W cią- 
gu czterodniowego jego pobytu w Polsce od- 
będą się ćwiczenia większych jednostek woj- 
skowych. Gen. Mc Arthur będzie obecny na 
tych ćwiczeniach. Dnia 11 września rb. wie- 
czorem wyjedzie on do Pragi Czeskiej. 


Gen. inspektor siraży 
więziennej 


W najbliższych dniach podpisana będzie 


przeciągnęły się przez 


przez min. sprawiedliwości nominacja  gene- | 


ralnego inspektora straży więziennej. Stano- 
wisko to powierzone zostało dyrektorowi de- 
parlamentu karnego ministerstwz Sprawiedli- 
wości p. Lorentowiczowi. 
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Z RUCHU CHALUCOWEGO. 
Nowa placówka Hachszary 


Ostatnie miesiace przyniosły nam aliję chała- 
cową. płynącą szeroką falą do Palestyny. Wszyst- 
kiemi możiiwemi drogami ciągną ku Palestynie 
grupy chaluców. Stan ten wymaga zwiększenia 
płacówek hachszary, celem umożliwienia odbycia 
jej dla dalszych rzesz chaluców, idących pionier- 
ską drogą. Jedną z najważniejszych i najczęściej 
dotychczas, stosowanych hachszar była praca rol- 
na. Poza kilkoma fermami rolnemi, któremi dy- 
sponowały instytucje sjonistyczne na terenie Ma- 
łopolski, przeważający procent chałuców  znajdo- 
wał zatrudnienie grupami po kilkunastu do kiiku- 
dziesięciu osób, w większych dworach. Tam, przez 
całe lato praeując, od pierwszych dni wiosennyen 
aż do końca żniw, chalucim wykonywali wszzi- 
kie roboty rolne i związane z gospodarstwem wiej- 
skim. Często nawet kilkunastogodzinna praca, 
przy ciężkich warunkach życiowych Stanowiła 
szkołę hartu dla chaluców, ucząc ich zarazem żyć 
i pracować, wspólnie dzielić troski i radości ja- 
kie dzień i życie dla całej grupy przynosi. 

Co roku setki chaluców z wiosną wychodziły na 
wieś do praey rolnej. Niestety, kryzys jaki dotknął 
rolnictwo już w roku ubiegłym zmienił stan hach- 
szary chałucowcj. Organizacja chalucowa zdołała 
uzyskać zaledwi> kilka niewielkich plaeówek pra- 
cy. W roku bieżący n sprawa pczyjęła jeszcze go” 
szy obrót, tak. że np. na terenie zachodniej Mało- 
polski i Ślaska nie było ani jednej placówki hach- 
szary rolnej. 

Organizacja chalucowa i instytucje sjońskie z 
nią współdziałające, stanęły przed trudnem zada- 
niem. I dotąd zawsze obok hachszary rolnej istnia- 
ła hachszara miejska. Grupa chałuców mieszkała 
w mieście i pracowała w fabrykach, resztę dnia 
spędzając na wspólnej pracy kulturalnej. Niemniej 
jednak liczba chaluców odbywających hachszarę 
miejską była znikomą w porównaniu z liczbą pra- 
cujących na roli. Od czasu powstania organizacji 
chalucowej zawsze praca rolna stanowiła najwa- 
źniejszą i najistotniejszą instytucję hachszary. I 
oto gdy katastrofalne położenie rolnictwa odbiło 
się tak dobitnie na stanie hachszary rolnej, przy- 
stąpiła organizacja chalucowa do zwiększenia 
placówek hachszary miejskiej. 

Nie trzeba nadmieniać jak przy dzisiejszym sta- 
nie przemysłu zdobycie każdej placówki dla pracy 
chaluca jest trudne i jaką przedstawia wartość ze 
względu na wzmożoną aliją. Toteż organizacja 
chalucowa i Egzekutywa sjonistyczna czynią usii- 
ne starania celem zorganizowania nowych placó- 
wek hachszary. 

Ostatnio mamy do zanotowania "akt założema 
hachszary miejskiej w Chrzanowie, gdzie praco- 
wać będą chalucim „Akiby”, Placódka ta powsta- 
ła dzięki inicjatywie i pracy ruchliwego gniazda 

„Akiby” w Chrzanowie. Pierwsi chalucim przy- 
stąpił już do pracy, a w najbliższych dniach nastą- 
pi ostateczne zorganizowanie plugi, która obliszo- 
na jest na 30 Akibowców. 
a 
KOMUNIKATY 

— „PRZYSZŁOŚĆ HEATID*, W niedzielę 4 bm. 


odbędzie się wycieczka do Qjcowa. Zgłoszenia 


a dh wig sekrtearjat dziś od godziny 
6'30—7'3 


—oll0c— 
— KRZESZOWICE. Dzis we środę przybędzie 
w sprawach organizacyjnych, sekretarz general- 
ny krajowej organizacji sjońskiej tow. HofstAtter. 
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ŁAZIK, CZY KSIĄŻĘ? 
* Jak doniosły depesze, policja francuska ustalila 
rfdentyczność tajemniczego dżentelmena, który 
twierdził, że jest synem cesarza Franciszka Józe- 
łfa. Jest to podobno Włoch Lorio, awanturniczy 
iłazik z bogatą przeszłuścią. Na zwłokach zomor- 
ldowanego księcia Edgarda Bourbon, znaleziono 
ite same znaki szczególne, które posiadał Lorio. — 
sPomimo to „Edgar Bourbon-Lorio" nie przestał 
„być postacią tajemniczą, na której temat łowcy 
sensacyj, snuć będą fantastyczne domysły. Ë 

Niewiadomo bowiem czemu tłumaczyć to, iż 
ambasada austrjacka nie zaprotestowała przeciw- 
ko umieszczeniu na płycie grobowej pełnego tytu- 
łu i nazwiska księcia Edgarda Bourbon-Habsburg. 
(Również niejasno przedstawia się sprawa pogrze- 
bu awanturnika. Nie pochowano go we wspólnej 
mogile bezdomnych „byłych ludzi”, gdyż w wilję 
hpogrzebu zgłosił się do jednego z zakładów po- 
"grzebowych mężczyzna, który prosił o dyskrecję 
i nie podając swego nazwiska zamówił pogrzeb i 
grobowiec dla „księcia Bourbon*. 

Zachodzi pytanie, czy istotnie starzec zamordo- 
wany w podejrzanym hoteliku paryskim był tylko 
oszustem, czy też miał pewne prawo do tytułu. 

ODYSSEA LEOPOLDA FERDYNANDA. 

„Matin“ zwraca uwagę, iż dzieje domniemanego 
syna cesarza i księżniczki Alicji Bourbon mają 
„wiele analogji z odysseją byłego arcyksięcia Leo- 
polda Ferdynanda. Autentyczny ów Habsburg, był 
synem Alicji Bourbon i Ferdynanda księcia Toska- 
nji. Nazwisko jego zostało wykreślone z almana- 
chu gotajskiego, a na dworze habsburskim nie- 
wolno było wspominać, „marnotrawnego syna“. 

Lat temu dwadzieścia kilka Leopold Ferdynand 
był bohaterem głośnego skandalu. Siostra jego 
księżniczka Ludwika, małżonka następey tronu 
saskiego, Fryderyka Augusta uciekła do Szwajca- 
rji z młodym guwernerem. Francuzem Giron. Otóż 
tym, kto pomógł jej wymknąć się niepostrzeżenie 
z pałacu królewskiego, był jej rodzony brat. ar- 
cyksiążę Leopold. 

Romantyczne rodzeństwo zamieszkało w Gene- 
wie. Księżna „nuła romans z korepetytorem. a 
Leopold Ferdynad flirtował z niejaką panną Wii- 
helminą Adamowicz, którą poznał podezas wy- 
cieczki w górach. 


„ONA NIE JEST URODZONA:.. 

Można sobie wyobrazić, co się działo na dworze 
austrjackim, jakie gromy i anatemy rzucano na 
wyrodnych Habsburgów. Arcyksiążę musiał się 
zrzec tytułu, rangi wojskowej i majątku. Po tu, 
by się ożenić z panną Adamowicz, o której damy 
dworu austrjackiego mawiały krzywiąc się — 
„ona nie jest urodzona“ — zmuszony był przyjąć 
obywatelstwo szwajearskie i zamienić rodowe na- 
zwisko, ną pseudonim Wolflinga. 


GDY KTO POKOCHAŁ WOLNOŚĆ. 

Szalonemu urcyksięciu wiodło się źle. Nie miał 
grosza przy duszy, nie miał też żadnego fachu w 
ręku — postanowił tedy wstąpić do armji amery- 
kaskiej. W roku 1908 widzimy go w mundurze a- 
merykańskim, za oceanem — w 1907 r. jest znowu 
Szwajcarem i służy w charakterze prostego sze- 
regowca w oddziale strzelców alpejskich. Mógł 
wrócić do Wiednia i ukorzyć się przed cesarzem — 
lecz tak się rozsmakował w wolności, iż nie chciał 
nawet myśleć o powrocie do złotej klatki Burgu 
W r. 1907 rozwiódł się i powtórnie popełnił me- 
zaljans, żeniąc się z damą z ćwierć-światka. którą 
odkupił od swojego przyjaciela, za cenę 13 tysię- 
cy franków. Odprawiona z kwitkiem pierwsza Żo- 
na, postanowiła go zamordować, leez zdołał um- 
knąć do Belgji, gdzie nabył niewielką willę. 

Ale kto popróbował wolności... 

NA WOZIE I — POD WOZEM... 

Już w trzy lata później porzucił drugą żonę | 
występuje jako pretendent do spadku, po innym 
romantycznym Habsburgu, arcyksięciu Salwate- 
rze, który również zrezygnował z tytułów i zasz- 
czytów. 

Niewiadomo, czy pretensje Leopolda zostały u- 
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nica fałszywego księcia 
jourbon-Lorio | 
| 


względniene, wiadomo jednak, że w ostatnich la: 
tach przed wojną wiódł on burzliwą egzystencję i 
od czasu dawał znać o subie w dwoisty sposób. — 
Naprzykład w roku 4921 występował w jednym z 
musichaiłów w Berlinie. W r 1928 okradziono go 
Później występuje w Nowym Jerzu. jako wspólnik | 
szajki rzezimieszków, którzy usiłowali sprzedać 
historyczny naszyjnik, ofiarowany ongiś przez 
Napoleona cesarzowej Marji Lnizie. Naszyjnik ten 
znajdował się w posiadaniu b. cesarzowej Zyty. 

Nieznani sprawcy aakradli się do pałacu i przy- 
właszczyli sobie historyczny klejnot. Policja no- 
wojorska zatrzymała arcyksięcia Leopolda, ale go 
kilku dniach wypuszczono gu z honorami na wol- 
ność. 

Od tego czasu niewiadomo co porabiał i gdzie | 
się obracał „marnotrąwny Habsburg". 


CZYŻBY — LEOPOLD FERDYNAND? 

Teraz dopiero, w związku z tragicznym zgonem 
człowieka, który podawał się za syna księżniczki 
Alicji — prasa francuska wywołałą z niebytu a- 
stralną duszę Wolflinga. Niema jednak wątpliwo- 
ści, że zamordowany Edgar Bourbon vel Lorio nie 
był arcyksięciem Leopoldem, mógł jednakże zużyt 
kować jego epopeę i „przerobić“ ją na własną 
modłę. 

Jeżeli był istotnie oszustem, zwykłym łazikiem 
z proletarjackiej rodziny, to trzeba przyznać, że 
posiadał niebylejaki talent aktorskŁ skore potra- 
fił wprowadzić w błąd tylu ludzi, nie wyłączając 
arystokratów franenskich. Wszakże nawet ów scep 
tyczny dziennikarz włoski Civinini, którego relæ 
cje obudziły czujność policji — dał się wziąć na | 

| 
| 


kawat. 
W HOTELU ATEŃSKIM. 

Opowiada on, iż w roku 1915 bawił przejazdem 
w Atenach, w hotelu Megales Britanias, Xenodo- 
kion. Hotel przepełniony był wielojęzycznym tlu- | 
mem turystów. Dziennikarza włoskiego uderzyła 
obecność licznych Niemców, najwidoczniej agen- | 
tów wywiadu. Z powodu, iż Włochy właśnie po- 
łączyły się z ententą — włoski gość spotykał się | 
na każdym kroku z objawami nieufności. Wśród 
gości hotelowych, odznaczał się dystynkcją i pew- 
nością siebie niemłody mężczyzna, zgrabny i wy- 
twornie choć skromnie ubrany, wiodący rej w re- 
stauracji i w czytelni hotelowej. ` 

— Pewnego razu — opowiada Civinini — piłem | 
kawę w hallu. Stolik mój sąsiadował ze stołem star | 
szego pana. który prowadził ożywioną rozmowę | 


MALY FEJLETON 
FRED NIELS. | 


CHUSTECZKA | 


Dlaczego właściwie Nepomucen Stier nie miał: 
by się ożenić? Miał 85 lat, nowy frak, brylanie- 
wy pierścionek i jedną płytę gramofonową. A 
prócz tego konto w banku. 

Przepraszam! — zapomniałem © 


| 
najważniej ! 
szem. Nepomucen Stier posiadał nadto japońskie | 
pudełko, w którem leżało pięć tuzinów ślicznych. | 
jedwabnych chusteczek. | 

A wśród nich jedną, na której był wyhaftowa- 
ny numer „13“, Tej to chusteczce zawdzięczamy 
niniejsze opowiadanie. 

Nepomucen Stier zakochał się. Zakocha> się w 
tanceree, której na imię było Henny. Dlaczegóźby 
właściwie nie miał się ożenić z tancerką? Z tem 
oto pytaniem na ustach stanął przed nią wz:uszo- 
ny. Ale tancerka uśmiechnęła się. 

— Pan zapomniał. że jutra jest pierwszy? 

— BIP 

— Wyjeżdżam do Ameryki. Podpisałen: kon- | 
trakt na trzy miesiące. A nie jestem pewna, czy 
pan za tydzień się nie rozmyśli. Wobec tego mam 
plan! Zastanowimy się nad pańską propozycją o- 
boje przez dzisiejszą noc. Proszę przyjść jutrc | 
punktualnie o siódmej na dworzec. Gdy pociąg 
ruszy, damy sobie znak chusteczkami. Kro z nas 
nie wyciągnie chusteczki — ten da przeczącą od- 
powiedź. Jeśli oboje będziemy  powiewali chu- 
steczkami — za trzy miesiące, po skończon m 
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i duktor dał znak do odjazdu... Pociąg 


INSTYTUT 
MUZYCZNY 


w Krakowie, św. Anny 2,1, 
Telefon Nr. 122-36. 

OD DNIA 26-g0 SIORPNIA 

w godzinach od 11—1iod 4—6 


do kias: spiewa solowego i chóralnogo, skrzypiag, altówki, 


wiolezezeli, iortapianu, organów, gofteżu, przedmiotów 
teoretycznyeł:. 
KLASA GRY JAZZBANDCWEJ 


GIMNASTYKA RYTM. i' TAŃCE PLAST, dla Pań i dzieci. 
PRZEDSZKOLE MUZTCZNE ula dzioci od lat cztezech. 
KURS ORGANÓW, ŚPIEWU ZYNAGOGALK EGO 
SEMINARJUM BUZYCHNO-PEDAGOG, dla kandydatów 


Snan NaLa Téa keep: fo 
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Zniżki kolejowe. Dla dzieci 
fu ukcjanarjzazów panstwo- 


wych zwrot opłat szkolnych. 


z kilku paniami. Mówił o wojnie i w pewnej chwili 

wyraził się uwłaczająco o Włochach, którzy „za- 

dali cios w plecy swoim sprzymierzeńcem”. Ude- 

rzyłem pięścią w stół ij zerwałem się z krzesła. Je- 

gomość spojrzał na mnie niepewnym wzrokiem, 
BURZŁIWA SCENA. 

— Durniu jakiś! — krzyknąłem —- nie pozwa- 
lam ci mówić w ten sposób. 

Widząc, ża zamierza podejść do mnie — chwy- 
citem filiżankę i zamierzalem rzucić ma ją w twarz, 
ale ktoś mi ją wytrącił z rąk. Kawa wylała mi 
się na spodnie. Byłem wściekły. 

— Pan chyba nie wie z kim pan mówi? —.- ode- 
zwał się tamten. 


-— Owszem, — wixa doskonale — n$ówię z 
idjotą! 
— Jestem pułkownik Edgar Bourbon — rzekł 


nieznajomy, rzucając mi bilet na stół. Myślałem, 
że nie obejdzie się bez pojedynku, tymczasem 
dziwny gość zmienił ton i powiada słodkim głosem 
po włosku, czystym toskańskim akcentem. 

— Caro signore! nie wiedziałem, że pan Włoch. 
Nigdybym sobie nie pozwolił na taki nietakt. Pro- 
szę mi wybaczyć! Nie chciałem obrazić pańskich 
najświętszych uczuć. 

Udobruchany dziennikarz zawiązał pogawędkę 
z „idjotą” i stropit się wielce, gdy się dowiedział 
że pułkownik Bourbon jest ezłonkiem rodu Habs- 
burgów linji parmeńskiej i toskańskiej, kandyda- 
tem do tronu Albaoji i że ze względów rodzinnych 
musiał wstąpić do armji hiszpańskiej. 

W dwa lata później wyczytał signor Ciylnni w 
prasie włoskiej o aresztowaniu domniemanego 


| księcia Bourbon. a właściwie niejakiego Lorio pod 


zarzutem popełnienia całego szeregu przestępsjjg. 
Bardzo się zmartwił signor Civinni, że się dał wziąć 
na kawał oszustowi. 

Zapewne niejeden Civinni uległ magicznemu 
wpływowi tytułów recytowsnych z wielką pew- 
nością siebie przez sprytnego łazika, skoro do tej 
pory wszyscy ci eo go znali utrzymują z całą pew- 
nością. że przyjaciel donny Candelaria był naj- 
prawdziwszym Habsburgiem. 

TOTOO ciii il aa. OO lep SERS 


Nanamuceja uszczęśliwiony, pobiegł do domu. 
Zapowiedział gospodyni, by go wcześnie obudzi- 
ła. Na widocznem miejscu własnoręcznie przygo- 
tował sobie chusteczkę. 

Następnego ranka przybył na dworzec punktu- 
ainis. Nie zamienili z sobą prawie ani słowa. Kon- 
ruszył... 


! Henny wyciągnęła chusteczkę. Nepomucen roz- 


s 


radowany, sięgnął do kieszeni i... oniemiał, Nie 
miai chusteczki. Zapomniał jej. Gdy rozbity i 
zdruzgotany powrócił do domu, zauważył, że chu- 
steczka leżała na krześle. Oczywiście, widniał na 
niej feralny numer trzynaście... 

Nepomucen Stier zwtąpił w cel swego istnie- 
nia. Mimo tego jednak żył nadal. Szkoda mu było 
konta w banku. Ale czytał pilnie gazety amery- 
kajńskie, by się dowiedzieć, co się dzieje z Henny. 
Pisano o niej często. Cieszyła się wielkiem powo- 
dzeniem. 

Pewnego dnia znalazł w pismach wiadomość o 
jej ślubie. Wyszła zamąż za fabrykanta chustek. 
Potem ukazała się notatka o jej rezwodwie. Fo- 
tem znów o ślubie — tym razem wyszła zamąż za 
boksera. Znów się rozwiodła i wyszła zamąż po 


. raz trzeci. Tym razem za inurzyna. Wkrótce zmie- 


nita murzyna na chińczyka. 

Tego dnia Nepomucen Stier udał się na bal, u- 
rządzony przez. klub kawalerów. Do kieszonki 
włożył chusteczkę. oznaczoną numerem trzyna- 
stym. ] odtąd nosił tę chusteczkę zawsze, przy 
wszelkich radosnych wydarzemach 
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Unieważnienie wyborów sejmowych 
w okręgu Przemyśl-Sanok? 


. Przemyśl, w sierpniu. 

(Tan.) Krąży tu uporczywa pogłoska, jakoby 
Sąd Najwyższy na posiedzeniu niejawnem unie- 
ważnić miał wybory sejmowe okręgu Przemyśl— 
Sanok—Brzozów—Dobromil—Dynów, przeprowa- 
dzone w jesieni 1931. Byłoby to więc drugie z rzę- 
an unieważnienie wyborów w okręgu tutejszym. 
Fo raz pierwszy zostały bowiem wybory uniewa- 
żnione wyrokiem Sądu Najwyższego w roku ubie- 
głym, a to z powodu unieważnienia przez okręgo- 
wą Komisję wyborcza listy staroruskiej, a rzeko- 
me obecnie unieważnienie nastąpić miało wskutek 
stwierdzonych podobno nadużyć. 

Jak wiadomo, ponowne wybory w jesieni zeszłe 
go roku nie zmieniły oblicza reprezentacji parla- 
mentarnej z tut. okręgu, albowiem poraz wtóry 


(inż. Pawłowski) i Dr. Zahajkiewicz (Undo). 

Dotąd brak wszełkiego olfisjalnego pctwierdze- 
nia powyższej pogłoski. 

— NOWA FALA EGZEKUFTORÓW. W związku 
z przejściem egzekucji administracyjnej w ręce u- 
rzędów skarbowych wzrosła pokaźnie liczba egze- 
kutorów urzędu skarbowego — bo z kilku dotych- 
czasowych podskoczyła aż na trzydziestu kilku. 
Powiększenie liczby egzeklitorów ódczuwają po- 
datnicy wprawdzie dość dotkłiwie — co jednak 
wcale nie zmieniło prawdziwości przysłowia — że 
„z próżnego nie naleje“. Jeżeli więc podatnik nie 
płaci w dzień, bo niema, *o nie pomoże wcale, gdy 
go woźny zbudzi w nocy, kto bowiem ma próżne 
kieszenie w dzień — ten również i w nocy pienię- 
dzy nie zrobi. O tem winni pamiętać panowie egze- 


weszli 4-rej posłowie z B. B., jeden z Centrolewu | kutorowie. 


Wybitni goście palestyńscy 
w Warszawie 


Dr. Werner Senator i burmistrz Tel Awiwu 
Dizenhof 


Do Warszawy przyjechał dr. Werner Senator 
kierownik departamentu imigracyjnego Egzeku- 
tywy Agencji Żydowskiej w Jerozolimie. 

, Dr. Senator brał udział w posiedzeniu plenum 
Centr. Wydziału Palestyńskiego w Polsce, który 
;ohecnie zostaje zreorganizowany. 

Dr. Senator zwiedził wczoraj biuro „Jointu* 
na Polskę i konferował z członkami reprezenta- 
„cji Agencji Żydowskiej. 
| W przyszłym tygodniu przybywa do Warsza- 
wy na parodniowy poby: burmistrz Tel Awiwu, 
p. Dizenhof. 

P. Dizenhof przyjeżdża do Warszawy specjalnie 
w Sprawach Muzeum Sztuki w Tel Awiwie, które 
powstało z jego inicjatywy i fundacji. W War- 
'szawie p. burmistrz Dizenhof porozumieć się ma 
w sprawie zbiórki dzisł sztuki z „Komitetem 
: Przyjaciół Muzeum w Tel Awiwie“, który pow- 
stał przy żyd. Tow. Krzewienia Sztuk Pięknych. 


Chińska misja oświatowa w Polsce 


W pierwszych dniach września przyjeżdża do 
Polski chińska misja oświatowa dla studjum or- 
ganizacji oświaty w naszym kraju. Misja zabawi 
w Polsce około 4 tygodni, poczem uda się do Nic- 
miec i Francji na podobne studja. 

W skład misji wchodzi 6 osóh delegowanych 
przez rząd chiński z pośród wybitnych przedsta- 
wicieli nauki oraz administracji oświatowej chiń- 
skiej. Przewodniczący misji dziekan wydziału pe- 
dagogicznego Uniwersytetu Centralnego w Nan- 
kinie Cherg- Chi- Pao. Ministerstwo Oświaty or- 
ganizuje dla gości objazd całego szeregu ośrod: 
ków oświatowych w różnych okołicach kraju. 


Samobójstwo podczas egzekucji 
podatkowej 


Ziemianin nie mógł przeżyć ruiny 


Wielkie wrażenie wśród ziemiaństwa piotrkow- 
skiego wywarła samobójcza Śmierć właściciela 
majątku Wroników, Feliksa Wunschego 

Onegdaj wieczorem przybył do majątku komor- 
nik sądowy z Piotrkowa, aby przeprowadzić swe 
czynności. W pewnej chwili Wunsche dobył re- 
wolweru i w oczach komornika strzelił sobie w 
skroń. 

Komornik sprowadził z Piotrkowa łekarza, stan 
rannego okazał się jednak beznadziejny. 


Sad doraźny w Piotrkowie 


Z Piotrkowa Trybunalskiego donoszą, że odby- 
ła się tam rozprawa przed sądem dorażnym prze- 
ciwko niejakiemu Romanowi Orłowskiemu, któ- 
ry 19-go lipca br. napadł w lesie na handlarza 
nierogacizna Franciszka Gaika, zamordował go 
ciupapa 2órałską 1 ograbił. Sąd uwzględniwszy 
dotychc: ową niekaralność oraz odznaczenie 
Krzyżen |ulecznych, skarał Orłowskiego na bez- 
terminowe więzienie. 


on Tae a 


Epidemia paraiiżu dziecięcego na 
pograniczu polsko-niemleckiom 


Według otrzymanych informacyj, wskutek sze- 
rzenia się epidemji paraliżu dziecięcego, t. zw. 
choroby Heine Medina na pograniczu Niemiec w 
Pomeranji i Marchji granicznej w Prusach zacho- 
anich, władze polskie  zarządziły wstrzymanie 
przepustek granicznych dzieciom poniżej lat 15, 
oraz zarządziły niedopuszczanie do przekracza- 
nia granicy przez dzieci poniżej lat 12-tu w to- 
warzystwie osób dorosłych z Niemiec do Polski 
i odwrotnie. Ograniczenia te są tylko czasowe 1 
podyktowane są wyłącznie względami sanitarne- 
mi. 

Lichwa mieszkaniowa w Poznaniu 


Przed sądem okręgowym w Poznaniu toczyła 
się sensacyjna rozprawa o lichwę mieszkaniową. 
Na ławie oskarżonych zasiadła nauczycielka mu- 
zyki Bronisława Bukowska oraz radjo- technik 
Sylwester Bukowski, zamieszkali przy ul. Niskiej 
5, którym akt oskarżenia zarzucał, że działając 
wspólnie wynajęli w dniu 19 sierpnia 103U r. w 
kamienicy swej przy ul. Niskiej 5 p. Ludwikówi 
Kunsżtowiczowi mieszkanie, składające się z je- 
dnego pokoju i kuchni za rocznym czynszem w 
kwocie 1.700 zł. Czynem tym dopuścili się wy- 
stępku z art. 23 i 19 ust. II, Ustawy o Zwalcza- 
niu Lichwy Wojennej z dnia 2 lipca 1920. 

Na rozprawie oskarżeni przyznali się do wi- 
ny, przesłuchani zaś świadkowie zeznali, że w 
mieszkaniu nie było pieca, obiecanej skrytki na 
węgle, elektryczność zaś założona została przez 
Bukowskich dopiero po upływie błisko roku. 

"Trybunał ogłosił wyrok, uznający oboje Bukow 
skich winnymi i skazujący ich po trzy miesiące 
więzienia, z zawieszeniem na 5 lat, pod warun- 
kiem, że zwrócą oni poszkodowanemu Ludwikowi 
Kunsztowiczowi w ciągu roku kwotę 1.040 zł, ty- 
tułem nieprawnie pobranego czynszu. Równocze- 
śnie sąd orzekł solidarny obowiązek oskarżonych 
zapłacenia na rzecz Skarbu Państwa kwoty zł 
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rążego, którego „specjalnościa* było odwiedza- 
nie rodziców synów, służących w wojsku. 

Podejrzany ten gość, którego b. serdecznie przyj 
mowano, przynosił niepochlebne wieści z pułku, 
w którym miał razem służyć z synami odwiedza- 
nych rodzin, inianowicie, że ten a ten (iu WY-, | 
mieniał: imię, nazwisko i przydział) pełnił nied-, 
kale służbę wariowniczą, czem spowodował skra-” 
dzenie objektu wojskowego. Przybyły oświade. 
czał zaniepokojonym rodzicom, że śledztwo spo-«= 
czywa w jego rękach, przyczem dawał w wcale; 
niedwuznaczny sposób do zrozumienia, że „o ile, 
się da — o tyle się zrobi..* i synom- szeregowym 
włos z głowy nie spadnie. 

Od całego szeregu osób tajemniczy „wizyiator" 
wyłudził po 50 zł i 25 zł. M in. nawiedzał chętnie 
również rodziny żydowskie. . 

Ostatecznie w Wołominie udało się zatrzymać 
poszukiwanego wydrwigrosza, występującego w 
mundurze wojskowym. 

Oszustem tym okazał się 34-letni Wincenty Ser- 
deczny, notoryczny przestępca, karany już czte- 
roletniem więzieniem za przestępstwa na terenie 
Pomorza. 


Nieboszczyk na katafalku 
zażądał wody 


Niesamowity wypadek wydarzył się w Korczy: 
nie. Niedawno zachorował tam bogaty 36-letni 
gospadarz Wawrzyniec Scholastyk. Opieka lekar- 
ska niewiele pomogła, chory zapadał na zdrowiu. 
W nocy chory kazał wezwać księdza, który udzie- 
lił mu ostatniej posługi. W 2 godziny potem Scho- 
lastyk wyzionął ducha. 

Tej samej nocy rozegrały się w obejściu Scho. 
lastyka niesamowite sceny. Z wybiciem północy, 
zwłoki zmarłego spoczywające na katafalku ru- 
szały się i trup zachrypniętym, jakby z oddali wy 
dobywającym się głosem, zażądał wody. Struchle- 
li ze strachu domowniey rzucili się do ucieczki, 
jednakowoż „zmartwychwstąły” Scholastyk ja» 
Kimś nieludzkim skowytem zdołał zatrzymać żo- 
nę Paulinę i jeszcze raz powtórzył prosbę. Po wy 
piciu wody SŚchlastyk bez wypowiedzenia słowa 
położył się z powrotem na katafalku Gdy po 
chwili żona, która już w międzyczasie zdołała na- 
brać trochę odwagi, przystąpiła do męża, ten był 
już bez życia. 

Z miejsca zawezwano lekarza, który stwierdził 
że Scholastyk znajduje się w śnie letargicznym. 
Chwiłowa przytomność była wynikiem niezwykłej 
cmocji, przeżywanej przez nawpół przytomny 0r- 
ganizm. W letargu przebywał Ścholastyk jeszcze 
raz przez dwa dni, dopiero drugiej nocy zmarł 
or ną atak sercowy. Mimo urzędowego stwier- 
dzeria zgonu, żona zmarłego nie chciała dopuścić 
o pogrzebu i dopiero władze musiały  oporną 
wdowę zmusić do pogrzehania zwłok. Przez kilka 
następnych dni, kobieta spędzała cały czas na 
świeżcj mogile. nasłuchując pilnie, czy nie dojdą 
jej jakieś szmery z za grobu. 
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1.040, oraz skazał ich na grzywnę w kwocie 300 ; ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W ZAKOPANEM. 


zł. Grzywna i kwota 1040 zł w razie nieściągal- 
ności zamienione zostaną na karę aresztu, licząc 
po 15 zł za każdy dzień. 

Pozatem sąd zarządził ogłoszenie sentencji wy- 
roku po jego prawomocności w „Dzienniku Po- 
znańskim* i „Kurjerze Poznańskim“ na koszt o- 
skarżonych i wywieszenie tegoż wyroku na 
drzwiach wchodowych doma, stanowiącego wła 
sLość Bronisławy Bukowskiej przy ul. Niskiej 5 
Wkońcu sąd zasądził oskarżonych na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego i opłaty sądowe. 

Surowy ten, lecz sprawiedliwy wyrok sądu — 
pisze „Dziennik Poznański“ —— wita  społeczeń- 
stwo poznańskie z wyrazem ulgi, spodziewając 
się że karząca ręka sprawiedliwości położy wre- 
szcie kres rozpanoszonej w Poznaniu lichwie 
mieszkaniowej. 


Zawodowy przestępca 
w roli fałszywego oficera 

Przez dłuższy czas grasował w Warszawie ! 
na prowincji jakiś tajemniczy osobnik, pokazuja 
cy się w mundurze podporucznika W. P. lub cho- 
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Omezdaj odbyły się w Zakopanem zawody jekko- 
atletyczne, urzadzone przez Z. K. S. „Makkabi“ 1 K, 
S. „Strzelęc* z udziałem: K. S. „Strzelec“, T, S. „So 
kół”, K, S, „Wisla“, Z, K. S, „Makkabi i Ż, K. S, „Ha 
gibor“ Wyniki. były następujące: Panowie 60 m: 1) 
Sterniicht (Makkabi) 7/8, 2). Kącik (Sokół), 3) „Her- 
manowicz" (Makkabi). Kula: 1) Stiei I, (Makkabi) 
10°92, 2) Kącik (Sokół). 3) Pawlik (Sokół), Skok w 
dał: 1) Sternlicht (Makkabi) 5'23, 2) „Hermanowacz* 
(Makkabi). 3) Wajdowicz (Strzelec). Rzut dyskiem: 
1) Stiel I, (Makkabi) 39/20: 2) Stiel Jan (Hagibor) 
3) Bryniczka (Strzelec). Sztafeta 4X200 m: 1) Strze 
lec, 2) Makkabi. 3) Wisłą. Skok w zwyż: 1) Stie) 1. 
(Makkabi) 1'55 m., 2) Pawlik (Sokół), 3) Waidowicz 
(Strzelec) Bieg 3.000 m.: 1) Nowicki (Wisła) 1047 
2) Kliszewski (Wisła), 3) Klocek (Wisła). W ogólne 
punktacji pierwsze miejsce uzyskała „Makkabi“ ? 
dużą różnicą punktów. Organizacja zawodów Spra 
waa, 
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Tragiczny finał procesu Lalmetie a 


w Lubece 


Przed kilku miesiącami skazano na dotkli- 
we kary więzienia lekarzy szpitala dla dzieci 
nw. Lubece, którzy przez lekkomyślność spowo- 
'dowali śmierć 75 niemowłąt. Wyrok przeciw- 

prof. Drowi Deyckemu opicwał na 2 lata, 
a przeciwko jego koledze Drowi Altstadtowi 
ma 15 miesięcy więzienia. Obecnie nadchodzi 
[wiadomość, że przewodniczący trybunału rad- 
ka Wiebel popełnił samobójstwo. Nie jest to 
zresztą jedyne samobójstwo w tym procesie, 
dłbowiem jeden z obrońców Dr. Walter Lis- 
ner doznał podczas procesu wstrząsu nerwo- 
wego i popełnił również samobójstwo. 

Wogóle jakaś mgła tajemniczości otaczała 
cały ten proces, który właściwie nie wyjaśnił, 
kto był głównym winowajcą śmierci niemo- 
wlat. Proces przyjął, że sędziwy, 68 lat liczą- 
cy prof. Deycke, kierownik szpitala dla dzieci 
iw Lubece, ponosić ma pełną odpowiedzialność 
karną, ale Deycka cieszył się w Lubece opinja 
lekarza niezwykle sumiennego i był pewszech 
mie lubiany. Gdy przewodniczący trybunału 
Dr. Wiebeł miał odczytać wyrok, nie mógł 
opanować głękokiego wzruszenia. Blady jak 
tciana, po odczytaniu tylko tenoru wyroku, 
musiał opuścić salę rozpraw. Na drugi dzień 
'siężko zachorował na chorobę nerwową i nie 
mógł wyroku wygotować, bo musiano go prze 
'wieżć do sanatorjam. Zaczęly wtenczas krą- 
tyć pogłoski, że Dr Wiebel jest umysłowo cho- 
cy i jako umysłowo chory przewodniczył try- 
bunałowi. W Marburgu, gdzie się leczył, od- 


Zgon fundatora szpitala dla ba- 
dania choroby raka w Wiedniu 


W Collingswood w Stanach Zjednoczonych 
zmarł onegdaj w 73 roku Życia znany filantrop 
amerykański S. Canning Childs, fundator wiedeń- 
skiego szpitala dla badań nad rakiem. 

Zmarły filantrop nrodził się w Wakefield w An- 
gli. W 14-tym roku życia wyemigrował do Sta- 
nów Zjednoczonych, a w 22 roku życia stał się 
samodzielnym kupcem. Zakładał jeden sklep żyw- 
nościowy za drugim, a w r. 1917 był już posiada- 
czem 300-tu takich sklepów. Wtenczas zakłada 
towarzystwo akcyjne „American Stores Compa- 
ny* i staje na czele tego towarzystwa. Później wy 
cofał się z interesów i ostatnie lata swego życia 
'poświącił filantropji. Z własnych funduszów za- 
'kładał i utrzymywał szpitale, domy dla starców, 
(przytułki dla dzieci, a ostatnią jego fundacją był 
szpital dla badań nad ehorobą raka we Wiedniu. 
Jak wiadomo, dyrektorem tego szpitala jest wy- 
bitny lekarz żydowski z Polski Dr. Edelmann. 


Zgon Córki Rockefellera 

Jak już donieśliśmy, zmarła onegdaj w Chica- 
go w 60 roku życia mrs. Edyta Mac Cormick, trze- 
cia córka Johna D. Rockefellera. Córka Rockefel- 
lera zmarła we warnnkach stosunkowo dość smut- 
nych, albowiem na jej finansach odbiło się ciężkie 
przesilenie ekonomiczne, jakie przechodzą obecnie 
Stany Zjednoczone. Wogóle jej życie nie było bar- 
dzo wesołe. Urodziła się w r. 1872 w Cleveland, a 
w r. 1895 wyszła za mąż za bogatego przemysłow 
ca Harola Mac Cormicka. Przez 26 lat było mał- 
żeństwo zupełnie szczęśliwe. Wtem Mac Cormick 
poznaje śpiewaczkę polską Genię Welską, w któ- 
rej się zakochał. W r. 1921 następuje rozwód mię- 
dzy Mac Cormiekiem ą jego żoną Edytą, która ob- 
darzyła go synem i dwiema córkami. Mac Cormick 
ożenił się ze śpiewaczką, a rozwiedziona jego żo- 
na szukała pociechy we fiłantropji. Mac Cormick 
nie był jednak bardzo szczęśliwy w tem swojem 
drugiem małżeństwie albowiem druga jego Żona 
miała wielkie i kosztowne aspiracje artystyczne. 


Dr. Wiebel 


wiedził go jeden z najwybitniejszych uczo- 
nych niemieckich, który odniósł wrażenie, 
że Wiebel wcau? nie jest chory umysłowo, lecz 
jest nerwowo bardzo wyczerwany. Widocznie 
Wiebel nie mógł przyjść do siebie, a ciosem 
śmiertelnym dla niego była wiadomość, że je- 
den z obrońców Deyckego w swej apelacji po- 
wołał się na jego rzekomą chorobę umysłową. 
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W Ameryce krążą rozmaite anegdoty, niebardzo 
zresztą pochlebne dla drugiej żony Cormicka, któ- 
ra wprawdzie nie ma głosu, ale ma tyle pieniędzy, 
że może wynajmywać dla siebie całe teatry. 

Mrs. Edyta Mac Cormick, z domu Rockefeller, 
wniosła mężowi tytułem posagu 40 miljonów dola- 
rów, którą to Rwotę otrzymała z powrotem, gdy 
rozwiodła się z mężem. Majątek ten stał się potem 
podstawą jej działalności filantropijnej. Między 
innemi założyła w Chicago szpital dla chorób za- 
kaźnych, a w tym szpitalu odkryto serum przeciw- 
ko szkarlatynie. Przekonawszy się, że zarząd in- 
stytucji filantropijnych, które założyła, spoczywa 
w rękach uczciwych, zaczęła córka Rockefellera 
podróżować po Świecie. Po 15 latach podróży 


wróciła do Chicago, gdzie podjęła z powrotem | 
Nietylko jednak | 
filantropji się poświęcała, lecz była też i opiekun- . 


swoją działalność filantropijną. 


ką sztuk pięknych. Między innemi opiekowała się 
operą w Chieago, oraz poświęciła duże fundusze 
ną rozszerzenie ogrodu zoologicznego w Chicago. 
W ostatnich latach musiała się znacznie ograni- 
czyć. Z wielkiego pałacu przeniosła się do skro!n- 
nego domku i zredukowała znacznie służbę. 

Nie miała też pociechy ze swoich dzieci. Starsza 


jej córka nie wyszła dotychczas za mąż, a młod- | 


sza zakochała się w Szwajcarji w nauczycielu ja- 
zdy konnej, która nazwa się Maks Ozer. 

Kilka godzin przed Śmiercią zjawił się u łoża 
umierającej pierwszej żony Mac Cormick i długo 
z nią rozmawiał, Za trumną jej kroczył jej mąż w 
towarzystwie dzieci z pierwszego małżeństwa. 


Czy bracia Sjamscy płacą tylko 
jeden bilet koleiowy? 


Biura taryfowe amerykańskich towarzystw ko- 
lejowych widocznie mało mają kłepotów i trosk, 
skoro poważnie zastanawiają się nad problemem. 
czy bracia sjamscy inogą jeździć kolejami tylko za 
jednym biletem kolejowym. Prawnicy. których 
opinji zasięgnięto. nie byli zgodni. jedn: bowiem 


utrzymywali, że bracia sjamscy stanowią właści- 
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wie jeduą istotę, albuwieb: jeśli jeden umiera, to 
drugi nie może pozostać przy życiu. Inni natomiast 
bronili tezy, że bliźajętia sjamsty muszą mieć dwa 
bilety kolejowe, albowiem spożywają dwa obiady. 
muszą mieć dwa ubrania i dlatego muszą mieć też 
i dwa bilety kolejowe. Jak tcu spór został roz- 
strzygnięty, nie wiemy. 
` » » 
Syn Hofmannsthała żeni się 
Ld <g> 
z córką miljonera 

Rajmund Hofmanustahl, syn znanego poety au- 
strjackiego Hugona Hofmannsthala zaręczył się 
w Ameryce z córką miljardera amerykańskiego 
Astor. Rajmund Fofmannsthal jest drugim synem 
wielkiego poety, pierwszy jego syn Franciszek za- 
strzelił się przed dwoma laty. Na wiadomość o 
śmierci swego syna Franciszka, umarł Hugo Hof- 
mannsthal nagłe na udar serca. Rajmund Hof. 
mannsthal wyjechał do Hollywodu, gdzie był re- 
żyserem filmowym i tam poznał córkę Astora. któ- 


ra niedawno rozwiodła się z pierwszym mężem, 
jakimś księciem rosyjskim. 


Sprzedaż mieszkania wraz — 
z kochanką 


W jednej z gazet budapeszteńskich pojawiła się 
następująca historyjka niezmiernie charaxterystycz 
na dla naszych czasów: 

Pewien młody człowiek, który odziedziczył 
dość znaczny spadek, żył w Budapeszcie na wielką 
skalę. Miał mieszkanie eleganckie, ubierał się u 
pierwszorzędnego krawca i pokazywał się publicz- 
nie z kobietą bardzo piękną, wzbudzając wszędzie 
zazdrość. Młody ten człowiek był więc zupełnie 
szczęśliwy. Pewnego jednakowoż dnia zapropono- 
wano mu interes, który przynosił dobre dochody, 
potrzebny był jednak dość duży kapitał, którego 
ów młody człowiek nie posiadał. Kochanka jego 
wpadła na pomysł bajeczny, proponując, by sprze- 
dał mieszkanie wraz z inwentarzem drogą licyta- 
cji publicznej. Rozumie się, że do iuwentarza ko- 
chanka zaliczyła też i siebie. Z początku młody 
człowiek nie chciał się zgodzić na ten projekt, ale 
kochanka przekonała go, że niema w tem nie 
zdrożnego. Urządzono rzeczywiście licytację, na 
której zjawiło się kilkunastu amatorów, a między 
nimi jakiś bogaty cudzoziemiec. Całe zaintereso- 
wanie skoncentrowało się na osobie kochanki, któ- 
ra zjawiła się elegancko uczesana w niezwykle 


przejrzystej sukience, tak że każdy z kupujących ` 


mógł się łatwo przekonać. co właściwie kupuje. — 
Rozpoczęła się między uczestnikami licytacji 
prawdziwa walka, która zakończyłą się zwycię- 
stwem cudzoziemca, ofiarującego najwyższą kwo- 
tę. Wszyscy byli zadowoleni, a najbardziej ko- 
chauka, która była wprost dumna, że ofiarowano 
za nią tak wysoką kwote. 


Mało i brudno jedzą ludzie 
w Rosji 


Zgodnie z faktami podanemi przez czasopismo 
„Leningradskaja Prawda“, pożywienie wydawane 
Drzeż kuchnie kolektywów zawiera 600 kaloryj 
zamiast 1500. Jest ono gotowane w uocy, wyda- 
wany około godziny 6 rano, a spożywane w cza- 
sie południowej przerwy w pracy. Zarówno smak 
racyj żywnościowych, jak ich rozmaitość pozosta- 


| wia dużo do życzenia, gdyż kuchniom kolekty- 


wów brak. odpowiednich pracowników. 

W dalszym ciągu gazeta nadmienia, iż w ku- 
cheniasch kolektywów lekceważy się najprymi: 
tywniejszo zasady hbigjeny, nie mówiąc już o opie: 


! ce lekarskiej, która wogóle nie istnicje. W jadło- 


dajni „Sztandar Pracy“ nr. 1 w Leningradzie daje 
się odczuwać dotkliwy brak talerzy. Widelców 
wogóle niema w użyciu. Ceny posiłków zmieniają 
się z każdym dniem. a żeby móc kupić kawałek 
chleba — trzeba uzyskać pozwolenie specjalnego 
urzędnika. Wszędzie króluje brud i niechlujstwo... 
WYJĄTKOWY SZKOT 

Przedział w wagonie. Stary Szkot z chłopcem. 
Szkot trzyma w ręku zegarek i śledzi bacznie ruch 
wskazówek. Nagle zrywa się z ławki, woła kon- 
duktora. Na pytanie zdumionego funkcjonarjusza, 
o co chodzi. odpowiada Szkot: 

— Chcę zapłacić różnic. w cenie bileiu za mē- 
go siostrzeńca, w tej chwili osiągnął pełne dwa- 
naście lai. (Punch). 
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Tragiczne dzieje pierwszego okrętu 
transaliantyckiego 


Czasopismo monachijskie „Münchner Neue- 
ste Nachrichten“ zamieściło w jednym z osła- 
tnich numerów dłuższy artykuł, poświęcony 
dzicjom pierwszego okrętu transatlantyckiego, 
którego plan budowy złożył słynny inżynier 
Isambard Kingdom Brunel towarzystwu „Au- 
slralian Steam Navigation Company" w roku 
1852, czyli przed osiemdziesięciu laty. 

Budowa okrętu po kilku latach pracy w sto 
ezniach Millwall na Tamizie, ukończona zo- 
stała w r. 1857. Matką chrzestną „Great Ea- 
stern“ była księżna Newcastle, a niezliczone 
tłumy publiczności zgromadzily się nad Ta- 
mizą w oczekiwaniu opuszczenia na wodę pier 
wszego transatlantyckiego olbrzyma. Okręt 
ten. o pojemności 27.500 tonn i o wymiarach 
207x25X8 metrów, gościł dnia tego na swych 
pokładach około 5000 pasażerów, którzy jed- 
nakże zrczygnować musieli narazie z podróży, 
gdyż okazało się, że dno okrętu uległo zdefor- 
mowaniu w ciągu zbyt przewlekłej budowy. 
Kiedy po kilku tygodniach ponowiono próby 
spuszczenia okrętu na wodę, maszyny z kolei 
odmówiły posłuszeństwa. 

Przebudowa okrętu trwała przeszło rok. — 
Mwórca pierwszego olbrzyma, inż. Brunel, 
cza 


Przebieg kongresu antywojen- 
nego w Amsterdamie 


Jak już donieśliśmy, został otworzony w 
f Amsterdamie międzynarodowy kongres anty- 
wojenny. Kongres otworzył Henri Barbusse, 
który oświadczył, że delegaci, którzy zjawili 
'się na kongresie, reprezentują 30 miljonów 
adzi. Zadaniem kongresu jest utrzymanie nie 
'zależności od partyj politycznych. Barbusse 
"zakończył swą mowę apelem do inteligencji 
wszystkich krajów, by razem z robotnikami 
utworzyła wspólny front przeciwko wojnie. 

Po Barbussie przemawiał prezydent wszech 
indyjskiego kongresu narodowego Patel, a na- 
isłępnie zabrała głos Karin Michaelis, która 
wezwała do utworzenia międzynarodowej or- 
‘ganizacij ludzi, odmawiających służby wojen 
nej. Karin Michaelis zaproponowała też, by 
stworzono odznakę antywojenną. Po referacie 
jakiegoś robotnika ze zakładów Kruppa o sta- 
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ta przy pracy rażony apopłeksjią dnia 5-g0 

września 1859 roku, a w cztery dui później 
opuszczono okręt na wodę. Przy tej jednak o- 
kazji pękł kocioł i 10 marynarzy straciło ży- 
cie. Ostatecznie 15 września 1859 roku wyru- 
szył „Great Eastern" w pierwszą podróż prze- 
bywając drogę z Southampton: do New-Yorku 
w rekordowym czasie 11 dni. W trakcie tej 
pierwszej podróży zmarł jednak komendant 
okrętu, Harrison... 

W czasie drugiej podróży burza wpędziła 
„Great Eastern" na skały podwodne, które 
wybiły w dnie okrętu dwie dziury o średnicy 
30 metrów i 2 metrów. Znowu parę miesięcy 
postoju w New-=Yorku i nowa reperacja. W 
czasie trzeciej i ostatniej podróży stracono 
ster. Jeden z pasażerów z zawodu mechanik, 
skonstruował na pełnem morzu nowy ster, za 
co po przyjeździe do New-Yorku zażądał fan- 
tastycznego honorarjum. 

Towarzystwo okrętowe, którego własnością 
był „Great Eastern“ rychło zbankrutowało. 
Przez czas jakiś stał on zakotwiczony na Mis- 
sissipi i w Nowym Orleanie służył, jako... re- 
stauracja. Ostatecznie sprzedano go na stare 
żelastwo w Liverpoolu w latach 1889—1891. 


. 


nie przemysłu zbrojeniowego i o trudnościach 
kontroli międzynarodowej nad  zbrojeniami, 
odczytał Barbusse przesłaną dekłarację Alber- 
ta Einsteina, w której czytamy: Każdy, kto 
nie przeciwdziała przygotowaniom wojennym, 
będzie współwinny, jeśli nowa wojna wybu- 
chnie. Jeśli wola do sprawiedliwości w kra- 
jach decydujących będzie silną, znajdzie się 
też drogę do urzeczywistnienia sprawiedliwo- 
i“. Później odczytano szereg deklaracvj po- 
szezególnych organizacyj i osób prywatnych, 
a między innemi od Romain Rollanda. Hen- 
ryka Manna i przedstawicieli delegacji sowiec 
kiej, która nie otrzymała wizy na przybycie 
do Holandji. Następnego dnia odbyły się obra 
dy komisji, a mianowicie komisji lekarzy, ko- 
ję organizacyj chłopskich i organizacyj pra- 
proe umysłowych. W niedzielę odbyło 
się publiczne zgromadzenie ludowe, w którem 
wzięły udział tysięczne tłumy. Na zgromadze- 
niu przemawiali Barbusse, socjalista japoński 
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munista niemiecki Minzenberg i wielu przed= 
stawicieli ludów kolonialnych. 


Gerhard Hauptmann wygłasza 
płomienną mowę pacyfistyczną 

W tych dniach, w dzień urodzin Goethego, 
zakończono w Frankfurcie nad Menem  uro- 
czystości związane ze stuleciem śmierci naj- 
większego poety niemieckiego. Ostatnia uro- 
czystość goethewska odbyła się w kościele św. 
Pawła. W uroczystości wziął udział minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy, oraz prezydenci 
rządów heskiego i badeńskiego. Między gość- 
mi był też Gerhart Hauptmann, który otrzy- 
mał nagrodę imienia Goethego, ufundowaną 
przez miasto Frankfurt. Wielki poeta niemiec 
ki wygłosił przemówienie, która nazwać moż- 
na plomienną manifestacją pokojową. 

— Nie powinno się wierzyć — wywodził 
poeta, — że Bóg promiennesc cheruba pokoju 
obdarzył sercem tchórza. Pod jego tarczą złotą 
powstał świat sztuki, zbudowano miasta, ka- 
tedry, świątynie, pomniki, stworzono nauki i 
religje. A przytym jest ten cherub zwykłym 
stróżem, który „trzyma straż na polach, zasia- 
nych pszenicą i żytem, by człowiek mógł mieć 
swój chleb codzienny. Jeśli jeszcze teraz rzu- 
ca się nań jakgdyby kamieniem, pogardliwem 
słowem „pacyfizm“, to kamień ten  bezsilnit 
padnie na zieniię, oddalony o tysiac mil ot 
giorji jego niewidzialnej obecności.“ 

Zakończeniem uroczystości był lot Zeppeli: 
nów nąd Frankfurtem. 


aw. - 
Nie oszczędzaj małej 


kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika“. 
Brak dobrej informacji 
może (ię kosztować 
znacznie więcej! 


ME O W E, 


Na pograniczu Polski i bitwy 


List z Druskienik nad Niemnem. 


Druskieniki-Zdrój w sierpniu. 

Druskieniki są w Wałopolseo znane chyba tyl- 
ko jako miejsce częstego pobytu Marszałka. Któż 
jednak wie u nas o świetnych solankach i boro- 
winach druskienickich, o jedyncj może w Polsce 
naturalnej hydropatji w kąpielach kaskadowych 
rzeki Rotniczanki o potężnej sile spadowej. z uaj- 
bardziej nowoczesnym zakładem leczniczego sto: 
sowania słońca, powietrza i ruchu in. Dr. E. Le- 
wiekiej. Dr. Kugenja Lewicka — nazwisko to sta 
je się w tych stronach coraz bardziej legendą. 
Przed rokiem wstrząsnęła nagle stolicą wiadomość 


o jej samobójstwie. Na pogrzebie tej uroczej ko- | 


biety-lekarza, którą pamięta każde dziecko dru- 
skienickie, był obecny cały rząd z marszałkiem 
Piłsudskim na czcełe. Oficjalny komunikat wyja- 
śniał obecność Rządu i Marszałka na pogrzebie ś. 
p. Dra Lewiekiej faktem, że była ona sekretarką. 
Rady Naukowej Wychowania Fizycznego, który 
to organ p. marszałek Piłsudski powołał do życia 
i jest jej przewodniczącym. Marszałek Piłsudski 
poświęca] również dużo uwagi dziełu Dra Lewic- 
kiej, z wielkim rozmachem przez Nią stworzone- 
mu zakładowi leczniczego stosowania słońca. po- 
wietrza 1 ruchu. Do dziś dnia widnieje w parku 
zdrojowym fotografja. przedstawiającą Dra E. Le 
wicką. referującą Marszałkowi swe słoneczne pla- 
ny. T ote w chwili. gdy dzięki niezwykłym wysił- 
kom dzieło jej zostało dokonane i sława jego roz- 


nosi się po całej Polsce — Dr. Lewicka popełnia 
z nieznanych przyczyn samobójstwo. Plotka war- 
szawska zaczyna snuć na temat jej samobójstwa 
różne domysły. Pikantne, sensacyjne, niesmaczne 
domysły. Plotki, nie umiejące uszanować człowie- 
ka nawet w grobie, w pogoni za dreszczykiem pły- 
tkiej sensacji. Mówiłem tu z prostymi ludźmi z o- 
toczenia Ś. p. Lewickiej — myślałem, że tu dojdę 
do źródła prawdy, ale ku memu wielkiemu zdzi- 
wieniu spotkałem się z zapytaniem: czy nie wie- 
dzą tam w Warszawie dlaczego targnęła się na 
swoje życie ta pełna wiary, otuchy i radości ko- 
bieta? Światła opinja Druskienik. której wyrazem 
jest świetnie redagowana pod auspicjami dyrek 
tora Zakładu Zdrojowego, znanego wydawcy wi- 
leńskiego p. sen. Witolda Abrahamowieza — „On: 
dyna“ (istniejąca od roku 1845) — otoczyła. szla- 
chetnym szacunkiem tajemnicę tej tragicznej 
śmierci. Życie i śmierć Dra E. Lewickiej będą kie- 
dyś tematem dla uduchowionego poety i powie- 
ściopisarza. Pisząc o Druskienikach nie podobna 
przejść nad nim do porządku dziennego, 

Ale wracajmy dv właściwości kuracyjnych i kli-: 
matycznych mało znanych Druskienik. Prócz ra- 
djoczynnej solanki j borowiny największą zaletą 
Druskienik jest niezwykła obfitość wód — naj- 
większe naturalne bogactwo tych stron. A więc na 
pierwszym planie Niemen i jego dopływy. Wspom- 
niana już rzeka Rotniczanka z kaskadami potem 
urocze jeziora Gruta, Tigis 3 Lot. Kilometrami cią- 
gnące się pasma lasów iglastych. otaczające prze- 
piękne kotliny. pagórki i wyspy o romantycznych 
nazwach jak: „Wyspa miłości”, „Panieńskie Oczy“ 


itp. czynią z Druskienik jeden z najbardziej uro- 
czych zakątków w Polsce. Nie dziw więc, że były 
one już za Zygmunta Augusta letnią stolicą Pot- 
ski, a Kraszewski przyjeżdżał tu co roku dyliżan- 
sem aż z Łucka, by się rozkoszować źródłami dru- 
skieniekiemi i redagować tu swoją ulubioną „On- 
dynę* w której tyle prawdy mówił ówczesnemu 
społeczeństwu polskiemu. 


Druskieniki rozbudowują się z roku na rok 
zwłaszeza od chwili, gdy przeszły na własność 
państwa. W bieżącym roku ściągnęły aż 7500 ku- 
racjuszy z różnych zakątków Polski, między in- 
nemi również z Małopolski, Z wybitnych osobisto- 
ści goszczą Druskieniki w obecnej chwili Ferdy- 
nanda Goetla, który kończy tu swoją książkę o 
Indjach i naczelnego zwierzchnika Kościoła Kara- 
imskiego Seraja Hadzi Chan Szapszana. Świat ar- 
tystyczhy reprezentują dwaj młodzi malarze war- 
Szawacy: artysta-malarz i reżyser J. Rotbaum i 
Janusz Trefler, który wystawia swe najnowsze 
prace w Domu Zdrojowym. 

Kuracjusz przebywający w Druskienikach ma 
jeszcze jedną, niebywałą satysfakcję: może powró- 
ciwszy dv domu, powiedzieć, że był zagranicą. 
Wystarczy bowiem. by płynąc kajakiem po Niem- 
nie przekroczył cokolwiek połowę rzeki lub w po- 
szukiwaniu samotności z uroczą bogdanką zaszył 
się w zarośla, otaczające plażę nadmiemeńską. a 
już miał możność — jeśli nie stanął na przeszko- 
dzie strażnik polskiego lub litewskiego K. O. P-u 
ominąć granicę polską i bez paszportu ! wiz zna- 
leść się zagranicą. Henryk Adler. 
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Diekta | Rata badzotcze „ olsko-Deńskiej Fabryki Farb" w Krakowie 


W dniu 29-go sierpnia 1932 r. dotknęła nas bolesna strata przez zgon 
Bł. p. 


Wiktera Griinhuta 


zam. w Tarnowie 
członka Rady Nadzorczej naszego Tow. 


Odszedł od nas człowiek o kryształowym charakterze, przez wszystkich, 
którzy Go znali ceniony i lubiany. 


Strata ta pozostanie dla nas zawsze nieodżałowaną. 


HENRYK KREISLER 


Dyrektor 


KRONIKA 


WRZESIEN 


Wschód 1 zachód 
słońca słońca 
4 m. 38 CARTER 18 m. 09 

30 Ab 5692 nm 


Nowy rok szkolny 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna się nowy rok szkoł 
ny 1932/33. Wobec wejścia w życie ustawy o refor- 
imię szkolnej nauka odbywać się będzie w roku bie 
żącym w zmienionych warunkach, Z powodu przesu- 
siecia wieku obowiązku szkolnego z 6-ciu na 7 lat; 
twinięto w szkołach powszehnych kilkanaście oddzia 
ów. Zwinięto ponadto jedno gimnazjum. Normalna 
tauka rozpocznie się w dniu 5 b. m. 


Udział Polski w Międzynarod. 
Zjeździe Przeciwgruźliczym 

W dniach od 6 do 9 września b. r. odbędzie się 
w Hadze i w Amsterdamie VIII konferencja Mię- 
dzynarodowego Związku  Przeciwgruźliczego, w 
której wezmą udział delegaci kilkudziesięciu 
państw. Obrady konferencji toczyć się będą pod 
wysokim protektoratem królowej holenderskiej. 

Z ramienia Połskiego Związku Przeciwgrużli- 
'czego udaje się na zjazd delegacja w składzie 
15-tu osób pod przewodnictwem płk. dr. Stefana 
Rudzkiego, który jednocześnie reprezentować bę- 
dzie na konferencji ministerstwo opieki społecznej 
i ministerstwo spraw wojskowych. 

Członek delegacji polskiej, prof. Rencki ze Lwo- 
wa, wygłosić ma na zjeździe jeden z głównych kor- 
referatów. 


Instrukcyjne kolumny przeciw- 
jaglicze 

Departament służby zdrowia w ministerstwie 
opieki społecznej wydał regulamin dla instrukcyj 
nych kołumn przeciwjagliczych 

Zadaniem kolumn będzie, w myśl tego regula- 
miru, objeżdżanie przychodni przeciwjagliczych ) 
innych instytucyj zajmujących się zwalczaniem ja- 
glicy, w celu usprawnienia, oraz uzupełnienia ich 
działalności. 

Irstrukcyjne kołumny przeciwjaglicze dokony- 
wać będą na miejscu zabiegów operacyjnych, oraz 
szkolić będą lekarzy i pielęgniarki w zakresie 
zwalczania jaglicy. 

Kolumny takie, składające się z lekarza- okuli- 
sty i dyplomowanej pielęgniarki, utworzone zo- 
staną na koszt departamentu służby zdrowia. 


Inż. KNUD SADOLIN, Kopenhaga 


Prezes Rady Nadzorczej 


> [Pierwszy pogrzeb na nowym cmenfarzu 


Wiktor Grinhuń 


kupiec 
i obywatel m. Tarnowa 


zmarł dnia 29-go sierpnia b. r. 
po długich a dolegliwych cier- 
pieniach. 


Pogrzeb odbył się w Tarnowie, 
dnia 30. VIII. br. o czem zawiadamia 
pozostała w nieutulonym żalu 


Rodzina. 


żydowskim w Krakowie 


Kilka miesięcy upłynęło już od chwili. kiedy 
wśród uroczystych ceremonij otwarto w kwietniu 
b. r. nowy cmentarz żydowski na Woli Duchac- 
kiej w Krakowie. Podówczas nie dokonano jednak 
faktycznego otwarcia cmentarza, które nastąpiło 
dopiero w dniu wczorajszym. Po ukończeniu prac 
w hali przedpogrzebowej, umożliwiających prze- 
prowadzenie stosownego rytuału przystąpiono 
wczoraj do chowania zmarłych na nowym cmenta- 
TZU. 

Pierwszy pogrzeb odbył się wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych. Pochowana została Ałta Kan- 


Walka z hałasem na podwórzach 


Organizacje społeczne dzielnicy  sródmiejskiej 
w Warszawie podjąć mają we wrześniu po ukoń- 
czeniu okresu urlopowego akcje, zmierzającą do 
zwalczania hałasu na podwórzach. 

Akcja na dziedzińcach będzie wymierzona prze- 
ciwko dowolności godzin produkcyj radjowych 
przy otwartych oknach, nawiedzania  posesyj 
przez grajków ulicznych, handlarzy itp 

Niewątpliwie i w Krakowie przydałaby się po- 
dcbna akcja, celem zapewnienia mieszkańcom spo 
kcju, szczególnie w godzinach nocnych. 

== vo0o= 

— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Grodzka 
22, plac Matejki 3, ul. Sieakiewicza 2, Rakowic- 
ka 12, Dietla 56 i Kalwaryjska 27. 

— WPISY NA I-SZY KURS SZKOŁY ZAWO- 
DOWEJ dla uczniów zawodu graficznego odby- 
wać się będą dziś 1-go września od godziny pią- 
tej do siódmej w szkole przy ul. Wąskiej 1. 3, 
III p. (Szkoła powszechna męska). Nauka odbywa 


się w poniedziałki, wtorki, środy 1 czwartki od : 


godziny 5 do 8 wieczór. Opłata szkolna przymu- 
sowa wynosi od każdego ucznia pięć złotych mie- 
sięcznie. 

— PREZES KRAKOWSKIEJ IZBY KONTROLI 
PAŃSTWOWEJ dr. Włodzimierz Kraus powrócił 
z urlopu wypoczynkowego i objął z dniem wczo- 
rajszym urzędowanie. 

— OŻYWIONY RUCH „POD TELEGRAFEM*. 
W dniu wczorajszym aresztowano w Krakowie: 
Hornik Marję (lat 24) za kradzież garderoby do- 
kcnaną w maju br. na szkodę Józefy Kuczek. La- 
sonia Fryderyka (lat 22) i Lasonia Józeta (lat 20) 
za kradzież 5 kur. Peca Jana (at 25) ślusarza 
Wiślisko 44, za nabywanie rzeczy ślusarskich po- 
chodzących z kradzieży. Ziętara lienryka (lta 19) 
za kradzież płaszcza na szkodę Wojciecha Piwo- 
warczyka w Bieżanowie. Ziętara został zatrzy- 
many na tandecie w czasie, gdy usiłował płaszcz 
ten sprzedać. Nasalika Zdzisława (lat 24) Bene- 
dykta 5, Prażmowskiego Micczysława (łat 22) ro- 
btnika, Rękawka 29, obu za *«radzież kornetu 
wart. 100 zł na szkodę Jad sigi  Śmigielskiej 
z Przebieczan pow. Kraków. Majcher Zotję (lat 
22) służącą za kradzież >ielizny i gotówką 7 zł 
na szkodę Anny Kot, Krasińskiego 3. Gadacza 
Antoniego (lat 30) robotnika z Borku Fałęckiego 
i Czekaj Franciszkę (lat 19) służącą, Batorego 2 
za kradzież garderoby i >iżuterji na szkodę Fa- 
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ner. z Jedlicza. pow. Krosno. która zmarła oneg- 
daj w szpitalu Sióstr Miłosierdzia w Krakowie. — 
Zwłoki zmarłej przewieziono na nowy ementarz, 
gdzie wczoraj została pochowana. Na pierwszej 
ceremonji pogrzebowej, prócz bliskiej rodziny 
zmarłej, zjawili się reprezentanci kahału oraz 
członkowie „Chewra Kedisza*. Zmarła została po- 
chowana w górnej części cmentarza, 

Wczoraj odbyły się na nowym cmentarzu jesz- 
cze trzy pogrzeby. Obecnie część zmarłych będzie 
chowana już na nowym cmentarzu. 


Dr Feliks Griinbaum 


specj. chorób nosa, gardła, krtani i ucha 


Kraków, Starowiślna 64 Tel. 160-98 


powrócił 
DENTYSTA 


FRYDERYK LOWY 


powrócił 
KRAKOW, DIETLA 46. Tel. 165-28 


INTERNISTA 


Dr. W eissglas 


powrócił 
Kraków, Gertrudy że 


ni Adler, Batorego 2. Manhbcima Abrahama (lat 
17) szewca, Bocheńska 2 za kradzież złotego pió- 
ra na szkodę Beno Spiry, Krakowska 4. 

— OKRADZIONY WŁOCH. Włoch Józef (lat 
34) z Rakowie pow. Kraków zgłosił do policji, 
że w czasie przejazdu wozen ul. Starowiślną, 
skradziono mu z wozu birliznę lamską i dziecin- 
ną wart około 100 zł. 

-- ZNOWU PIERŚCIONEK, Adamczyk Jan rol- 
rik ze Szklar pow. Olkusz zgłosił do policji, że 
na ul. Przemysłowej nieznany osobnik sprzedał 
mu bezwartościowy pierścionek z a253 zł. 

— ZATRUCIE ALKOHOLEM. Wezwano pogo- 
towie ratunkowe də VI. Komisarjatu, gdzie do- 
prowadzony za opilstwo Juljan Jasiński. robotnik 
zam. w Łęgu pow. Kraków. zasłabł nagie wsku- 
tek zatrucia alkoholem. Po udzieleniu mu pomo- 
cy lekarz pozostawił go w areszcie policyjnym. 


; x 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


i niezmiernie Ory- 
ginalna fabuła 
Satyra. W roli głównej: 


FIFI DORSAY 


Syndykat hut żelaznych odbędzie 
Walne Zgromadzenie w Paryżu 


Katowice 31. 8. (K). Jak się dowiadujemy, w 
„ierwszej połowie września odbędzie się walne 
zebranie członków syndykatu polskich hut że- 
aznych Posiedzenie to wbrew  dotychczaso- 
wym zwyczajom odbędzie się w Paryżu. Po- 
„mimo, iż odbycie walnego zebrania w Paryżu 
»ociągnie za sobą znaczne koszta. syndykat zde 
cydował się jednak na ten krok, gdyż głównym 
tematem obrad mają być sprawy, związane z 
lprolongatą kredytów, udzielonych syndykatowi 
'pizez finansistów francuskich. 


Kn-—ce 31 8. (K). Dotychczasowy dyrektor 
wwa 1a ekonomicznego górnośląskiego zwią- 
zku przemysłowców górniczo-hutniczych, prof- 
Fuckner z dniem 1 pazdziernika opuszcza zaj- 
mowane stanowisko. Dyr, Fuckner objąć ma sta 
1owsko dyrektora dóbr ks. Donnersmarcka. 


„NIEMA MOWY O WYPŁACIE"... 
Królewska Huta 31. 8. (K). Zarząd Huty Kró- 
lewskiej wyrwiesił w dniu dzisiejszym obwiesz- 
„czenie że z powodu braku gotówki nie nastąpi 
wypłata zaliczek. W związku z tem udali się 
'radcy załogowi do gen. dyrektora Bernhardta, 
prosząc o przyśpieszenie wypłaty» na co otrzy- 
mali odpowiedź, iż w ciągu tego tygodnia nie 
może być mowy o iaktejkotwiek wypłacie. — 
W związku z tem odbyło się dziś w południe 
zebranie załogowe z udziałem 1.200 robotników, 
na którem przyjęto ostrą rezolucję. Wieczorem 
udała się ponownie delegacja robotników do ge- 
aeraliej dyrekcji huty. Urzędnicy otrzymali 20 

procentowe zaliczki na pobory lipcowe. 


JESZCZE SPRAWA WYNAGRODZENIA ZA 
URLOPY. 

Sosnowiec 31. 8. (K); Do inspektoratu pracy 
w Sosnowcu wpłynęło pismo CZG z prośbą o 
interwencje w sprawie właściwego obliczenia 
nłac za urlopy górnicze przez Towarzystwo hr. 
Renard. Pozatem dowiadujemy się. iż również 
Warszawskie Towarzystwo Kopałń nie chce za 
stosować się do ostatecznego rozstrzygnięcia 


ZE ZDZ ZDZ Z Z ŻLE E co m aM 


i genjalny komik 
Realizował — realizator światowei sławy Frank Borzage. 
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Dzis, zwaiich i-go września premjera w Kinie SZTUKA“ Smiech! Wesołość! Humor! Arcydowcipna 


SKANDAL PŁPY 


pełna temperamentu i zalotności 


Wytworna komedja, pełna rozkosznych awan- 
turek miłosnych. Pikanterja. Pomysłowość. 


WILLY ROGERS 


ministerstwa pracy w Sprawie sposobu oblicze- 
nia plac za te urłopy- 


10 lat więzienia za bestjalskie 
zamordowanie matki 


Królewska Huta 31.. 8. (K). Przed Sądem Okre 
cowym w Królewskiej Hucie toczyła się w dniu 
dzisiejszym rozprawa przeciwko 45-letniemu 
robotnikowi Romanowi Kokotowi ze Święto- 
chłowic, oskarżonemu o bestjaiskie zamordowa 
nie swej 87-letniej matki. Jak wynika z przewo- 
du sądowego» Kokot przybył krytycznego dnia 
do mieszkania matki, od której zażądał pienię- 
dzy. Spotkawszy się z odmową, powalił staru- 
szkę na ziemię, a nasiępnie nożycami zadał jej 
27 ram, w następstwie czego staruszka wkrótce 
zmarła. Po wywodach stron Sąd wydał wyrok, 
mocą którego Kokot został skazany na 10 lat 
ciężkiego więzienia. 


Więzień PO SEKNY popełnił 
samobójstwo 


Katowice 31. 8. (K). W dniu wczorajszym 
przytrzymano w Mikołowie 20-letniego Józefa 
Kalisza z Mikołowa. pod zarzutem zniewagi Pre 
zydentą R. P. i marszałka: Piłsudskiego oraz 
działalności komunistycznie, Osadzony w are- 
szcie policyjnym do czasu ukończenia śledztwa, 
Kalisz popełnił samobójstwo przez powieszenie 
się na kalesonach, przymocowanych do kraty 
okna. Pomimo natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej. nie udało się go przywrócić do życia. 


FINAŁ TRAGEDJI MIŁOSNEJ — W KRYMI- 
NALE. 


Będzin 31. 8. (K). Wczoraj o godz. 18/30 w 

Będzinie Matyja Zygmunt (lat 21), zam. przy 
ju Narutowicza 23, usiłował trzema strzałami z 
=p pozbawić życia swą narzeczoną Ja- 
dwigę Golównę. Strzały chybiły- Po usiłowaniu 
zabójstwa Matyja rewolwer z łuskami wrzu- 
zit do rzeki Przemszy, Jak wynika z treści po- 
zostawionego listu pożegnalnego, napisanego 
przez Matyję tło usiłowanego zabójstwa miało 
modłoże erotyczne. Matyję aresztowano. 


Sowielygotowe do daleko idących ustępstw 
dla Francji 


Rokowania obejmują nietylko zawarcie paktu nieagresji 


Wiedeń 31. 8. PAT Organ wielkoniemców 
„Wiener Neuste Nachrichten“ zaniepokojony 
est rokowaniami francusko-sowieckiemi w spra 
wie paktu o nieagresję. Wiadomości, które prze 
lostają się z zewnątrz. wskazują na to, że ro- 
cowania te przekraczają znacznie ramy paktu o 
ileagzesji. Dotyczą one zarówno spraw iinan- 
»owych. jak i gospodarczych. Sowietry gotowe 
»yłyby do oiiar, jakich dotychczas nie przyzna- 
ły nikomu. 
r o"NikA TFELEGRAFICZNA 

Nowy Jork 31. 8. PAT. Narzędzia polskiej 
wyprawy astronomicznej nadeszły tu w dob- 
rym stanie. Profesorowie Banachiewicz i Wit- 
kowski urządzili polską stację w Amesbury w 
pobliżu Bostonu, na wzgórzu nad rzeką. Z gru- 
pa polską współpracuje grupa amerykańska z 
prof. Similev'em mn” czele, 

Bruksela 31. 8. PAT. Z okazji 70-tej roczni- 


cy urodzin Maurycego Maeterlincka król Al- 
bhert 1. nadał mu tytuł hrabiego. 

Paryż 31. $ PAT. Zmarł tu znany kompo- 
zyiur Irancuski Jean Nougues twórca opcry 


Jeżeli układ francysko-sowiecki dojdzie do 
skutku, to wypadek ter nada nową postać sytu- 
acji europejskiej. Skutkiem jego będzie silna de- 
precjacja układu berlińskiego. Pozycja zaś Fran 
cii w Europie Środkowej I wschodniej dozna po- 
ważnego wzmocnłenia. —— W tych warunkach 
sprawa równouprawnienia wojskowego jest dla 
Niemizo nietylko kwestją prestiżową. lecz także 

życiową. 


»Quo Vadis“, w wieku lat 57. 


Amsterdam, 31. 8. (R) W pobliżu Tubbergen 
spadł ubiegłej nocy samolot pocztowy, który wczo 
raj wieczór odleciał z Amsterdamu do Malmoe. 
Samolot uległ zupełnemu zniszczeniu, przyczem 
piłot poniósł śmierć na miejscu, a radjotelegrafi- 
sta odniósł tak ciężkie rany, że zmarł wkrótce po 
przewiezieniu go do szpitala. 


Londyn 31. 8. PAT. P- Mollison wpłynęła na 
męża. by zaniechał lotu powrotnego do Anglji- 
rdyż zdrowie jego nie pozwala mu na podięcie 
'ak niebezpiecznej podróży wobce zapawiedzia- 
tych ciężkich warunków atmosferycznych- 
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GIELDA KRAKOWSKA 
31. 8. 1932. Akcje mocniej. 


Kraków, 
bez zmiany. |; 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem na» 
stroju mocniejszego. Ruch stosuakowo niewielki, 
Silniej poszukiwano akcje Banku Polskiego w pig 
cemiu 88, w dalszym ciągu zwyżkowo, Zieleniew-, 
skiego bez podaży i z papierów procentowych ' 
4-proc. Prem Poż. dolarową i 3-proc. Poż. Bu; 
dowlaną, ostatni w płaceniu 38, mocniej. Resztę 
papierów bez większego zainteresowania. Doj 
transakcyj papierami oficjalnie kotowanemi piw 
doszło. | 

Na pogiełdziu robiono jedynie Noblem po kasy, 
sie 2 przy małych obrotach. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych: 
i międzybankowych zasadaiczych zmian nie zand- 
towano. Popyt niewielki. Nastrój spokojny. W, 
Krakowie dolar „gotówkowy 8.88—8,90, czeki ban- 
kowo 8.91—8.92 i pół. Kursa orjentacyjne: Funt 
szterling 31-—31.25. Marka niemiecka 211—21250. 
Frank szwajcarski 172.75—173.25. 


a “q 


Krakowska gielda zbożowa» z dnia 31. 8. 1832. 
Ceny orjentacyjne: mąka żytnia 65-proc. 24 i trzy 
czw. do 25 i trzy czw., otręby żytnie 9 i jedna 
czw. do 9 i pół. Ogólne usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 31. 8 PAT. Akcje: Bank Polski 85 
i pół, 87 i pół, 86, Częstocice 29, Firlej 23, Lilpop 
15, 14.60, 14, Modrzejów 4, Starachowice 10 i pół, 
10, Haberbusch 44, Rudzki 9 i pół, mocniejsza. 
Pożyczki: 3-proc. budowłana 37 i pół, 37 i trzy 
czw., 4-proc. inwestycyjna 97 i jedna czw., 5-proc. 
konwersyjna 36 i trzy czw. 37 i jedna czw., 6- 
proc. dolarowa drobne 56, 4-proc. dolarowa 49.35, 
49.50, 7-proc. stabilizacyjna 54, 56 i trzy czw., 54 
i pół, 8-proc. Listy zast. BGK. bez zmian. Prze- 
ważnie mocniejsza. 


Doiar 
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Dewizy: Belgja 123.80, 124.11, 123.49, Gdańsk 
173.90, 17433, 174.47, Londyn 30.94, 30.95, 45.10, 
30.80, Nowy Jork 8.92, 8.94, 8.90, Nowy Jork te- 
legr. 8.925, 8.945, 8.900, Paryż 34.98, 35.07, 34.89, 
Praga 26.38, 26,44, 26.32, Szwajcarja 173.10, 173.53, 
172.67, Włochy 45.73, 45.95, 45.51, Berlin pryw. 
212.05. Niejednolita. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 

Wiedeń, 31. 8 PAT. Walnty i dewizy: Berlin 
168.70——169.70, Budapeszt 124.295, Londyn 24.55— 
24.75, Nowy Jork 709.10—713.20, Paryż 27.77— 
27.93, Praga 20.97—21.09, Warszawa 79.31—79.79, 
Amerykańskie 706 i pół do 712 i pół, Niemieckie 
168.10—169.30, Angielskie  24.30—24.62, Włoskie 
27.06—37.34, Polskie 79.15—79,75, Szwajcarskie 
136.95—138.15, Czechosłowackie 20.95—21.11. 


Papiery wartościowe: Kolej poł. 14.20, Kolej 
Lwów Czerniowce 24, Zieleniewski 7.90, Gailcja 
13 i pół, Alpiny 11 i pół. 

GIELDA ZURYCHSKA 

Zurych, 31. 8 PAT. Paryż 20.22, Londyn 17.90, 
Nowy Jork 5.15 1 siedem ósmych, Belgja 71.52 
i pół, Włochy 26.4, Berlin .2260, Praga 15.27, 
Warszawa 57.55, Bukareszt 3.05. 

POŻYCZKI POLSKIE w NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 30. 8. 1932. Dillonowska 58.25. Sta- 
bilizacyjna 53. Dolarowa 53.875. Warszawska 4150 
Sląska 41.125. Tendencja mocniejsza. 

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 78 za Ł. 100 n. w. 
w Paryżu Fr. fr. 1725 za dol. 100 n. w. 
GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 31. 8. 1932 Cynk dost. natychm. 151/4, 


termin. 153/16, cyna natychm. 148—1481/8, ter- 
min. 149—41401/4, ołów naiychm. 135/16, termin. 
135/16, miedź  naliychm. 353/4—356/8, termin 


35 5/16—35 5/8, Banka 108, Straits 1531/4, Elektro- 
lit 37 1/2—38. 
z i dn 


Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. 


W Tamowie zmarł onegdaj bip. Wiktor Grfin 
ut, znany obywatel tamtejszy i kupiec. Dzięki 
wybitnym zaletom serca i charakteru cieszył 
się bip Zmarły powszechnym szacunkiem. toteż 
zgon jego wywołał szczery żal i współczucie 
dla osieroconej rodziny- 
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obniżenie cen prądu w Krakowie 


Apel Rady miejskie; 


(rg) Wczoraj wieczorem odbłyo się w sali Ra- 
dnej na Raluszu, pod przewodnictwem prezyden- 
ita Beliny Prażmowskiego, posiedzenie połiczo- 
Mych Sekcyj Rady Miejskiej, działających w o- 
„kresie wakacyjnym imieniem Rady. 

Na pierwszym punkcie począdku dziennego Zna 
iazła się sprawa zmiany niektórych postanowień 
umowy o dostawę pradu, zawartej między Gmi- 
LI miasta a Jaworznick'emi Komunalnemi Ko- 
palniami Węgla. 

Na wniose dyr. Dubeltowicza uchwalono że 
od zasadniczej ceny prądu 0.059 zł. za kwgodzinę, 
odliczać się będzie rabat w wysokości 0.004 zI., 
przy umownej ilości poboru do 21.000.000 kwg. 

W dyskusji nad tym punktem szereg mowców 
poruszył kwestję obniżki ceny prądu elektrycz- 
rego. Mowcy wskazywali, że obniżenie ceny pra- 
«lu etektrycznego wpłynęłoby znacznie na wzrost 
konsumcji prądu i zrównonażyloliy w budżecie 
różnicę wynikłą z obniżki cery. 

W szczególności przedstawiciele sfer kupiec- 
kich wskazywali na ciężkie warunki w jakich stan 
„ten okecnie sie znajduje, co odbija się na konsum 
„cji prądu. Kupiectwo przeprowadza ciągłe osz- 
czędności w kierunku ograniczania konsuncji prą 
"du Mowcy podkreślali, iż kupiectwo krakow- 
'gkie jest lojalne i nie bierze udziału w żadnych 
demonstracjach przeciw elektrowni, apeluje jed- 
„nak do prezydium miasta, by przeprowadziło pew 
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do prezydium miasta 


na obniżkę ceny prądu. 

W odpowiedzi zabrał głos prezydent Belina 
Prażmowski, który zaznaczył, że sprawa ta może 
być ujęta w formie apslu, niemniej jednak zgó- 
ry przewidzieć należy, ż gdyby miasto chciało 
przeprowadzić pewną obniżkę ceny prądu elektry 
czeego, trusiałoby zmniejszenie wpływów pokryć 
z innych źródeł, czyli przyjść z wnioskiem o na- 
lożecnie nowych ciężarów na obywateli, 

Dyr. Dubeltowicz podkreśla iż lokale kupieckie 
zużywaja przeważnie prąd tylko w kilku miesią- 
cach w ciagu roku, te zaś, które pobierają większą 
ilość prądu, korzystają ze znacznych rabatów. 

W dalszym ciągu uchwalono, iż ceny płacone 
przez gininę za prąd elektryczny będą unorinowa- 
re według ceny węgla i czystego złota. 

Na wniosek radey Konopińskiego uchwalono 
nowy statut pedatku od towarów przyw'ożonych 
do Krakowa drogami żelazn:mi lub drogą wo- 
dna, dostosowrny do nowej taryfy towarowej Pol 
skich Koleji Państwowych. 

Na podstwie uchwały zniżono opłaty postojo- 

wego od wozów wjeżdżających do Krakowa. 
« Wreszcie uchwalono dodatek gminny do opłat 
państwowych od patentów wódczanych i spiry- 
tusowych w roku budżetowym 1953-34 w wyso- 
kości 100 proc, przy wyrobie o 200 proc., przy 
sprzedaży trunków. 


Rewizjoniści 

Wiedeń 31. 8. ŻAT- Generalna debata na kon- 
ferencii rewizionistów przeciągnęła się do ra- 
ha. Podczas przemówienia delegata polskiego 
Szeskina doszło do burzliwych incydentów. Mó 
wra domagał się kontroli i „czystki“ wśród re- 
wizjonistóww palestyńskich. co wywołało burzę 
na sali. Szereg delegatów, wśród nich Dr. W. 
Weisl, przeszkadzał mowcy, przyczem zaatako- 
yano go na trybunie- Dopiero po dłuższych wy 
siłkach udało się Egzekutywie przywrócić spo” 
kój i kontynuować obrady. 
' Osią debaty generalnej była kwestja. jak 
wzmocnić nacisk międzynarodowy i żydowski 
na Anglię, celem przełamania obecnego antyży- 
dowskiego nastawienia polityki brytyjskiej. 
Między innemi wyłoniła się koncepcia. by stwo 
rzyć precedensy przy pomocy obywateli ame- 
rykańskich. Mówcy wyrazili pogląd. że rząd a- 
merykański nie pozwoliłby, by Anglia zabroniła 
łwolnej imigracji i zakupów ziemi w Palestynie 
obywate:.om amerykańskim. W ten sposób stwo 
rzony zostałby wyłom w polityce angielskiej w 
Erec. 

Wielkie zainteresowanie RZ wystąpie- 


miedzy sobą 


nie Achimeira, który w imieniu grupy t. zw. neo 
rewizjonistów domagał się rewolucyinych me- 
tod walki i kierownictwa. opartego na zasadach 
dyństatury - 

Dr. Wolf polemizował z koncepcią „legiono- 
wa“ Żabotyńskiego i oparciem programu na na- 
dziei powikłań międzynarodowych: w których 
orbitę wciągnięta zostałaby Palestyna. 

Dr. Weis! domagał się przekazania całego kie 
rownictwa w ręce Żabotyńskiego i zniesienia 
stanowisk wiceprezydentów: 

Dr. Schechtman (Paryż) wysuwa projekt pra- 
sowych petycyj. skierowanych przeciw niedo- 
trzymaniu przez Anglię zobowiązań mandato- 
wych. 

Na dzisiejszem posiedzeniu plenarnem odczy- 
tano list R. Lichtheima, domagający się od kon- 
ferencji odrzucenia układu z Calais i zawiera- 
iący apel o pozostanie rewizionistów w szere- 
gach Organizacji Siońskiej. Zarazem Lichtheim 
wyraża najgłębszą cześć dla Żabotyńskiego: 

Z napięciem oczekiwana jest replika Żabotyń 
skiego. 


„Taniec Śmierci parlamentaryzmu 
niemieckiego" 


Z głosów prasy niemieckiej © otwarciu Reichstagu 


Berlin 31. 8. PAT. Cała prasa niemiecka za- 
mieszcza obszerne sprawozdanie o otwarciu 
Reichstagu. 

Hugenbergowski „Lokal Anzeiger“ nazywa 
przebieg posiedzenia inauguracyjnego tańcem 
śmierci parlamentaryzmu niemieckiego, los 
Reichstagu niemieckiego bowiem został już nie 
odwołalnie rozstrzygnięty. 

Wszechniemiecka „Deutsches Ztg* podkre- 
ślą, że w obecnej chwili najsilniejsze atuty 
leżą w ręku Papena. 

Pod tytułem „Morituri“ ogłasza „Börsen Zei 
tung“ komentarz, w którym wskazuje, że już 
pierwsze posiedzenie parlamentu odbywało się 
w atmosferze rezygnacji i zniechęcenia. Wy- 
stąpienia hitlerowca Goeringa,  zaliczającego 
centrum do większości narodowej Reichstagu 
dowodzi, jak daleko postąpiły już rokowania 
centrowo- hitlerowskie w sprawie uzgodnie- 
nia taktyki na terenie parlamentarnym. 

„Deutsche Allg. Ztg.* pisze: Objęcie prezy- 
djum parlamentu przez Goeringa wykazuje, 
jak dalece narodowi socjaliści skłaniają się 


już do parlamentaryzmu, oddając swoje siły 
do dyspozycji centrum. 

Według „Berliner Tagblatt" obrady Reichs- 
tagu toczyły się według dokładnie ustalonej 
taktyki obu decydujących stronnictw: centro- 
wego i hitlerowców, którzy bezwarunkowo 
clxieiiby zyskać na czasie. Znane są rutyna 
parlamentarna stronnictwa centrowego i nie- 
chęć obu stronnictw do przyspieszenia rozwią- 
zania Reichstagu. 

Germania“ przynost sprawozdanie z obrad. 
opatrując je tytułem:  .Beichstag broni się” 
Ostry protest przeciwko planowanemu wyeli- 
minowaniu parlamentu oraz przeciwko pogłos 
kom o niezdolności przedstawiciejstwa ludowe 
go do twórczej pracy. 

„Völkischer Beobachter“ nazywa 
wczorajsze wielkim dniem parlamentu. Naro- 
dowi socjaliści — oświadcza organ Hitlera -- 
zdobwli stanowisko języczka u wagi. Dziennik 
wzywa kanclerza Papena do podania się do dy 
misji. 


obrady . 
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Wicemin. Beck u krola Karola 


Bukareszt 31. S. PAT. Minister Beck w towa 
rzystwię posła Szembeka został dziś przyjęty 
w obecności premiera na specjalnej audiencji 
mrzez króla Karola. Po audjencji 1min. Beck po- 
został w Smaja na śniadaniu. — W ciągu dnia 
wczorajszego min. Reck złożył wizytę premie- 
rowi, a następnie odbył szereg rozmów z człon 
kami rządu oraz z wybitnemi osobistościami po 
litycznemi- Opinia tutejsza przywiązuje do tych 
rozmów dużą wagę: Wieczorem pos. Szenibek 
wydał obiad w poselstwie, w którym prócz mi- 
nistra Becka i jego małżonki wzięło udział wie- 
iu ministrów z premierem na czele. 

— jo 


Nofa niemiecka w Paryżu 
w sprawie równouprawnienia 


Paryż 31. 8. (B). Jak z kół poiniorniowa- 
nych donoszą. wpłynęła wczoraj; na Quai d'Or- 
say nota rządu niemieckiego w kwestii rozbro- 
ienia- Nota, która nadeszła do Paryża podczas 
nieobecności premiera Ferriota, została mu dziś 
wysłana do Cherburga. Treść jei nie jest oczy 
wiście jeszcze zmana- jednak koła poiniornio- 
wane dają do zrozumienia, że chodzi rządowi 
Rzeszy o uzyskanie zgody na reorganizacię 
Reichswehry. Niewątpliwie nota będzie przed- 
miotem obrad jutnzejszej rady ministrów. 
| ZZ RZA 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 
Piekarze strajkują 


Wezoraj odbyła się w inspektoracie pracy — 
e przewodni: twem inspektora pracy inż. Lip 
czyńtskiego konferencja przedstawicieli właści- 
sen piełzarń z reprezentantami robotników pie 
arskich w sprawie umowy o płace. Dawna u- 
mowa zbiorowa w przemyśle piekarskin wy- 
gasła już w dniu 1 czerwca b. r. i od tego czaSu 
panował właściwie stan bezumowny. W mię- 
dzyczasie zawarła umowę ze swymi robotnika- 
mi piekarnia miejska (6 czerwca b. r-) obniża- 
jąc im zarobki o 30 procent. Robotnicy godzili 
się na konferencj na 9 procent. obniżkę płac, 
natomiast przedstawiciele właścicieli piekarń 
obstawali przy 20 proc. redukcji zarobków z 
em, że i piekarnia miejska zawrze umowę na 
nowych ogólnych warumkach. Inspekor pracy, 
i> Lipczyński żądał wyłączenia piekarni miej- 
skiej z rokowań, co stało się powodem nedoj- 
iŚcia do skutku porozumienia. 
| Dziś a godz. 10 rano odbędzie się ogólne ze- 
e właścicieli piekarń, na którem zapadnie 
decyzaj w sprawie dalszych pertraktacyj. 
Kraków nie będzie pozbawiony chleba tem 
bardziej że dziś pracować będzie piekarnia 
„Ziarno”, której robotnicy przyłączyli się do 
strajku tytko na jeden dzień dla wyrażenia so* 
lidarności. 


Włamanie do składu konfekcji 


Nocy onegdajszej niweyśledzeni sprawcy wła 
mali się do sklasu koniekcyjnego przy ul. św: 
Marka 35. skąd skradii 112 m. materii oraz gar 
derobę męską wartości około 3.000 zł. Posterun 
kowy znalazł w pobliżu wymienionego sklepu 
|-oniekcyjnego część garderoby, którą włamy- 
'wacze. prawdopodobnie spłoszeni. porzucili. 


Turniej tenn'sowy 
o mistrzostwo Polski 


Wczoraisze rozgrywki w turnicju tennisowym 
o mistrzostwo Polski w Krakowie przyniosły 
już kilka zajmujących spotkań „Podkreślić nale- 
ży zacięty opór jaki stawiał Polioryles Tłoczyń 
skiemu, ciężka walkę Kolcza z Hollandrem, a 
przedewszystkiem Świetny sukces dr. Lieblinga, 
któzy gładka w trzech setach, rozprawił się z 
lioraineim. Wittmani wygrał z Si:'nerem bez trn- 
du. Wyniki «yły następujące; Tloczyński — Pe- 
, horyles 6:4, 6:2, 5:7, 6:4, Tarłowski — Lautnec 
` 6:2, 6:2, 6:2, Tarłowski — Altschiller 6:2, 1:6, 6:1, 
6:2, Wittmann — Steiner 6:1, 6:1, 6:1, Prochowski 
— Herbst 6:4 6:3. 8:6, J Stolarow — Ciężak 6:2, 
6:1, 6:2, Kolez — Holländer 3:8, 6:4, 1:6, 6:4, 7:5, 
Liebling — Horain 6:3, 7:5, 6:2. Panie: Jędrze- 
jowska — Spritzerówna 6:0, 6:0. Stefanfwna = 
, Rudowska 6:2, 61 Bowecka — Turyczynówna 
1 6:0, 6:4, lulpopówna — Neumanówua 9:2 7:8. 


Sir. 1 


wOLNE POSADY 


POCZĄTKUJĄCĄ pan- TRUSKA WIEC-ZDRGJ 


nę do ckspedycji z łep- | tani sezon jesienny od 
szego domu przyjmie | 1. września. Geny ką- 
Türkel, Fiona 22. | picli, mieszkań, pensjo- 
Zelo. od 8,50—9,30. 478k | 1atów zniżone!| _ Infor- 
macyj żądać, mieszka- 
PRZYJMĘ panienkę nia zamawiać — tylko 
dorhodzaca od godz. przez Zarząd Zdrojowy 
12—8-mej wieczór, do | Truskawiec. 491kr 
dzieci 9 1 6 lat. Zgłosze- 
nia m. 2—4 popol. Aleja 
Mivkiewiecza 61. III p. 
m. 8. 466kr RÓŻNE 
50% GWARANTOWA- 
NEGO ZYSKU zapew- 


POSAD POSZUKUJŁ*Ś 
i ZWYK KOT KINZ 


niam spółnikowi z wkła 
dem 20.000 zł do wyro- 
bu bezkonkurencyjnego 


inteligentna z dobremi w Polsce artykułu biu- 
reiecrencjmni poszukuje rowego sporządzonego 
posady do 1 lub 2-ga | , paentowanej masy. 
dzieci (ewentualnie na Zgłoszenia pod „Pewne 
prowincji), Zgłoszenia | * zantowne* do Admin. 
do Biura ogłoszeń Stat- | Now. Dziennika, 469k 


WYDAJĘ lanie 4 sma- 
ezne obiady. aw > 
ska 10. m. 6. 158g 


FORTEPIANY stroji. 
»aprawin, ceny bardzo 
przystępne, Bild, Kra- 
ków, Widok 6. 172g 


WAŻNE DLA PODGÓ- 


tera, Kruków, Rynek 8. 
pod „Wychowawczyni”. 
475kr 


NAUCZYCIELKA wy- 
chowawczyni z długo- 
letnią praktyką poszu- 
kuje posady. Przemyśl, 
Plac Konstytu- 

192 


Hausen, 
cji 6. 


; 
WYCHOWAWCZYNI 
i 


RZAN! Obecnie bardzo 

wiełki wybór nowości 

MATRYMONJALNE powieściowych. Wypo- 
OEO | „yczalnia Książek, Pod- 
5 gie R i Rynek Główny 
SWAT mający sto- Bór 
sunki w lepszych db- á 
mach. poszukiwany UNIEWAŻNIAM zgu- 
Zgłoszenia pod „Swat“ | bioną książeczkę Kasy 


em, Dawid Apfel- 
sůss, Kraków. 19g 


Now. rów A 
ani] 


do Adm. 
ka. 


Zw. Zaw. Naucz. Zyd, Szk. Średnich 


w Krakowie zawiadamia, że i w b.r. szkolńym 
prowadzi w dalszym ciągu 
Konces. przez I uratorjum O. 8.K, 


WIECZORNE KURSY 
GIMRAZJALNE 


DLA DOROSŁYCH 


Kurs l, obejnnujący materjał naukowy kl. 1V 
V gimn. 
Kurs il, obejmujący materjał naukowy kl. VI 
i VII gimn. 
Kurs lll., obejmujący materjal naukowy kl VIII 
g'mn. 


Kurzy języków obcych — dwa języki 10 ZI ralos. 
Nauka rozpoczyna się w niodzielą 4 września. 
i informarcje codziennie od I1-12i od 7—8 


Wpisy w lakalu wlusuym przy ulicy Halickiej 4 


(róg ul. Miodowej bS tuż przy wale kolejowym 


Zwiazek Prá EWANIKQW Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu 


w Polsce — Centrala 


kraków, zielopole 14 tel. 138-45 


Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 
szpital Ssanaratjów domów prywatnych i na 
wyjazd, 


Również wyszkolone masażystki i masaży- 
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud- 
ności bez różnicy wyznania pomot pielęgniar- 
ska bezpłatna. 


Biuro czynne stale dzień i noc. 


„NOWY _ DZIENNIE* piątek 2 września 1932 _ 


osa | WIOCLOTIE KOMI LWOÓOWE 


dia Wychow W dł iyd. 


rozpoczną się 15 września b. r. Wpisy cdbywać się 
będą w lokalu „WIZO* w Krakowie, Fiorjańska „28. 
l. p. od dnia 5— 9 września włącznie od godziny 3 -- 
6-tej popołudniu. Tamże udziela się wszelkich inform 


DOM DZIECIĘCY PRZEDSZKOLE dla 


dziec! cd lat 3 — 7 
prowadzi systemem MONTESSORI 
LOLA ALEKSANDROWICZÓWNA 
W KRAKOWIE, przy ul. BERNARDYŃSKIEJ 11. 
Zgłoszenia na rok szk. 1932-33 przyjmuje się od 
dnia 30. b. m. począwszy, do dnia 3. IX. włącznie 
między godz. 3—4-tą pop. W razie pogody zajęcia 

odbywają się w ogrodzie. 399h 


TAKSA j TAKSA 
Ra. WPISY „s: 
miesięcznie miesięcznie 


na zarejestr. przez Ministerstwo W. R. i O. P. 


KURSY HANDLOWE 
Leona FEINBERGA 


długoletniego, rutynow. instruktora nauk handlowych 
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 28 
przyjmuje się codziennie. Z powodu kryzysu ta- 
ksa zniżona na 15 zł miesitcznie, ża wszystkie 
przedmioty obowiązkowe dla zgłaszających się 
bezzwłocznie. 


Przetargi pubiiczne 


- Okręgowy Utsąd Budownietwa Nr. VI. we Dwu 
wie ogłasza Przelar gnieograniczony. 

1) na roboty betonowe i konstr ukcyjne przy bü- 
dowie zimowej umywalni samochodów w 1 p. a. 
m. w Stryju na dzień 12 września 1932 r. godz. 9-a. 

2) na budowę dróg dojazdowych w 1 p. a. m. w 
Stryju na dzień 12 września 1932 r. godz. 11-ta. 

5) na budowę sieci wodociągowej W 1 p. a. m. w 
Stryju na dżich 43 września 1932 r. godz. 9-ta. 

bliższych intorinacyj udziela Orkęgowy Urząd 
Budownictwa Nr. VI. we Lwawie, ul. Wałowa 16. 
LI p. gdzie też monża przeglądnąć piany, warun- 
ki ogólne i zakupić przedmiary ofertowe. 


* s M 


Poczlowa Kasa Oszczędności Oddział w Krako- 
vie, oglasza publiczny przetarg ofertowy na po- 
malowanie okien i drzwi z zewnątrz w domach 
przy ul Wielopole i Zyblikiewicza Nr. 5. 

Po odbiór ślepych kosztorysów zgłaszać się do 
Biura Działu Administracyjnego PKO w Krako- 
wie, w godzinach urzędowych do dnia 3 września 
D T: 

Oferty w opieczęlowanych kopertach wraz z do- 
wodtm złożenia wadjum w wysokości zł 300, — 
(trzysta) składać w Biurze Działu Administracyj- 
uego do inia 7 września br. godz. 12-tej min. 45. 

publiczne otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia go- 
dzina 12,15. 

+ 

Komitei Bndowy Mostu Żelaznego Nr. 4 na Wi- 
śle w Krakowie rozpisuje przetarg publiczny na 
wykonanie okoła 13400 m sześc. murów oporowych 
lelonowych no aku stronach Wisły de bocznych 
iamp djazdowych do tego mostu. 

Przelurg odbędzie się w poniedziałek, dnia 5-go 
„września 1932 r. o godz. 12-tej w Prezydjum Ma- 
gistratu m. Krakewa, w którymto dniu bezpośre- 
dnio przed rozpoczęciem rozprawy przetargowej 
upływa termin składania ofert. 

Szczegółowy teks. niniejszego ogłoszenia znaj- 
duje się w „Monitorze Polskim“ i „Dzienniku U- 
rzędowym Wojewóćztwa Krakowskiego". 

Bliższyci wyjaśnień udziela Państwowe Kiero- 
wnictwo Budowy Mosta Żełaznego Nr. 4 na Wiśle 
w Krakowie, ulica Podgórska, plac budowy w go- 
dzinach urzędowych. 


Panie, które chcą przygotować sobie 


zapasy konserw aewocowych i ja. 
rzynowych, konfitur, soków, i. t. d. 
na zimę zechcą się zgłosić niezwłocznie do Ogni- 
ska Pracy Kraków, Stolarska 15. w godz. od 9—1. 
Kurs rozpocznie się 5 b. m. i nie będzie przesunię- 
ty ani powtórzony. Tel. 15821. 


i RENUMERATA: w Krakowt 
w Krakowie 2 odnosze. do me a 
Na prowincji 2 przesyłką pocztową ` 


Zagranica ; przesyłka pocztową « 


„NOWY DZIENNIK" wychcdzi oodziennie także w poniedziałki | Gnł pośw a' 


n: prow. miesięczn ZŁ 660. kwartal, ZI. IE'0L 


„ 6% 5 w 18'60 tekście i nadesłanetn mą 
w 8 e i cą CENY w yłotych: 1. strona 1-25. — 
w 


Nr. 240 


WDOWA po adwo- 
kucie, przyjmie ż utrzy- 
thaniem ucznia z niż- 
szych kłas szkoly śred- 
niej zapewniając sta- 
sw „piekę. Dluga 

Zgłoszenia mię- 
Uzy godz. 4—6 popok 


LOKALË 


UCZENICE (uczniów) 
przyjmie z utrzymaniem 
żydowska rodzina. Naj- 


lepsze referencje Die- 
Uowska 73,8. TBS | — = 
SKLEP na auleczarnię MIESZKANIE dla pamen- 


ki (Żyd.) u samotnej wde 


śledziacnię i inny dział 
F h Bscheń-: 


ło wynajęcia. €irma: | WY, od zaraz: 
Au Bon Marche, Kra- | ska 8. I, piętro, m, 19. 
sów, Szpitalna 11. - POKÓJ do wynajęcia 
478kr | Zielona 25 drzwi 5. 191g 
WIELKI pokój, oso- LOKAL sklepowy ż £ 
bne wejście, telefon, | dużą wystawą "przy %ul.] 
centrum Krakowa mo- | Tlorjańskiej do odstą-| 
gę podnająć. Zgłosze- | pienia. Wiadomość *do; 
nia „Dla biura“ Biuro Adm. Now. Dzien. pod 
ogłoszeń Ślaitera, „Dobra okazja”. 193g 
nek 8. 476kr 


URZĘDNICZKA  po- 
szukuje mieszkania z u- 
trzymanień w Podgó- 
rzu. Zgłoszenia: Kra- 
ków XXII, Skrytka po- 
cztow? 104. 1988 


LOKAL przy ul. Gro- 
dzkiej, 3 pokoje, nada- 
jacy się na biuro, do 
wynajęcia od 1. paź- 
dziernika. Wiadomość: 
Lustbader, Plac Domi- 
nikański 4. 


SPRZEDAŻ 


POKÓJ słoneczny, e- 
legancko  umeblowawy, 
do wynajęcia Wawrzyń 


ca Ś dm. Tb: DYWANY ręczne, kilimy 


DYWAN“ Ktaków Poa- 
górze, ul King! 9. Tele- 


19/g 


PRZYJMĘ na miesz- 


kanie ucznia z lepszego | 10 116-09. yeti 
domu 727 utrzymaniem. 
Augustjańska 10. m. 5. | Preier 44 
1995 | NAUKA 
=- 1 WYCHOWANU 
WSPÓLNE Riain DESERET i Laa E) 


nie frontowe słoneczne 


dla panienki z epszego WPIBY do Przedszko- 


| 
Ę 


domu zaraz do wyna | a prot, M. Friedlindera 
jęcia Zgłoszenia mię- | Zielona 1, od 1 do 5 
dzy 3 a 4 popoł. Miodo- | września godz. 10—1 i 
wa 20 m. 9 5—7. Attkr 


E 


zczność PMężczyźn | 


Niemae piciowa 

meuniecie przez udycie nieszkodliwe: 

środka „ŁA ERGS''*. Działu z zaczi 

wiającym skutkiem bez względu na w ek. 

Po Irzymule Siłę męską do późne! 

Imi:iości. Tysiące podziękowań. Cens 
Zì IC'—, mocniejsze Zł 15 —. 


GRDINATIONS-LARORATORIU" 


HAWELKA 
Frag 65, Nusle Rozetechgasze Nr. 10N. P. 147t 


FOSTFACH Nr. 4. C. S. R. 
Adres pisać dokładnie | 


1765 Èr 


Wpisy na kursa gospodarcze 
(roczne) i na 2-lethie kursa krawieckie trykotar- 
skie przyjmuje szkoła zawodowa dla dziewcząt 
żyd. PE Pracy“ w Krakowie Stolarska 15. 
Wpisy i informacje codziennie od 9—4. 

Prosimy właścicielki stancji dla uczenie szkol: 
nych o podanie adresów i warunków pomieszcze- 
nia. Adres: Dyrekcja Szkoły Zawodowej dla 
dziewcząt żyd „Ognisko Pracy“, Kraków, Stolar- 
ska 15. 


Szkoła zawodowa dla dziewcząt żyd. „Ognisko 

Pracy“ w Krakowie, przy ul. Stołarskiej 15. otwie- 

ra raz w tygodniu w niedzielę przedpołudniem 
ROCZNY KURS GOTOWANIA I 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO. 

Opłata miesięczna zł. 5. Zgłoszenia w kancelarji 

szkoły od 11—1, codziennie z wyjątkiem sobót 

Tel. 15821. 


EOoŻIŻŻLC CZ ŻCCC CLCC ZZ ZZO CCC CCD. 


OGLOSZENIA: Pedsiawą obłczeń jest 1 miłimotr w jednym łamie. — Stront ~ 


Ś łamy po 74 miim. —- Ścrona za tekstem © I: 


mów po 37 miim. — Nasmniersze ogłoszenie drobne Bczymy za 10 słów 


s Tekst 1—, Nadesłano O'TS: — Za teksten 


6'28. — Drożm od słowa 020. Dla poszukujących pracy 0'10. — Gra: 
cje 12'50. — Za zastrzeżenie melson dołicza sie 25%. 


Wydawca: Za Spółkę Wyd „Nowy Dziennik Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: De. Wilhelm: Berkelhammer. 
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